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Posiedzenie
Biura PoHtycziiego KC PZPB
Ocena NPS ża rok 1973 O Stan bezpieczeństwa

i porządku publicznego w kraju
WARSZAWA (PAP)

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 8 bm.
dokonało oceny wstępnych wyników wykonania Narodowe­
go Planu Gospodarczego za 1973 r.

Rezultaty osiągnięte w IV kwartale ub. r. potwierdzają
w pełni prognozę całorocznych yników, prezentowaną na

I Krajowej Konferencji PZPR oraz w toku debaty sejmo­
wej nad projektem planu i budżetu na 1974 r. Wskazują
one, że wszystkie podstawowe zadania ubiegłorocznego planu
zostały wykonane, a w wielu dziedzinach przekroczone.

Efekty dobrego tempa produkcji materialnej przemysłu
i rolnictwa oraz wzrost wydajności pracy pozwoliły na

znaczne zwiększenie dochodów ludności. Nastąpiła też dalsza
rozbudowa i unowocześnienie potencjału wytwórczego kra­
ju. Pomyślnie wykonano plan budownictwa mieszkaniowego.
Wydatnie wzrosły obroty handlu zagranicznego i udział Pol­
ski w międzynarodowym podziale pracy. Wyniki te świad­
czą o konsekwentnej realizacji Uchwały VI Zjazdu PZPR.

Na tle ubiegłorocznych wyników oraz zadań roku bieżące­
go Biuro Polityczne uznało za niezbędne zapewnienie w I

kwartale br. wysokiego rytmu pracy we wszystkich ogni­
wach gospodarki. W szczególności konieczne

wykonywanie planów produkcji rynkowej
planów budownictwa, zapewnienie poprawy
tu i dyscypliny jego użytkowników oraz

zdyscyplinowane realizowanie ustalonego przez rząd progra­
mu oszczędności paliw, energii, surowców i materiałów. Na

posiedzeniu wysłuchano również informacji pierwszych se­
kretarzy Komitetów Wojewódzkich PZPR w Katowicach i
w Warszawie o działalności instancji i organizacji partyj­
nych na rzecz zapewnienia jak najlepszych warunków dla

pełnej realizacji zadań społeczno-gospodarczego rozwoju w
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jest terminowe
i na eksport,

pracy transpor-
konsekwentne,

P. Jaroszewicz przńl
alamentarA* z Mi
(Inf. wł.) Przebywająca od

ubiegłej soboty na ziemi
krakowskiej delegacja Zgro­
madzenia Związkowego Re­
publiki Austrii z Antonem

Benyą na czele, opuściła wczo­
raj w godzinach rannych Kra­
ków. W czasie pobytu na na­
szej ziemi parlamentarzyści
austriaccy spotkali się z kie­
rownictwem Wojewódzkiej
Rady Narodowej, gdzie za­
poznano ich z niektórymi
problemami naszego regionu.
Goście zwiedzili m. in.
binat im. Lenina, a

Muzeum na Wawelu
bytki

kcm-
także
i za-

(s)

Po

szawy

Krakowa.*

przyjeździe do
Anton Benya wraz z

War-

członkami delegacji złożył w

gmachu Sejmu wizytę Stani­
sławowi Gucwie. W czasie
spotkania wymieniono infor­
macje o wielu dziedzinach
pracy obu parlamentów, o-

mawiano także sprawy dal­
szego rozwoju kontaktów

między Sejmem PRL i Zgro­
madzeniem Związkowym Re­
publiki Austrii oraz parla­
mentarzystami obu krajów.

Tego dnia A. Benya wraz

z towarzyszącymi mu osoba­
mi złożył wieniec na płycie
Grobu Nieznanego Żołnierza.

Wczoraj premier Piotr
Jaroszewicz przyjął delega­
cję Zgromadzenia Związko­
wego Republiki Austrii z

Antonem Benyą na czele.

Przede wszystkim—tereny turystyczne

Walka o ochronę środowiska naturalnego na całym śwlecie

przybiera na sile niemal z każdym dniem. Ludność wysoko roz­
winiętych krajów przemysłowych demonstruje przeciwko zanie­
czyszczaniu atmosfery w różny sposób. W kanadyjskim mieście

Vancouver (na zdjęciu) niektórzy pracownicy przychodzą do

pracy w maskach gazowych.

Zima w Dolinie Kościeliskie].

Pismo wnosi cenny wkład

w umocnienie ruchu komunistycznego
7 bm. rozpoczęła się w Pra­

dze narada przedstawicieli
partii komunistycznych i ro­
botniczych poświęcona ocenie
działalności czasopisma „Pro­
blemy pokoju i socjalizmu”,
w której biorą udział dele­
gacja 67 partii. Na czele de­
legacji 10 partii stoją przewo­
dniczący, sekretarze generalni,
lub pierwsi sekretarze Komi­
tetów Centralnych. Na czele
delegacji 42 partii stoją człon­
kowie Biur Politycznych, pre­
zydiów lub Komitetów Wyko­
nawczych
tralnych.

Naradę
prezydium,
Czechosłowacji V. Bilak.

Redaktor naczelny czasopis­
ma K. Zarodow wygłosił re­
ferat sprawozdawczy o dzia­
łalności „Problemów pokoju
i socjalizmu”. W pierwszym
dniu narady zabrał głos prze-

Komitetów Cen-

otworzył członek
sekretarz KC KP

wodniczący delegacji KPZR
z-ca członka Biura Poli­
tycznego KC, sekretarz KC
KPZR B. Ponomaricw. Pod­
kreślił on, że miesięcznik
„Problemy pokoju i socjaliz­
mu” pełni ważną funkcję w

międzynarodowym ruchu ko­
munistycznym oraz zajął ważne

miejsce w życiu ideowym par­
tii komunistycznych, a jedno­
cześnie przyczynia się do ich
walki o jedność oraz triumf
ideałów socjalistycznych i za­
sad proletariackiego interna­
cjonalizmu.

Ukazujące się od 15 lat mię­
dzynarodowe czasopismo ko­
munistyczne „Problemy poko­
ju i socjalizmu” — stwierdził
członek Sekretariatu KC
PZPR — Andrzej Werblan —

wnosi cenny wkład w umac­
nianie naszego ruchu oraz roz­
wój teorii i ideologii mark­
sizmu - leninizmu.

Najistotniejsze osiągnięcia
pisma w ostatnich latach, to

przede wszystkim wzrost je­
go reprezentatywności i w

konsekwencji rozszerzenie za­
kresu wpływu i oddziaływa­
nia, stale rosnący wkład w

opracowywanie zagadnień roz­
woju socjalizmu w krajach
wspólnoty socjalistycznej, wal­
ki o socjalizm w krajach ka­
pitalistycznych, walki naro­
dowowyzwoleńczej w krajach
rozwijających i walki o u-

trwalenie zasad pokojowego
współistnienia.

Wczoraj sekretarz generalny
KC KPCz G. Husak przyjął
W Pradze B. Ponomariewa,
który przewodniczy delegacji
KPZR na spotkaniu przedsta­
wicieli partii komunistycznych
i robotniczych poświęconemu
ocenie pracy czasopisma „Pro­
blemy pokoju i socjalizmu’’.

Bezcenne zbiory Muzeum Prado w niebezpieczeństwie

Goya kontra
E

I

Listy gratulacyjne Edwarda Gierka dla przodujących

ludzi pracy województwa krakowskiego

Za wzorową postawę
zawodową i 19732985

W wielomilionowym zastępie obywateli, którzy każ­
dego dnia przystępują w Polsce do pracy, są ludzie,
którzy wnoszą szczególny wkład w rozwój naszej Oj­
czyzny. Od kilku lat mówimy, że jest to nasz naj­
większy narodowy kapitał. Że jest to nasza nadzieja
i główna siła napędowa okresu niebywałego gospodar­
czego i społecznego przyspieszenia. Ci ludzie swoją
energią, ofiarnością i talentem wspierają wysiłki
partii, która podyktowała ambitne tempo rozwoju so­
cjalistycznej Polski. Nadają oni nowy, współczesny
sens pojęciu patriotyzmu. Tych ludzi są w Polsce ty­
siące.
Stał się dobrą trady­

cją fakt, że I sekretarz
KC PZPR zwraca się u

progu nowego roku z lista­
mi. gratulacyjnymi do naj­
lepszych spośród nich. W
ten sposób uhonorowany
zostaje rzeczywisty trud i
konkretne osiągnięcia ca-

. lego zastępu ludzi godnych
naśladowania. Publiczne u-

znanie ich zasług przyczyni

się zapewne do zdynamizo­
wania aspiracji, środowisk,
w których żyją i pracują.

Publikując nazwiska 64
ludzi dobrej roboty nasze­
go regionu, którzy otrzy­
mali listy gratulacyjne od
tow. Edwarda Gierka, do­
łączamy dla nich wyrazy
naszego głębokiego usza­
nowania i życzenia dal­
szych sukcesów w budo-

waniu Polski coraz zaso­
bniejszej i piękniejszej.
Traktujemy te listy jako
dowód uznania kierownic­
twa partii dla wszystkich,
którzy wyróżniając się w

pracy zawodowej i społe­
cznej służą wspólnemu do­

bru. Oto lista wyróżnionych:
Adam BANIA — składacz

ręczny w Drukarni Narodo­
wej w Krakowie; Adam BA-
ZAN — dyrektor naczelny
Zjednoczenia Przemysłu Ra-

fineryjno - Petrochemicznego
„Petrochemia” w Krakowie;
Henryk BARCIEWICZ —

z-ca głównego konstruktora
w Zakładzie Urządzeń Prze­
mysłowych „Polon” w Kra­
kowie; Jan BRONIEK —

prezes Zarządu Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłop-
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Obrady krajów OPEC w pełnej tajemnicy

Co posłami nerzy
ropy naftowej?

WASZYNGTON, PARYŻ (PAP)
Wtorek był drugim dniem toczących się w Genewie

obrad przedstawicieli państw członkowskich OPEC —

Organizacji Państw Eksporterów Ropy Naftowej. 14 de­
legacji obraduje za zamkniętymi drzwiami. Przedstawi­
ciele państw członkowskich OPEC debatują nad ustale­
niem zasad długoterminowej polityki cen,

stwa produkujące ropę mogły uzyskać za

jak najwięcej, nie powodując równocześnie

gospodarki światowej.

tak aby pań-
nią możliwie
załamania się

M. Jagielski
w Moskwie

We wtorek przybyła do

Moskwy polska delegacja,
której przewodniczy wice­
premier PRL, M. Jagielski.
Delegacja weźmie udział w

posiedzeniu międzyrządowej
radziecko-polskiej komisji
d/s współpracy gospodarczej
i naukowo-technicznej.

W kołach, gospodarczych
Zachodu panują pesymisty­
czne nastroje co do przysz­
łości gospodarki świata ka­
pitalistycznego. Ostrzega się,
że wszystkie główne pań­
stwa uprzemysłowione, nie
wyłączając USA — zanotują
w tym roku znaczne niedo-

bory w finansach płatni­
czych. Należy się spodziewać
wzrostu bezrobocia, wstrzy­
mania produkcji w szeregu
gałęziach przemysłu oraz

wzrostu cen towarów prze­
mysłowych.

Jaka przyszłość
Kanału Panamskiego?
W stolicy Panamy trwają

rozmowy między ministrem

spraw zagranicznych tego
kraju, J. A . Tackiem, oraz

specjalnym wysłannikiem
rządu USA, E. Bunkerem.
Ich treścią jest przyszłość
Kanału Panamskiego. Rząd
Panamy od wielu lat doma­
ga się odzyskanią suweren­
ności w strefie kanału, ad­
ministrowanej przez amery­
kańską kompanią od 1914 r.

W toku obecnych rozmów o-

siągnięto znaczny postęp.

M. Ohira
Pekinie

pre-

lotnictwa
in. dzie-
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ii

W obawie przed zamachami terrorystycznymi na wiciu

lotniskach w krajach Europy zachodniej podjęto nadzwy­
czajne środki ostrożności. Na zdjęciu: londyńskie lotnisko

międzynarodowe Hcarthrow strzeżone jest przez wojsko
1 policję. CAF — UPI — Tełefoto

TOKIO (PAP)
AFP powołując się na źró­

dła rządowe w Tokio pisze, że

Chiny i Japonia rozpoczęły
wstępne rozmowy, mające na

celu zawarcie układu o poko­
ju i przyjaźni. Przedstawicie­
le ministerstw spraw zagrani­
cznych obu państw spotkali się
i omówili tę kwestię w cza­
sie pobytu w Pekinie szefa
dyplomacji japońskiej,
sayoshi Ohiry.

Obie strony postanowiły
kontynuować rozmowy w

sprawie zawarcia układu po­
kojowego jak również poro­
zumień w sprawie
cywilnego, żeglugi i
dżin współpracy.

Jak wiadomo min.
przyjęty został w

przez Mao-Tse-tunga i
miera Czou-En-laja.

urzą-

o-

ostat-
mln

Działanie spalin
groźniejsze, że to
sze spośród 316

się w

co naj-
spaliny

wnętrza
powodują
się”

przenieść z centrum
w dogodniejsze miejs-

jedynie wyposażyć
w specjalną, nowo-

jest
najważniej-

hiszpańskich
muzeów sztuki nie ma

dzeń klimatyzacyjnych.

...motoryzacja
tym

JANUSZJROSZKO

(Inf. wł.)'Jak wynika z a-

nalizy planów inwestycyj­
nych tarnowskiego PZGS w

br. wsie tego powiatu wzbo­
gacą się o wcale pokaźną
ilość nowych placówek han­
dlowych i usługowych. Naj­
więcej nowych obiektów

powstanie w południowej
części powiatu, która ma

charakter turystyczno - re­
kreacyjny i gdzie notowano

największe zaniedbania w tej
dziedzinie.

Tak więc w Ciężkowicach
prowadzona będzie budowa
pawilonu handlowego. Prócz

tego w ciężkowickich przy­
siółkach, Budzyniu i Łazach

powstaną dwa nowe sklepy,
a dalsze dwa w Jastrzębi i
Bruśniku. Dla Tuchowa pla­
ny inwestycyjne przewidu­
ją kontynuację budowy do­
mu handlowego i pawilonu
usługowego. Prócz tego kil­
ka sklepów otrzymają wsie
w tej gminie. Pleśna nato­
miast otrzyma niebawem
piekarnię i pawilon handlo­
wy a w pobliżu kąpieliska
nad Białą latem zostanie o-
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MADRYT (PAP)
Jeden z najwspanialszych

skarbów kultury światowej,
najbogatsze zbiory malarstwa
hiszpańskiego i cenna kolekcja
płócien malarzy flamandzkich,
zgromadzone w słynnym Mu­
zeum Prado w centrum Madry­
tu, znajdują się w poważnym
niebezpieczeństwie. Ruch sa­
mochodowy w liczącej już blis­
ko 4 miliony mieszkańców sto­
licy Hiszpanii wzmógł
ciągu ostatnich 6 lat
mniej dwukrotnie i

przedostające się do
gmachu muzeum

gwałtowne „starzenie
brązów. Eksperci twierdzą, że
w ostatnich latach niektóre
płótna wyraźnie pociemniały i

zaczynają zmieniać wygląd.

Władze wyasygnowały
nio poważną kwotę 700

peset (ok. 1.400 tys. dolarów) na

ratowanie zbiorów Prado.
Trwa jednak dyskusja, czy na­
leży je
Madrytu
ce, czy
muzeum

czesną aparaturę klimatyzacyj­
ną. Jeden z projektów przewi­
duje przeniesienie bezcennych
zbiorów malarstwa do wielkie­
go pawilonu wystawowego, po­
łożonego w starym parku ma­
dryckim Retiro.

Z Bliskiego
Wschodu

Koła egipskie w Genewie
oświadczyły, że rozmowy w

wojskowej grupie roboczej
ograniczają się obecnie do
pewnych spraw technicz­
nych, ponieważ Izrael nie
przedstawił dotychczas żad­
nych własnych kontrpropo­
zycji w kwestii rozdzielenia
wojsk na froncie suesko-sy-
najskim. Z doniesień nieofi­
cjalnych wiadomo, że gen.
M. Dajan podczas rozmów w

Waszyngtonie z Kissingerem
uzgodnił jakąś formułę roz­
dzielenia ,ąrmii Izraela i E-

giptu.

Chwalenie
gołębi ma swoją tradycję, choć

w formie pieczonej same nie wpadają do
gęby. Chwalił gołębia pokoju mistrz Pi­
casso i chwalili liczni nasi przodkowie
w czasach, gdy służył ten zacny ptak do
przenoszenia listów. Od czasu, gdy zastą­

piła go poczta jest coraz gorzej, a teraz to już zu­
pełne dno. 'Właściwie z poczty korzystamy bar­
dziej z przyzwyczajenia, . niż z wiarą, że przesyłki
nasze doręczy we właściwym czasie i właściwym
ludziom. Właściwie znacznie sensowniej byłoby po­
czekać, aż ktoś z naszych znajomych, albo znajo­
mych naszych znajomych będzie jechał właśnie do
Warszawy, do Wrocławia i list zabierze z sobą.

W lecie odbyła się narodowa heca pod auspi­
cjami „Expressu Wieczornego polegająca na wy­
ścigu gołębi i poczty. Listy wystartowały równo­
cześnie ze Szczecina. Pierwszy gołąb zameldował
się w Warszawie po 5 godzinach i 54 , minutach.
List przekazany został przez pocztę w ciągu 8 go­
dzin. Listów nadano kilka i byłby to nie lada
sukces — gdyby nie fakt, że listy były, znaczone

specjalnymi numerami! I ćo „Expressu” doręczo­
no równocześnie trzy listy: polecony, _ espresso wy
i lotniczy. Jaka zatem, między nimi fest różnica?!
Dyrektor Poczty Głównej w Warszawie zapytany
przez dziennikarza, dlaczego płacimy o 4 razy tyle
za ezpress, co za list zwykły, skoro chodzą one

w tych samych workach i tymi samymi pociągami
— odpowiedział, że istnieje jednak sens wyższej
opłaty ale — teoretycznie. Wiemy, wiemy.
Otrzymuję czasem zaproszenia na ważne imprezy
już po terminie, ludzie miewają do mnie pretensje
o to i o owo, nie wiedząc Że powinni je mieć do

Chwalę
nikarza ten list łatwo przechodziłby przez wła­
ściwe sita i zastraszająco szybko dotarłby do adre­
sata. Poczcie zależałoby, aby się popisać... Ale żeby
się popisać przed samym adresatem? — Poczcie
na tym już bardzo dawno przestało zależeć!

nscRoat ^otębie
poczty. Przyjechała do mnie pewna pani z Kielc,
aby omówić ze mną sprawy przeglądu filmów ar­
cheologicznych, bo ja mam być przewodniczącym
jury... Godzinę tłumaczyłem jej, że to omyłka, że
nic ną ten temat nie wiem, a ona mi tłumaczyła, że
powinienem absolutnie już wiedzieć... Właśnie za­
dzwonił listonosz i przyniósł list polecony z Kielc,
list, który szedł 8 dni!

P
rzykładów na to, jak długo idą listy z miasta
do miasta można by mnożyć i każdy z czytel­
ników może je cytować z własnej praktyki..
Alarmujący jest fakt, że list ze Szczecina do War­

szawy może zostać doręczony w 8 godzin od nada­
nia! Chwała ci „Ezpressie”, że to udowodniłeś! Cze­
muż jednak nie jest to codzienną praktyką na­
szej poczty ukochanej? Po cóż było wprowadzać z

takim trzaskiem kod, drukować książki z tymi ko­
dami?! Krzyczeć, że będzie lepiej, skoro z góry
było wiadomo, że tak nie będzie?!

Poczta Polska poczęła się w naszym ukochanym

Krakowie, prowadził ją pan Monteluppi w pałacyku,
który jest teraz siedzibą Polskiego Radia. Placów­
ka ta w początkach trudniła się również przewo­
żeniem zwłok na długie dystanse. Od samego zatem

początku czuć ją było stęchlizną i trupem. Skoro
mowa o nieboszczykach, to już w czasach nieboszcz­
ki Austrii listonosz chodził po domach dwa razy
dziennie: rano i po południu!!! Ale dopiero teraz

poczta strupieszała na amen. Nie ma dostatecznej
ilości placówek nadawczych i kolejki codziennie
złorzeczą szpetnie pod okienkami tejże instytucji,
nie ma nocnych lotów czarterowych, które przewo­
ziłyby „pocztę lotniczą”, nie ma nowoczesnych urzą­
dzeń do sortowania korespondencji, nie ma odpo­
wiedniej ilości doręczycieli, dyli po prostu listono­
szy, albo też etatów... I nie ma troski o to, aby list
wędrował prędko Miałem, kiedyś pomysł — aby
napisać reportaż o tym, jak idzie jeden list. Jed­
nakże musiałbym się — przebrać za kogoś, albo
ubrać czapkę 'ewidkę — bo w obecności dzien-

Obserwowałem kiedyś auto „Łączności”, które
właśnie uwoziło korespondencję ze skrzynki pocz­
towej... Zatrzymało się na 1,5 godziny przed ka­
wiarnią. Niechże tylko przy każdym przekazywaniu
listu na ogniwach pośrednich nastąpią opóźnienia,
obawiam się, że znacznie większe jeszcze, bo zdaje
się, że pocztowcy specjalnie się nie przejmują pun­
ktualnością doręczeń, albo jest ich proporcjonalnie
do potrzeb na tyle mało, że mogą się już w ogóle
nie przejmować, gdyż byłoby to oczywistym bez­
sensem...

TT7 yścig gołębi z pocztą był cudowny. „Express”
yy napisał, że nastąpił remis, ale „Ezpress” nie

chciał poczcie zrobić przykrości A ja jestem
niedobry i zrobię. Nastąpiła haniebna porażka pocz­
ty. Obawiam, się, że poczta przegrałaby nawet z tra­
dycyjnym dyliżansem sprzed wieków Piszę, bom
wściekły. W nowoczesnym społeczeństwie szybkie
doręczanie listów, szybki obieg informacji — ma

znaczenie i nie trzeba do tego nikogo
jest opóźniona o cały
funkcjonowała znacz-

kapitalne
przekonywać. Poczta Polska

■wiek, bo przed pół wiekiem
nie lepiej.

Aby reportaż, zamówiony przez kogoś w War­
szawie doszedł na czas wręczam go uprzejmemu
maszyniście pospiesznego pociągu. Powróćmy ko­
chani, do gołębi!!! I

Spłonęły „białe kruki”

światowej kinematografii
Z Montevideo donoszą, że

w wyniku pożaru w gma­
chu radia urugwajskiego
spłonęło przeszło 800 taśm
filmowych wśród których
znajdowało się wiele „bia­
łych kruków” kinematogra­
fii światowej. Zgromadzono
tern m. in. dawne filmy re­
żyserów francuskich, włos­
kich, amerykańskich i ra­
dzieckich.

Udana operacja
usunięcia igły z serca

Do Szpitala Powiatowego
w Łukowie przywieziono
pacjenta z igłą wbitą w ser­
ce Po wykonaniu zdjęcia
rentgenologicznego stwierdzo­
no. że igła utkwiła w lewej
komorze serca. Ordynator
Oddziału Chirurgii dr Jan
Władimiruk w asyście leka­
rza chirurga Stefana Strzel-
czaka przeprowadzili zabieg
chirurgiczny. Igłę usunięto.
Operacja trwała ok. godzi­
ny. Po 48 godzinach od za­
biegu pacjent czuł się do­
brze i wraca do zdrowia.
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S. Olszowski
na spotkaniu
dziennikarzy

8 bm. odbyło się tradycyjne
noworoczne spotkanie dzien­
nikarzy polskich i zagranicz­
nych, zorganizowane przez
ministerstwo spraw zagranicz­
nych. Na spotkanie przybył
minister spraw zagranicznych
— S. Olszowski.

W kwietniu Pompidou
uda się do Tokio

Prezydent Pompidou złoży
Oficjalną wizytę w Japonii w

dniach od 23 do 26 kwietnia
bs. Będzie to pierwsza wizyta

wszefa państwa francuskiego
Japonii.

Ofensywa
sil patriotycznych

w Kambodży
Jednostki armii wyzwoleń­

czej w Kambodży przełamały
zewnętrzny pierścień obrony
Phnom Penh i znajdują się w

odległości 3 km od stołecznego
lotniska i wojskowej bazy lot­
niczej w Pochentong. W nocy
z poniedziałku na wtorek jed­
nostki wojsk patriotycznych
ponownie ostrzelały z rakiet
wojskową część lotniska.

II
I

Genscher kandydatem
na przewodniczącego

FDP

Minister spraw wewnętrz­
nych i wiceprzewodniczący
Wolnych Demokratów (FDP)
H. D. Genscher oświadczył że
zamierza kandydować na

przewodniczącego tej partii z

chwilą, gdy pełniący obecnie
tę funkcję W. Scheel zostanie
prezydentem Republiki.

l
I
I

Odkrycie cyjanku
wodoru

W komecie Kohoutka
Trzech astronomów amery­

kańskich — L. Snyder, D.
Buhl 1 W. Huebner odkryło
za pomocą radioteleskopu o-

beeność niezwykle rzadkiego
w kosmosie związku chemicz­
nego, cyjanku wodoru ’

w

składzie komety Kohoutka.
Zdaniem uczonych potwierdza
to hipotezę, że komety tworzą
się z pyłu międzygwiezdnego
w olbrzymich odległościach
Słońca.

I
od

Udana operacja
rozdzielenia

sióstr syjamskich
Ze szpitala wHolguln wypi­

sano kubańskie siostry syjam­
skie, które urodziły się 17
grudnia ub. roku. Dziewczyn­
ki zrośnięte brzuchami prze­
szły operację rozłączenia.. By­
ła to pierwsza tego rodzaju u-

dana operacja w Ameryce Ła­
cińskiej, a 27-ma na świecle.
Jest to zarazem 133 znany wy­
padek Urodzenia syjamskich
bliźniaków na świecie.

i§

W Indiach odkryto
pokłady uranu

W wiosce Futdl, w rejonie
Kutch w stanie Gudżarat, geo­
lodzy wykryli w tych dniach
pokłady uranu. Obecnie pro­
wadzone. są dalsze badania w

celu określenia wielkości i

rodzaju tych złóż.

Z pokładu „Skylaba"
Na przylądku Canaveral

stwierdzono że astronauci ze

•„Skylaba” zużyli dotychczas
19 razy więcej paliwa, niż
planowano. Szacuje się jed­
nak, że paliwa wystarczy do
końca misji.IMAPIEPOGODY:

przez Polskę przemieszcza
si? zatoka niżowa systemem

frontu.
DLA POLSKI POŁUDNIO­

WEJ: pochmurno i mglisto,
okresami drobne opady śnie­
gu, przechodzące od zachodu
kraju, śnieg z deszczem i
deszcz. Temperatura najwyż­
sza dniem 0 do 4 st., lokalnie

w

st.doI
do

w rejonach podgórskich i
Rzeszowskiem 0 do —4

Wysoko w górach od —5
—8 st. Najniższa l^ocą 0 do
—2 st. Wysoko w górach do
—10 st. Wiatry umiarkowa­
ne, południowe i południo­
wo-zachodnie.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: o godz. 13: Szcze­
cin —3, Koszalin —4, Gdynia
—7, Olsztyn —4, Białystok
—3, Warszawa —2, Poznań
—3, Wrocław 0, Śnieżka—4,
Katowice —3, Kraków —3,
Kielce —5, Lublin —3, Rze­
szów —4, Przemyśl —2, N.

Sącz —1, Kasprowy Wierch
—8 st.

W EUROPIE: Lizbona 15,
Ateny 21, Ankara 0, Madryt
12, Paryż 7, Londyn 8, Oslo
—3, Kopenhaga 0, Berlin 1,
Rzym 14, Wiedeń +1, Buda­
peszt 0, Belgrad 1, Bukareszt
0, Kijów —6, Moskwa —14,
Leningrad —14, Helsinki —4,
Sztokholm —1 st.

POKRYWA ŚNIEGU: Kas­
prowy Wierch 76, Hala Gą­
sienicowa 61, Morskie Oko
60, Myślenickie Turnie 26,
Kuźnice 10, Łysa Polana 25,
Obidowa 6, Krynica 3, Nowy
Targ 14, Rabka 4 cm.

KOMUNIKAT BIOM: Ner­
wobóle i zaostrzone dolegli­
wości dróg oddechowych.
Warunki drogowe: szczegól­
nie rano widzialność ograni­
czona, drogi przeważnie ślis­
kie. (s)
------------------------------------- -
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Posiedzenie
Biura Politvcznego KC PZPR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
1974 r. Biuro Polityczne stwierdziło, że katowicka i war­
szawska organizacje partyjne prawidłowo przygotowują się
do wykonania ambitnych i trudnych założeń gospodarczych
planowanych na rok bieżący.

W następnym punkcie obrad zapoznano się z informacją
ministra spraw wewnątrznych o stanie bezpieczeństwa i po­
rządku publicznego w kraju. Oceniając pozytywnie działa­
nia resortu spraw wewnętrznych oraz prokuratury i są­
downictwa Biuro Polityczne uznało za konieczne dalsze
wzmożenie wysiłków w celu zapewnienia bezpieczeństwa
obywateli i zapobiegania sytuacjom powodującym szkody w

gospodarce narodowej. Podkreślono także potrzebę uzyskania
dalszej poprawy stanu porządku i bezpieczeństwa na dro­
gach publicznych.

Dolar znowu najsilnieisza
walutą zachodnią?

LONDYN, TOKIO (PAP)
Na giełdzie londyńskiej we

wtorek rano złoto osiągnęło re­
kordową cenę 131 doi. za uncję.
Równocześnie zaś — wśród u-

trzymującej się niepewności na

temat perspektyw gospodar­
czych państw Europy zachod­
niej i Japonii — zanotowano

znaczne umocnienie kursu wa­
luty amerykańskiej. Cena złote­
go kruszcu była 8 bm. najwyż­
sza od 6 lipca ub. r. kiedy to za­
notowano rekordowy jej poziom
— 130 doi. za uncję.

Rekordowy wzrost notowań
dolara w stosunku do innych
walut zachodnich nastąpił po
dokonaniu w poniedziałek przez
Bank ol- Japan faktycznej de­
waluacji jena o prawie 7 proc.
We wtorek płacono w Tokio
299,70 jena za dolara wobec

KSR w „Armaturze"

Program aa miarę ambicji

dla „Armatury'
pomyślny.
wykonano

Za-
w

do

jednocześnie
eksport,

pierwszą

(Inf. wł.). Wczorajsza Kon­
ferencja Samorządu Robotni­
czego w krakowskiej „Armatu­
rze” dokonała podsumowania
minionego roku oraz wyzna­
czyła zadania na rok bieżący.
W sferze produkcji sięgają one

kwoty 1,4 mld zł, wliczając w

to również produkoję z nowo

wybudowanej filii zakładów w

Jordanowie.

Miniony rok

był niezwykle
dania planowe
102,5 proc. Przyczyniła się
tego produkcja dodatkowa,
którą załoga na poprzedniej
Konferencji Samorządu Robot­
niczego postanowiła dostarczyć
za 21 min zł, a zobowiązanie
wykonano jeszcze z 5-miliono-
wą nadwyżką. W br.

produkcyjne wzrosną

proc.,
zwiększy
spłacić
życzkii dewizowej
w banku ha zakup
Przy tym zatrudnienie wzroś­
nie zaledwie o 15 proc, a za­
tem poważny przyrost
cji osiągnie się głównie
dze wydajności pracy.

Na liście nowości i

zadania
o 27
zakład

by móc

ratę po-
zaciągniętej

maszyn’.

produk-
na dro-

nowych

Umowa AGH ze Zjednoczeniem
Przemysłu Ceramiki Budowlanej

już lat,
pracow-

(Inf. wł.) Od kilku
ściśle od 1956 r. grupa
ników naukowo-badawczych
AGH owocnie współpracuje ze

Zjednoczeniem Przemysłu Cera­
miki Budowlanej w Warszawie.

Rozwiązania opracowywane
przez uczelniany zespół d/s
wdrożeń cieplnych, którym kie­
ruje doc. dr Kazimierz Mikuła,
mają wysoką cenę dla prakty­
ki. Dotychczasowe osiągnięcia
oraz aktualne jak i planowane
zadania naukowo-badawcze ze­
społu nabierają bowiem szcze­
gólnego znaczenia w kontekście

obecnego programu oszczędności
paliw energii, surowców i ma­
teriałów.

Ostatnio Zjednoczenie Prze­
mysłu Ceramiki Budowlanej
znacznie rozszerza zasięg tema­
tyczny współpracy z AGH. Fakt

I

II

(Inf. wł.) Z inicjatywy POP
PZPR przy Instytucie Kształce­
nia Nauczycieli i Badań Oświa­
towych w Krakowie nawiązano
ścisłą współpracę pomiędzy tą
instytucją a placówkami oświa­
towymi powiatu myślenickiego.
W myśl porozumienia zawartego
pomiędzy kierownictwem Insty­
tutu a Inspektoratem Oświaty i

Wychowania Urzędu Powiatowe­
go w Myślenicach pracownicy
IMCŁiBO zobowiązali się do u-

dzielania placówkom oświato­
wym pomocy w procesie uno­
wocześniania systemu nauczania
1 wychowania, powiększania e-

fektów pracy, dokształcania 1 do-
-skonalenia kierowniczej kadry
oświatowej i nauczycieli a także
w planowaniu i organizowaniu
pracy.

Przewiduje się Udział pracow-

W Lajkoniku
W 866 grze „Lajkonika” z 6 bm.

wpływy wynosiły zl 542.657.50.

Stwierdzono: 2 wygrane z 4 tra­
fieniami z dodatkową po 20.960 7,1
w punktach odbioru: nr 1 w Kra-

kowie i nr 210 w Wadowicach, 72
wygrane z 4 trafieniami po 942 zł,
2.142 wygrane z 3 trafieniami po
26 zł, 21.346 wygranych z 2 trafie­
niami po 5 zł, 99 wygranych z 3
trafieniami z dodatkową po 126 zł.
1.759 wygranych z 2 trafieniami z

dodatkową po 20 zl.

Na299,50 w dniu poprzednim,
giełdach Europy zachodniej wy­
mienione we wtorek miliony ma­
rek, funtów, guldenów, franków
i jenów na dolary, co — zda­
niem kół giełdowych — świad­
czy o ucieczce od tych walut.
Podczas gdy w poniedziałek
wieczorem we Frankfurcie n/M.

płacono za dolara po 2,88 marki
to we wtorek rano — już 2,89.
Była to najwyższa cena, jaką
płacono za zielone banknoty od
22 lutego ub. r ., gdy
merykańska została
zdewaluowana.

Poczynając od tego
lar „swobodnie pływał'
innych walut świata zachodnie­
go, tracąc ok. 20 proc, swej war­
tości. W wyniku zaznaczające­
go się w ostatnich dniach runu

na walutę amerykańską dolar

odzyskał niemal całą tę stratę.

waluta a-

oficjalnie

czasu do-
wobec

uruchomień znajdą siię m. ta.

grzejniki centralnego ogrzewa­
nia z aluminium, wielkoseryjna
produkcja filtrów do wody pit­
nej, znacznie rozszerzona pro­
dukcja zmodernizowanej arma­
tury toaletowej. Program
przedsięwzięć techniczno-orga­
nizacyjnych, których celem są
nowe uruchomienia i moderni­
zacja wyrobów, przewiduje o-

pracowanie 15 tematów, zaś w

dziedzinie mechanizacji i auto­
matyzacji produkcji przystąpi
się do realizacji 22 tematów.

Warto tu podkreślić, że zrea­
lizowanie programu w zakresie

poprawy warunków pracy, eli­
minacja hałasu, wibracji i po­
prawy. bezpieczeństwa dopro­
wadziły do zmniejszenia ilości

wypadków ze 154 w roku 1972,
do 127 w roku minionym — 1
to pomimo wzrostu załogi. Na
ten rok przygotowano kolejną
listę 36 pozycji z zakresu bhp,
których zrealizowanie dopro­
wadzi do dalszej poprawy wa­
runków pracy.

Plan na rok bieżący ma za­
tem „Armatura” trudny, ale
na miarę ambicji, możliwości
i zapału załogi tego jednego z

najstarszych zakładów prze­
mysłowych Krakowa, (ks)

ów znalazł oficjalne potwier­
dzenie w umowie, jaką podpi­
sali ze strony uczelni, rektor

prof. dr Roman Ney, a ze stro­
ny Zjednoczenia dyr. nacz. Jan

Wójt.
Umowa traktuje o kontynuo­

waniu rozwiązań dotyczących
problemów energetycznych, któ­
re występują w przemyśle ma­
teriałów budowlanych oraz o

realizacji kompleksowego pro­
gramu badań podstawowych i

prac wdrożeniowych w zakre­
sie urządzeń energetycznych.
Postanowiono powołać uczelnia­
no-przemysłowe laboratorium
techniki cieplnej, w którym do­
konywane będą prace
wowe i rozwojowe z

czeniem dla przemysłu
łów budowlanych.

podsta-
przezna-
materia-

(Sz)

ników IKNiBO w radach peda­
gogicznych pięciu zbiorczych
szkół gminnych, w radach ideo­
logicznych oraz objęoie opieką
szkół podejmujących ekspery­
menty pedagogiczne. Stałą po­
moc uzyska również siedem
szkół podstawowych realizują­
cych nowy program nauczania

matematyki w klasach 1—4 w

organizacji wzorcowej pracowni
dydaktycznej dla klas 1—3.

Jednocześnie w myśl porozu­
mienia szkolnictwo powiatu
myślenickiego stanowić będzie
dla tej placówki naukowej bazę
dla nowych eksperymentów pe­
dagogicznych. Inspektorat nato­
miast umożliwi wykorzystanie
własnej bazy lokalowej dla ce­
lów IKNiBO w okresie ferii let­
nich i zimowych.

(ag)

Za wzorową postawę
zawodową i obywatelską

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ska” w Ciężkowicach pow.
Tarnów; Edward BUDA «—

dyrektor naczelny Fabryki
Osłonek Białkowych w Biał-
cc; Stefan CHOJECKI ——

rolnik x Leszczyny pow. Bo­
chnia; Antoni CHWAŁEK —

rolnik z Podlipia pow. Dą­
browa Tarnowska; Jan CIE-
PIELIK — naczelnik Urzę­
du Miasta w Limanowej;
Jan CZESAK — prezes. Woj.
Zarządu Gminnych Sp-ni
„Samopomoc Chłopska” w

Krakowie; Mieczysław DĘB­
SKI — kierownik pracowni
w Instytucie Odlewnictwa
MPC w Krakowie; Zofia FI-
DZINSKA — sekretarz POP
w Krakowskim Przedsiębior­
stwie Nasiennym „CN”oddz.
W’adowice; Wacław GAIK —

Instruktor Sp-ni Ogrodni­
czej z gminy Jodłownik pow.
Limanowa; Leopold GRA­
BOWSKI — naczelnik gmi­
ny Trzciana-Zegocina pow.
Bochnia, Kazimierz GRELA
— dyrektor naczelny Wy­
twórni Silników Wysoko­
prężnych w Andrychowie;
Wojciech HALOTA — kier,
działu Postępu Techniczne­
go w kopalni węgla kamien­
nego „Siersza” w Trzebini-
Sierszy; Czesław HARAN-
CZYK — kierownik ' działu
w Przedsięb. Geologicznym
w Krakowie; Jan HARPULA
— kierownik pracowni w

Instytucie Odlewnictwa MPC
w Krakowie; Andrzej HF.R-
JAN — inżynier w Instytu­
cie Odlewnictwa MPC w

Krakowie; Jan JASIŃSKI —

brukarz w WSK Kraków;
Augustyn KRUPA — rolnik
z Dąbrówki Morskiej, gm.
Szczurowa pow. Brzesko;
Alfred KRYWULT — z-ca

dyrektora naczelnego Zakła­
dów Przemysłu Wełnianego
,.Kentex” w Kętach; Zofia
KSIĄŻEK — prządka w AZPB
w Andrychowie; Adam
KUC — rolnik z Gdowa

pow. Myślenice; Mieczysław
KURZYDŁO — dyrektor na­
czelny Przedsięb. Projekto­
wania i Wyposażania Od­
lewni „Prodlew” w Krako­
wie; Stanisława LEBICA —

pielęgniarka w Wojewódz­
kiej Przychodni Zdrowia

Pawilon

w każdej gminie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

twarty pawilon gastronomiczny.
Zgodnie z hasłem akcji w

tym roku każda gmina wzboga­
ci się w nowe placówki han­
dlowe. Wyjątek stanowi jedy­
nie Radłów, gdzie duży dom

handlowy już istnieje. Z pozo­
stałych gmin pod względem ilo­
ści inwestycji tego typu na u-

wagę zasługują Gumniska.

Wykonawcą zdecydowanej
większości tych przedsięwziąć
jest egzystujący przy PZGS-ie —

zakład budowlano-montażowy.
Posiada on własny transport i
stosunkowo nieźle jest zaopa­
trzony w sprzęt tzw. małej me­
chanizacji. Wykonawca obiecu­
je ukończenie najpoważniej­
szych budów na jubileusz 30-le-
cia PRL. O jego słowności sami
się przekonamy składając wizy­
ty na placach budowy. (tor)

Trzęsienie ziemi

w Nikaragui
(S) Oto doniesienia o tragicz­

nych wydarzeniach na świecie:

• W rejonie miasta Masaya,
30 km na wschód od Managui
(Nikaragua) nastąpiły silne
wstrząsy tektoniczne. Trwały
one ok. 15 sek., powodując pa­
nikę wśród mieszkańców mia­
sta. Ludność opuściła swe domy
i pozostawała kilka godzin na

ulicach w obawie przed powtó­
rzeniem się trzęsienia. Nie zano­
towano większych szkód ani też
ofiar w ludziach.

• W pobliżu tureckiego mia­
sta Adana, zderzyły się dwa po­
ciągi pasażerskie. Pociągi prze­
woziły setki pasażerów powra­
cających do domów po weeken­
dzie spędzonym na wsi. Wg. nie­
pełnych danych 25 osób ponio­
sło śmierć, a około 60 zostało

rannych. Poszukiwania trwają i
liczba ofiar prawdopodobnie bę­
dzie większa.

Autobus wpadł
pod pociąg

KATOWICE (PAP)
Na strzeżonym przejeździe

kolejowym w Łaziskach Gór­
nych (pow. Tychy) doszło do
zderzenia pociągu osobowego
relacji Tychy — Jaśkowice z

autobusem marki „jelcz”, nale­
żącym do „Śląskich Zakładów
Elementów Budowlanych” w

Łaziskach Górnych.
W następstwie wypadku dwie

osoby odniosły ciężkie obraże­
nia ciała. Autobus oraz jeden
wagon uległy poważnemu usz­
kodzeniu. Przyczyną wypadku
było niezamknięcie szlabanu

przez drożniczkę, którą zatrzy­
mano do dyspozycji prokurato­
ra.

Psychicznego w Krakowie;
Feliks LEŚNIAK — dyrektor
naczelny Olkuskiej Fabryki
Naczyń Emaliowanych w Ol­
kuszu; Stanisław MACIA-
ŁEK — dyrektor naczelny
Krakowskich Zakładów Be­
tonowych i Żelbetowych w

Krakowie; Teresa NITKIE-
WICZ — dyrektor Wojew.
Zjednoczenia Budownictwa

Komunalnego w Krakowie;
Zdzisław NOWAK — I se­
kretarz KZ w Zakładach

Mechanicznych „Ponar” w

Tarnowie; Stefan OCZKOW-
SKI — I sekretarz POP w

Przedsięb. Projektowania 1
Dostaw Kompletnych Obiek­
tów Przemysłowych „Che-
madex” w Krakowie; Bro­
nisław OLEKSIAK — kiero­
wnik Wydziału w Krakow­
skich Zakładach Farmaceu­
tycznych „Polfa” w Krako­
wie; Stanisław OPAŁKO —

dyrektor naczelny Zakładów

Azotowych w Tarnowie; Mi­
chał OSIECKI — dyrektor
Technikum Elektrycznego i
Technikum dla Przodujących
Robotników w Nowej Hucie;
Antoni PAPIR — prezes Wo­
jewódzkiego Związku Spół­
dzielni Mleczarskich w Kra­
kowie; Eugeniusz PIECZKA
— z-ca Prokuratora Woje­
wódzkiego w Krakowie; Ma­
ria PIETYRA — pomoc tka­
cza AZPB w Andrychowie;
Józef PIĘKOS — brygadzi­
sta w Krakowskiej Fabryce
Aparatów Pomiarowych w

Krakowie; Jur PISZAK —

dyrektor naczelny Instytu­
tu Odlewnictwa MPC w

Krakowie; Henryk PLAC —

I sekretarz KZ w Wytwórni
Silników Wysokoprężnych w

Andrychowie; Aniela PLE­
ŚNIAK — salowa w Pań­
stwowym Domu Pomocy
Społecznej w Krakowie; Sta­
nisława PROKOPCZAK —

pielęgniarka w Szpitalu
Miejskim im. G. Narutowi­
cza w Krakowie; Anna RAJ­
CA — brygadzistka szwalni
w NZPS „Podhale” w No­
wym Targu; Franciszek RU-
SNARCZYK — nauczyciel w

zbiorczej szkole gminnej w

Dobrej pow. Limanowa; Ta­
deusz RZEPA — kierownik

pracowni w Instytucie Od­
lewnictwa MPC w Krako­

Tego jeszcze nie było!

Polska bandera

w rejonie Ziemi Ognistej
GDAŃSK (PAP)

Statek naukowo-badawczy
Morskiego Instytutu Rybackie­
go w Gdyni „Profesor Siedlec­
ki”, powracający z penetracji
podantarktycznych łowisk za­
wija 8 bm. do argentyńskiego
portu Mar del Plata, skąd uda

się wprost do kraju.
Trwającą więc już 6 mie­

sięcy wyprawę naukową można
uznać w zasadzie za zakończo­
ną. W jej pierwszej części
„Profesor Siedlecki” prowa­
dził badania na środkowym

Obrady OPEC
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Ratunek dla gospodarki kra­
jów zachodnich widzi się w ob­
niżce cen ropy naftowej. Dlate­
go tak dużą wagę przywiązuje
się do inicjatywy sekretarza
stanu USA K. Kissingera, który
zasugerował powołanie grupy
20 państw produkujących i uży­
wających ropę. Ten dialog miał­
by doprowadzić do znormalizo­
wania stosunków na rynkach
światowych. Podwyżki cen ropy
muszą bowiem nieuchronnie po­
ciągać za sobą wzrost cen dóbr

Prokuratura i handel

Współdziałanie
(Inf. wł.) Staraniem Prokura­

tury Wojewódzkiej oraz wydzia­
łów handlu, przemysłu i usług
odbyła się wczoraj w Krakowie
narada, której celem w myśl
zawartego porozumienia między
Prokuraturą Generalną a Mi­
nisterstwem Handlu Wewnętrz­
nego — było dalsze pogłębienie
współpracy w zakresie zwalcza­
nia przestępczości oraz zapobie­
gania przypadkom niegospodar­
ności i marnotrawstwa. Przybyli
na nią dyrektorzy przedsię­
biorstw handlowych, przemysłu
terenowego, przedstawiciele or­
ganów ścigania i kontroli.

W wygłoszonym referacie dyr.
Czesław Stawarz zwrócił uwagę
na przestępstwa najczęściej po­
pełniane w handlu i usługach.
Są to nadużycia na szkodę kon­
sumentów, obniżanie jakości
wyrobów, handle obcym towa­

15 STYCZNIA

przerwa w ruchu pocią­
gów na szlaku NOWY

SĄCZ - STARY SĄCZ
Oddział Ruchowo-Handlowy w

Nowym Sączu zawiadamia, że w

wie; Eligiusz SALA — ślu­
sarz AZPB w Andrychowie;
Andrzej SAMBURSKI— gór­
nik kopalni węgla kamien­
nego „Komuna Paryska” w

Jaworznie; Zofia SERWA —

nauczycielka w Szkole Pod­
stawowej nr 2 w Trzebini-

Sierszy; Zbigniew SŁOMSKI
— dyrektor naczelny Kra­
kowskich Zakładów Elektro­
nicznych „Telpod” w Kra­
kowie; Stefan SŁUPSKI —

dyrektor naczelny kopalni
węgla kamiennego „Siersza”;
Stefan STABRAWA — z-ca

dyrektora naczelnego Kra
kowskioh Zakładów Betono­
wych i Żelbetowych w Kra­
kowie; Jan STASIOWSKI —

sztygar oddziałowy w kopal­
ni węgla kamiennego „Ja­
worzno”; Kazimierz STAŃ­
KO — z-ca dyrektora na­
czelnego Centralnego Labo­
ratorium Przemysłu Obuw­
niczego w Krakowie; Wła­
dysława SZCZUPAK — pie­
lęgniarka w Państwowym
Domu Rencistów w Batowi-
cach pow. Kraków; Jerzy
SZYMCZAK — dyrektor na­
czelny AZPB w Andrycho­
wie; Jerzy ŚLIWA — robot­
nik w Instytucie Odlewnict­
wa MPC w Krakowie; Sta­
nisław TULEJA — kierow­
nik Tartaku w Żywcu; He­
lena WALENDOWSKA -o-

buwnik-szwacz w Południo­
wych Zakładach Skórzanych
„Chełmek” w Chełmku; Ma­
rian WARKOWSKI — dy­
rektor Wojewódzkiego Zjed­
noczenia Przedsiębiorstw Me­
chanizacji Rolnictwa w Kra­
kowie; Mieczysław WAR­
SZAWSKI — dyrektor na­
czelny kopalni węgla ka

miennego „Janina” w Libią­
żu; Piotr WCISŁO — rolnik
z Przemęczan pow. Proszo

wice; Włodzimierz WOŻNI-
CZKO — dyrektor naczelny
Kombinatu Górniczo-Hutni­
czego „Bolesław” w Bukow­
nie; Jerzy WRÓBLEWSKI
— kierownik Zakładowego
Domu Kultury w Zakładach

Chemicznych w Oświęcimiu:
Stanisław WYDMANSKI —

rolnik z Rzeżuśni gm. Goł­
cza pow. Miechów; Roman
ZASTAWNY — górnik ko­
palni węgla kamiennego „Ja­
worzno” w Jaworznie.

Atlantyku; Następnie zaś po­
płynął na Szelf Patagoński i

Akweny leżące między Ziemią
Ognistą a Antarktydą. Tak da­
leko na południe polska bande­
ra morska dotarła po raz pier­
wszy.

Wyprawę „Siedleckiego” na­
leży uznać za pionierską, rów­
nież z tego względu, że część
badań prowadzona była na te­
renach nie penetrowanych do­
tychczas przez rybołóstwo, a

przynajmniej nie rozpoznawa­
nych w sposób naukowy.

przemysłowych, a tym samym
wzmóc tendencje inflacyjne.

Czy państwa członkowskie
OPEC zgodzą się na zwołanie
takiej konferencji? Przeważają
opinie, że dojdzie do takiego
spotkania nawet może przed
końcem bieżącego miesiąca. Na

ewentualną zgodę państw arab­
skich — zdaniem komentatorów
— może wywrzeć wpływ sy­
tuacja na rynkach walutowych,
a w szczególności rekordowy
wzrost notowań dolara, (s)

Tymczasem rzecznik rządu
NRF zakomunikował, że rząd
NRF znosi w styczniu ograni­
czenia w korzystaniu z prywat­
nych samochodów, wprowadzo­
ne w listopadzie ub. roku.'

rem, zabór mienia. Prokurator

Eugeniusz Pieczka w swym ob­
szernym wystąpieniu wskazał na

licznych przykładach toczących
się aktualnie śledztw — przy­
czyny sprzyjające powstawaniu
przestępstw. Zdecydowana ich
większość wiąże się z różnego
rodzaju zaniedbaniami, 'Wadliwą
organizacją pracy, brakiem na­
leżytego zabezpieczenia mienia,
a także niedostateczną, często­
kroć powierzchowną kontrolą
wewnętrzną. Stąd z roku na rok
rosnące straty. Ujawniono rów­
nież szereg przestępstw łapów-
karskich, których dopuścili się
pracownicy handlu, usług i rze­
miosła.

Należy zdecydowanie przeciw­
działać tym negatywnym zjawi­
skom, do czego z pewnością
przyczyni się bliższa współpraca
Prokuratury i handlu, (ż)

dniu 15 stycznia 1974 r., nastąpi
przerwa w kursowaniu pociągów
pasażerskich na szlaku kolejowym
Nowy Sącz — Stary Sącz, w go­
dzinach od 7 do 15.

Podróżni pociągów pasażerskich
przewożeni będą pomiędzy stacja­
mi Stary Sącz i Nowy Sącz auto­
busami.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Co słychać u naszych rywali?

Argentyńczycy wybierają się
na tournee

Nowy trener piłkarskiej ka­
dry Argentyny — Władysław
Cap opracował plan przygotowań
do finałów mistrzostw świata.

Przewiduje on rozegranie przez
naszych rywali spotkań z Brązy-’
lią i Irlandią w Buenos Aires
oraz prawdopodobnie z repre­
zentacją Szwajcarii i Paragwa­
ju.

Piłkarze Argentyny udadzą się
też na tournee po Europie, pod­
czas którego spotkają się z An­
glią, Francją oraz włoskimi ze­
społami klubowymi: Fiorentiną
i Interem Mediolan.

Run na bilety
Nazajutrz po losowaniu fina­

łów kibice zachodnioniemieccy
przypuścili szturm na bilety.
Centrala telefoniczna Federacji
Piłkarskiej NRF nie ma chwili

spokoju — to kibice błagają o

karty wstępu. Największy run

na bilety panował w Ham­
burgu, gdzie dojdzie do spotka­
nia NRF — NRD. Na ten mecz,

jak również na pojedynki o zło­
ty i brązowy medal oraz na spo­
tkanie inaugurujące mistrzostwa

Brazylia — Jugosławia lub Hi­
szpania (13 czerwca we Frank­
furcie) sprzedano już wszystkie
bilety.

Hotel „Sonne Post"

szczęśliwy dla naszej
drużyny?

Małe miasteczko Murrhardt,
oddalone od Stuttgartu o nie­
spełna 30 km będzie bazą pol­
skich piłkarzy podczas finało­
wych pojedynków w grupie IV-

Delegacja PZPN z wielu ofert

jakie jej zaproponowano wy­
brała niewielki hotel „Sonne
Post”. Będzie on w całości za­
jęty przez naszą ekipę. O wy­
borze, obok doskonałych warun­
ków mieszkaniowych, zadecydo­
wało również położenie hotelu z

dala od wielkomiejskiego gwa­
ru i dobre warunki wypoczyn­
ku oraz treningu w jego okoli­
cy. Warto dodać, że w hotelu
„Sonne Post” mieszkali piłka-

3 Misce 1 Bachiedy w slalomie
W Berchtesgaden (NRF) roze­

grany został slalom specjalny
mężczyzn o „Złoty Puchar” te­
go miasta. Doskonale zaprezen­
tował się w tych zawodach

(szkoda, że nie zaliczanych do
Pucharu Świata) Jan Bachleda,
który sklasyfikowany został na

trzecim miejscu, przedzielając
czterech doskonale przygotowa­
nych do sezonu Włochów. Dru­
gi nasz reprezentant — Andrzej
Bachleda zajął również dobre

miejsce — 9.

Wyniki: 1. Thoeni (Włochy)
— 102,14 (51,28 + 50,86), 2. Gros

(Włochy) — 103,34 (52,09 + 51,25)
3. Jan Bachleda (Polska) —

103,80 (52,15 + 51,65), 9. Andrzej

Zmiany w krakowskiej turystyce

We wszystkich powiatach
przedsiębiorstwa turystyczne

(Inf. wł.) Przed paroma laty
w Krakowie zrodził się tzw.

eksperyment turystyczny, któ­
rego celem miało być uspraw­
nienie organizacyjne w tury­
styce. Nie wszystkie propozy­
cje zawarte w eksperymencie
znalazły uznanie, swoje „nie”
powiedziały np. biura turysty­
czne typu „Gromada", „Tury­
sta”, które miały ulec likwida­
cji. Władze turystyczne woje­
wództwa krakowskiego nie zre­
zygnowały jednak choć z czę­
ściowego wprowadzenia w życie
eksperymentu. Postanowiono na

bazie Powiatowych Ośrodków

Sportu i Turystyki powołać
przedsiębiorstwa turystyczne
działające na pełnym rozra­
chunku gospodarczym.

Oczywiście powołano te pla­
cówki tam, gdzie POSTiW-y
były silne i gdzie koncentruje
się duży ruch turystyczny. W
ub. roku rozpoczęły więc dzia­
łalność przedsiębiorstwa tury­
styczne w Zakopanem — „Ta­
try”, w Nowym Sączu — „Po­
prad”, w Krynicy — „Jawo­
rzyna”, w Suchej Beskidzkiej —

„Beskid”, w Nowym Targu —

„Podhale”.
Dziś z perspektywy roku mo­

Trzy „szóstki" w Totku
Liga angielska: 9 rozw. z 13

traf. — wygr. po 30.32 zł, 133
rozw. z 12 traf. — wygr. po 2.052
zł, 1.485 rozw. z 11 traf. — wygr.
po 183 zł, 9.119 rozw. z 10 traf.
— wygr. po 29 zł.

W zakładach Toto - Lotka z

dnia 6 bm. stwierdzono:
Losowanie I: 3 rozw. z 8 traf.

— wygr. po 687.280 zł, 7 rozw.

z 5 traf. prem. — wygr. po
294.548 zł, 404 rozw. z 5 traf,
zwykł. — wygr. po ok. 6 .500 zł,
16.065 rozw. z 4 traf. — wygr.
po 213 zł, 254.975 rozw. z 3 traf.
— wygr. po 13 zł.

Losowanie II: 7 rozw. z 5 traf,
prem. — wygr. po 315.242 zł, 197
rozw. z 5 traf, zwykł. — wygr.
po ok. 11 .000 zł, 14.169 rozw. z

4 traf. — wygr. po 233 zł, 240.163
rozw! z 3 traf. — wygr. po 13

złotych.

po Europie
rze NRF podczas przygotowań
do Mistrzostw Świata 1954. Dla
nich okazał się on niezwykła
szczęśliwy — wywalczyli wów­
czas tytuł mistrza świata...

G. Mueller

stawia na Polaków
Słynny napastnik NRF — G.

Mueller zabawił się w proroka
i wytypował ósemkę drużyn,
które awansują c.'o półfinałów.
Jego zdaniem z grupy pierw­
szej awansują NRF. i NRD, z

drugiej — Brazylia i Szkocja,
z trzeciej — Holandia i Urug­
waj, z czwartej — Włochy i
Polska.

Pechowa kontuzja
Netzera

Przynajmniej 3 tygodnie bę­
dzie musiał pauzować czołowy
piłkarz NRF — G. Netzer, wy­
stępujący obecnie w Realu Ma­
dryt. W ostatnich minutach li­
gowego meczu Real — Gijon,
Netzer dozna kontuzji — na­
derwania ścięgna uda prawej
nogi. Przebywa obecnie w jed­
nej z klinik madryckich. Ma ją
jednak opuścić już pod koniec

tygodnia i w niedzielę przyle­
cieć do NRF.

Kto może powoływać
„reprezentacje" świata
We Frankfurcie nad Menem

odbyło się posiedzenie Jfoml-
tetu Wykonawczego Międzyna­
rodowej Federacji Piłkarskiej
(FIFA). Podjęto uchwałę o

przyjęciu w poczet tymczaso­
wych członków FIFA federacji
piłkarskich Llchtenstelnu oraz

Bangla-Desz. Obecnie FIFA
zrzesza 142 krajowe federacje.

Inna decyzja dotyczy popu­
larnych ostatnio meczów „re­
prezentacji” świata, czy Euro­
py z klubowymi zespołami.
Organizowanie takich imprez
zostało w zasadzie zabronione.
Do powoływania „reprezenta­
cji” świata czy kontynentów
upoważniona jest jedynie
FIFA.

Bachleda (Polska) — 105,80
(52,53 + 53,17).

Zwycięstwo Zechmeister

W Les Gets (Francja) roze­
grane zostały kolejne zawody
w narciarstwie alpejskim ko­
biet z ■cyklu Pucharu Świata
— slalom specjalny. Wyniki: 1.
Zechmeister (NRF) — 80,01, 2.
L. Cochran (USA) — 80,22, 3.
Proell-Moser (Austria) — 80,60.

Po tych zawodach w klasyfi­
kacji Pucharu Świata (po 7

konkurencjach) prowadzi nadal
Proell-Moser — 121 pkt. przed
Kretaer (Kanada) — 66 pkt.
oraz Nadig (Szwajcaria) i Zech­
meister (NRF) — po 57 pkt.

żna powiedzieć, że przedsiębior­
stwa zdały egzamin. Wydatni*
zwiększyły się obroty, w gra­
nicach 20—30 proc., awZa­
kopanem — obroty te niemalże

podwojono! Widać bardziej pra­
widłowe wykorzystanie istnie­
jącej bazy noclegowej. Baza
ta zresztą zwiększyła się o 9
nowych campingów, ponad 500

miejsc w domach wycieczko­
wych 1 ponad 4 tys. miejsc w

kwaterach prywatnych.
Z dniem 1 stycznia 1974 r.

postanowiono przekształcić dal­
sze POSTiW-y w przedsiębior­
stwa turystyczne (w Limano­
wej i w Żywcu). Natomiast na

bazie Wojewódzkiego Ośrodka
Sportu, Turystyki i Wypoczyn­
ku powołano Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Turystyczne,
które obejmie także działalno­
ścią Myślenice i Wadowice (po­
wstaną tu oddziały WPT). Dzia­
łalność WPT koncentruje się
głównie na północnych regio­
nach naszego województwa.
Specjalną uchwałą Prezydium
WRN z listopada uh. roku na­
dano WPT status przedsiębior­
stwa wiodącego. Będzie ono

koordynowało działalność po­
wiatowych przedsiębiorstw tu­
rystycznych. (ans)

tow. Alfredowi

Zdziechowiczowi

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci
Ojca składają pracownicy

KW PZPR
w Krakowie

WIKTOROWI

CHMIELEWSKIEMU

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia w związku
ze śmiercią Zony, Eleonory.

Rada, Zarząd, POP
PZPR, Rada Zakładowa
1 pracownicy Krakow­
skiej Spółdzielni Inwa­

lidów Niewidomych
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INFORMUJE

□□RADZĄ
ZAOPZkTRUÓE

UWAGA! Rolnicy, Ogrodnicy, Hodowcy I Inni Rol­
nicy - odbiorcy rynkowi.
Katowickie Przedsiębiorstwo Handlu Sprzętem
Rolniczym „AGROMA" — w SWIERKLANCU, ul.
Parkowa 28, tel. Tarnowskie Góry 85-42-57 do 59

rozpoczyna sprzedaż samochodów rolniczych

Jednocześnie informujemy, że w dalszym ciągu trwa

sprzedaż samochodów m-ki „SYRENA R-20“, w wersjach:
• R-20 LUX — 85.000 ri.

• R-20 STANDARD — 74.000 xL

Zainteresowanych prosimy o gkładanle pisemnych za­
mówień pod wyżej podanym adresem Przedsiębiorstwa.

Do zamówienia należy dołączyć zaświadczenie, wydane
przez Urząd Gminy, stwierdzające prowadzenie gospodar­
stwa rolniczego, ogrodniczego lub hodowlanego.

Zamówienia będą realizowane wg kolejności wpływu
podań. — Informacji udziela Dział Sprzedaży Samochodów
i Części Zamiennych Przedsiębiorstwa.

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
GŁUCHONIEMYCH „TRUD"

w KRAKOWIE, ul. WĘGIERSKA 7

prosi wszystkich Klientów
o wykup: legarków, zegarów 1 budzików,
oddanych do naprawy przed dniem 30 li­
stopada 1973 r., w podległych zakładach
zegarmistrzowskich na terenie miasta Kra­
kowa. — W wypadku nieodebrania ich
w terminie do dnia 31 maja 1974 r., zosta­
ną zastosowane przepisy dekretu z dnia 16
września 1954 r., o likwidacji nie odebra­
nych rzeczy — (Dz. U. Nr 41 x 1954 r„

poz. 184).

Wytrrtj, naklej anaezete sa N groszy 1 wrzui do skrzynki pocztowej

pod adresem t

WOJEWÓDZKA

KSIĘGARNIA TECHNICZNA

ul. Podwale 4, 31-118

(przeniesiona z Rynku Głównego 36)

Mlejsct
na tnaczek

pocztowy

ŚRODA

9

A
STYCZNIA

Juliana

PRZETARGI

„Agroma" Krakowskie Przedsiębiorstwo Han­
dlu Sprzętem Rolniczym, Kraków, os. Bato-
wice, tel. 362-30, OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie w 1974 r.s

1)

8)

konserwacji urządzeń wodociągowo-ka­
nalizacyjnych 1 centralnego ogrzewania
prac wodociągowo-kanalizacyjnych na te­
renie przedsiębiorstwa.
celu zapoznania się z zakresem prac moż-W

na zgłaszać się codziennie w Dziale Inwestycyj-
no-Administracyjnym, w godz. 8—12.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Oferty uprasza się składać w zalakowanych
kopertach z napisem „przetarg” w terminie do
dnia 16 stycznia 1974 r.

Rozprawa przetargowa odbędzie się dnia
17 stycznia, o godz. 10, w siedzibie Dyrekcji.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu
bez podania przyczyny. K-122

Biuro Projektów Budownictwa Komunalnego
w Krakowie, pl. Na Stawach 1 — OGŁASZA
PRZETARG na wykonanie przeszklenia bu­
dynku biurowca ze zwykłego szkła okiennego
na szkło typu „Antlsol”.

Roboty winny być wykonana w I półroczu
1974 roku.

Do złożenia ofert zaprasza się przedsiębior­
stwa oraz jednostki gospodarcze państwowe
1 spółdzielcze.

Szczegółowe informacje, materiały potrzeb­
ne do opracowania ofert można otrzymać co­
dziennie w biurze przedsiębiorstwa, pokój nr

104.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­

sem „przetarg”, uprasza się składać w poko­
ju nr 104, w terminie do dnia 21 stycznia
1974 roku.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się
w dniu 22 stycznia, o godzinie 10, w budynku
przedsiębiorstwa, pokój nr 101.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Zamawiam 1 prosię • przyiłanie ml aa zaliczeniem pocztowym:

Ilość egz. Autor Tytuł Cena zł

Lewiński K. Naprawa i *trojenie
odbiorników radiowych

45.—

Chojnacki W. Układy półprzewodnikowe
w urządzeniach
krótkofalarskich 80—

Więckowski Z. Kierowca amator 3S.—

Kossobudzki L, Odbiorniki
radiostacji amatorskich 12.—

Kodeks drogowy 25.—

Hausman J. Prowadzę swój samochód 20.—

Zarembiński M. Anteny odbiorcza
TV—UKF 15.—

Astronomia popularna 90.—

Schier W. Samoloty w historii
i w miniaturze 80.—

Schier W. Miniaturowe lotnictwo 100.—

Imię 1 nazwisko zamawiającego

dokładny i czytelny adres, nr kodu pocztowego
Zamówienia realizowane będą w kolejności zgłoszeń, aż do

wyczerpania nakładu.

Każdy Klient, który przekaże do sklepu ZURT lułytp gra­
mofon lub radioodbiornik z gramofonem, może o 10 proc,
taniej kupić nowoczesny gramofon: • „MISTER HIT" ♦
„PARTY HIT" • „WG-510" < „WG-511" • „WG-550".

WKRÓTCE KARNAWAŁ I Radzimy powziąć szybką
decyzją kupna! - Przy okazji przypominamy, te

w dalszym ciągu ZURT prowadzi sprzedaż tele­
wizorów z bonifikatą!

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska"
w Miechowie, Rynek 1, OGŁASZA, ŻE W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO sprzeda samochód „Nysa” 501.

Cena wywoławcza wynosi 22.000 zł.
Samochód można oglądać codziennie w

dżinach 7—9 w garażu GS
W przetargu mogą brać

stwa uspołecznione i osoby
Przetarg odbędzie się w

o godz. 10 przy ul. Sienkiewicza 36.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić

wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu
bez podania przyczyn. K-116

go-
Miechów.
udział przedslęblor-
prywatne.
dniu 23. I. 1974 r.,

latarni’

Dyrekcja Krakowskiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Wodno-Inżynieryjnego „Hydrobu­
dowa — 2” w Krakowie, ul. Włóczków 7 —

OGŁASZA PRZETARG na wykonanie na te­
renie Zakładu Transportu Samochodowego —

w Krakowie przy ul. Prądnickiej 26:

1) dźwigu mechanicznego do wyciągu żużla
w kotłowni oraz drzwi żelaznych

2) wentylacji mechanicznej wyciągowej
w hali montażowej, w lakierni i w hali
obróbki.

Szczegółowych informacji udzieli Dział Za­
plecza i Nadzoru Budowlanego „Hydrobudo­
wy—2”.

Oferty uprasza się składać w terminie
dnia 23 stycznia 1974 r.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie
w dniu 24 stycznia 1974 roku, o godzinie
w Dziale Zaplecza i Nadzoru Budowlanego.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta.

Przedsiębiorstwo Produkcji Pomocniczej i Za­
opatrzenia „Budostal" Kraków — Nowa Huta
28, główny plac budowy Huty im. Lenina —

SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO w dniu 35 stycznia 1974 r„
o godz. 11, różne — zakwalifikowane do kate­
gorii „B" i „C" — środki trwałe jak:
włeloczerpakowa rozładowarka wagonów
„WRW-100", tokarka dó metali stołowa, zwijar­
ka do blach, pila tarczowa do metali, zgrzewar­
ki kleszczowe ręczne, zgrzewarka doczołowa
stykowa, szlifierka dwutarczowa do metali, ło­
paty mechaniczne, agregat do produkcji płytek
chodnikowych, ładowarka ślimakowa „Trat-

mann", drabina mechaniczna, tranzystorowe
wykrywacze metali, waga wozowa 20 t., szli­
fierka dwutarczowa do drewna, rozwodziarka
do pil trakowych, pila tarczowa wahadłowa do
drewna, wciągarka elektryczna 3t.( piec harto­
wniczy, zegar pierwotny (matka), łącznica kon-

ferencyjno-dyspozytorska.
Szczegółowy wykaz środków trwałych obję­

tych przetargiem, został wywieszony na tablicy
ogłoszeń w siedzibie Przedsiębiorstwa.

Osoby prywatne winny złożyć wadium w

wysokości 10 proc, ceny oferowanej, do dnia
24 stycznia 1974 r.

W tym też terminie należy przesłać pod
adresem Przedsiębiorstwa — oferty w zalako­
wanych kopertach, z napisem „przetarg".

Środki trwałe, objęte przetargiem, można

oglądać, w rejonie Przedsiębiorstwa, w godzi­
nach 10—12.

Informacje: Biurowiec Przedsiębiorstwa (lo­
kalizacja obok biurowca „Elektromontażu"),
pokój 23. (dojazd tramwajami nr 4 i 22) telefon:
407-84 lub 454-86 — wzywać: Dział Mechanicz-
no-Energetyczny. K-10931

Kupno
MOTOCYKL „Harley-Da-
vldson-750“ dobry stan —

kupię. — Zboralskt, 84-300

Wolsztyn, Kocha 85.

KUPIĘ bony PeKaO. Wan­
da Tor, ul. Włościańska
14, m. 33, 01-710 Warsza­
wa. K-66

Sprzedał

WZMACNIACZ 800 W, gło­
śniki — tanio sprzedam.
Jacek Knutelskl, Kraków,
ul. Gen. Prądzyńsklego
6/3. g-24227

FIATA 2300 po kapital­
nym remoncie, stan Ideal­
ny — sprzedam. Zgłosze­
nia pisemne:. „22" Biuro

Ogłoszeń, Katowice.

SAMOCHÓD BMW 2000 -

stan Idealny — sprzedam.
Krynica, Świerczewskiego
26. g-23813

CIĄGNIK jednoosiowy —

Dzik 2 z przyczepą 1 na­
rzędziami rolniczymi —

tanio sprzedam. — Antoni
Zak, Sanka 114, powiat
Chrzanów, kolo Krzeszo­
wic. g-23969

Nieruchomości

do

się
10,

blasze kolorowej, ocynowanej, ocynkowanejna

i tworzywie sztucznym — WYKONUJE w swoim
Zakładzie Chemigraficznym —

POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY USŁUG WIE­
LOBRANŻOWYCH „SOJUSZ" w DĄBROWIE TARNOW­
SKIEJ, ui. Świerczewskiego i, nr kodu 33-200 —

telefon Zakładu Chemigraficznego 21-61.

effFWFRWFFffFFFFFFFFSFfflWFFFF

oraz no-

Zespół Opieki Zdrowotnej w Chrzanowie —

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie robót branży budowlanej
i wod.-kan. w budynku stacji trato na terenie
Szpitala Miejskiego w Chrzanowie
wej instalacji na ciepłą wodę w budynku
głównym.

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty uprasza się składać w terminie do
dnia 15 stycznia 1974 roku.

Otwarcie ofert odbędzie się w dniu 30 I
1974 r., o godzinie 10, w biurze ZOZ przy
ul. Szpitalnej nr 51, pokój nr 6.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta. K-10817

Powszechna Kasa Oszczędności przypomina
Naukc

POLSKI
ansn]26p

że w roku 1974 przyjmuje nadal

przedpłaty na zakup samochodu

„Polski Fiat 126 p

WPISY na kursy kreśleń

budowlanych, konstruk­
cyjnych, instalacyjnych,
maszynowych oraz kosz­
torysowania robót budo­
wlano - montażowych —

przyjmuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego, Kra­
ków, Dietla 38.

K-10908

z dostawą NA LATA 1978, 1979 i 1980. Wobec skrócenia o 1 rok okresu ocze­
kiwania na dostawę samochodu z dniem 1 stycznia 1974 r. przedpłaty wynoszą:

Rok nabycia
samochodu:

Wpłaty w złotych:

jednorazowe:

miesięczne

pierwsza
rata:

dalsze raty:

ilość wysokość

1978 61.300 .- 5.000. - 47 1.270.-

1979 59.500 .- 5.000 .- 59 1.000.-

1980 57.800.- 5.000. - 71 820. -

KURS pisania na maszy­
nie i biurowości (5 mie­
sięczny) dla osób pracu­
jących ze średnim wy­
kształceniem oraz kurs pi­
sania na maszynie dla
studentów (3 miesięczny —

dla potrzeb własnych) —

organizuje Stowarzyszenie
Stenografów i Maszynistek
w Polsce, Oddział w Kra­
kowie, ul. Wrzeslńska 5/6.

K-123

FIZYKA, matematyka. —

Kuciński, tel. 363-80, wewn.

263, godz. 11 —14.

g-23890

MEBLE
wiedeńskie

Wpłaty przyjmują wszystkie placówki PKO oraz upoważnione ajencje zakła­
dowe i urzędy pocztowe.

gięte (thonetowskie)
w każdej ilości

KUPI NATYCHMIAST

Państwowy Teatr Ludowy
w Nowej Hucie,

os. Teatralne 34, tel. 432-26

Odlewnia Żeliwa „Węgierska Górka" w Wę­
gierskiej Górce, pow. Żywiec, OGŁASZA, ZE
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci do wykonania w roku 1974 nastę­
pujące roboty:

1) czyszczenie okien i świetlików — przybli­
żona wartość kosztorysowa 100.000 zł
szklenie okien i świetlików — przybliżona
wartość kosztorysowa 180.000 zł
zabezpieczenie antykorozyjne maszyn i

konstrukcji — przybliżona wartość koszto­
rysowa 800.000 zł
pokrycia dachów 1 obróbki blacharskie —

przybliżona wartość kosztorysowa 500.000
zł
malowanie klejowe 1 olejne tynków oraz

olejne stolarki budowlanej — przybliżona
wartość kosztorysowa 900.000 zł

czyszczenie przewodów kanalizacyjnych z

namułu — przybliżona wartość kosztory­
sowa 120.000 zł.

Bliższych informacji udziela Dział Głównego
Mechanika.

Oferty, wraz z odpisem
składać w ciągu 10 dni od
szego ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert
nastąpi dnia 20. I. 1974 r. o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, jak również nie przyjęcia żadnej oferty,
bez obowiązku podania przyczyn. K-lllll

8)

3)

4)

5)

6)

cenników, należy
daty druku niniej-

1 wybór oferenta,

Zakłady Chemiczne „AZOT” w Jaworznie —

OGŁASZAJĄ PRZETARG na sukcesywne
wykonywanie, w 1974 roku, remontów silni­
ków elektrycznych małej mocy, prądu zmien­
nego i stałego.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, z napisem „przetarg na remont sil­
ników elektrycznych”, uprasza się przesyłać
pod adresem: — Zakłady Chemiczne „AZOT”
w Jaworznie, Dział, Głównego Energetyka.

Informacji udziela Dział Głównego Energe­
tyka, codziennie w godz. 8—14.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 24

stycznia 1974 r., o godzinie 10.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta bez obowiązku podania przyczyn.
K-170

Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczysto­
ściach pogrzebowych naszego Ojca, Teścia

i Dziadka

dr med. Jana Pawłowskiego
szczególnie Przyjaciołom, Znajomym i Pa-

Zespołu Opieki
a

cjentom Zmarłego, Dyrekcji
Zdrowotnej w Zakopanem, Kierownictwu Działu
Lecznictwa Otwartego i Radzie Zakładowej —

składamy serdeczne podziękowanie.
Równie gorąco dziękujemy lek. med. Józefie

Piwowar-Kaufhoid i Dyrektorowi lek. med. Mar­
kowi Zalewskiemu za pełną poświęcenia opiekę
i troskę w czasie Jego choroby.

RODZINA PAVVr i KICH

KUPIĘ 1—2 ha gruntu or­
nego na terenie powiatu
sądeckiego. — Oferty 19541
„Prasa" Nowy Sącz, Ja­
giellońska 18.

SPRZEDAM gospodarstwo
rolne:4haziemii2ha
lasu wraz z parcelą bu­
dowlaną uzbrojoną — Ko­
coń k. Żywca. Wiadomość:

Małgorzata Ślusarz, Brze­
szcze, Dąbrowskiego 20 —

pow. Oświęcim.
Ch-21818

Zguby

KOTELNICKA Ewa, Zako­
pane, zgubiła legitymację
szkolną nr R/952, wydaną
przez Liceum Ogólno­
kształcące lm. Oswalda
Balcera w Zakopanem.

A-229

PAWLIKOWSKA Janina,
zam. Biały Dunajec, Kra­
jowe 9, pow. Nowy Targ
— zgubiła legitymację
szkolną nr 700/73, wydaną
przez ZSZ w Nowym Tar­
gu. N-18441

ALBRECHT Marla, Tar­
nów, Śląska 27, zgubiła
legitymację studencką nr

330/72, wydaną przez dy­
rekcję Studium Nauczy­
cielskiego w Tarnowie.

T-17596

STRZELEC Zenobia, Łęg
Tarnowski 327, pow. Tar­
nów, zgubiła legitymację
służbową, wydaną Drzez

Wydział Oświaty Prezy­
dium PRN w Tamówie.

T-17594

PABIAN Paweł, Tarnów,
Rogoyskiego 9/2, zgubił le­
gitymację szkolną nr

413/72/73, wydaną przez
Zespól Szkół Mechanicz­
no - Elektrycznych w

Tarnowie.
T-17592

TADEL Marla, Zglobice
135, pow. Tarnów, zgubiła
legitymację szkolną nr 18,
wydaną przez Zasadniczą
Szkołę Handlową Do­
kształcającą w Tarnowie.

T-17501

HAJDO Antoni, Tarnów,
Limanowskiego 8/1, zgu­
bił legitymację służbową
nr 559, wydaną przez Pre­
zydium PRN w Tarnowie
dnia 16 stycznia 1973.

T-21858

Różne

PRZEPRASZAM Ob. Wła­
dysława Rudllka, zam. w

Dobczycach nr 39, za po­
mówienie Go i obrazę za­
wartą w piśmie skierowa­
nym do Wydziału Budow­
nictwa Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodo­
wej w Krakowie z dnia 20
kwietnia 1972 r. Józef Ka­
sprzyk. zam. w Dobczy­
cach nr 36.

1-23691

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Mrożek: Szczęśliwe wydarzenie —

19.15, STARY (Jagiellońska 1): Ba­
łucki: Dom otwarty — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
Kreczmar: Hyde Park — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 8): Fre­
dro: Zemsta — 16, Bryll: Po gó­
rach po chmurach — 10.30, LU­
DOWY (Os. Teatralne 34): Ora­
torium Wigilijne — 19.18, OPERE­
TKA (Lubicz 48): Hrabina Marlca
— 19.15, GROTESKA (Skarbowa
2): Chotomska: Gdzie Jeet Pio­
trowski? — 10, Wagant; Co do­
staniesz od Mikołaja (zamkn.)
— 17.

SOLSKIEGO w Tarnowie i Cze­
kając na Godota — 18.

KINA

APOLLO: 1wladek koronny
(wł. 18 lat) — W, 12.30, Głoa na

sprzedaż (wł.-fr. II lat) — 18.45,
18, 20.18, DOM ŻOŁNIERZA: Se­
kret (poi. 16 lat) — 15.43, KIJÓW:
West aide atory (USA 14 lat) —

16.30, 10.48, KULTURA: Wesele

(poi. 14 lat) — 14, Na aamym dnie

(NRF 18 lat) — 13, 20.13, MASKOT­
KA: Sami swoi (poi. 14 lat) —

11, 18, 17.30, 19.30, Pechowy zalo­
tnik (radź. 11 lat) — 18.30, MI­
KRO: Kot (tr. 11 lat) — 15.45, 18,
20.15, ML. GWARDIA: Hombre

(USA 14 lat) — 12.30, 14.45, 17,
SZTUKA: Sanatorium pod Klep­
sydrą (poi. 16 lat) — 10, 12.30,
15.30, 18, 20.30, UCIECHA: W pu­
styni i w puszczy cz. I 1 U (poi.
1 lat) — 15, 19, UGOREK: Biały
ptak z czarnym znamieniem (radź.
14 lat) — 17, 10, TĘCZA: Bullitt

(USA 16 lat) — 17, 10, WANDAt

Zemstą wilka morskiego (rum. 14

lat) — 10, 18, Wilk morski (rum.
14 lat) — 16, 13, 20, WARSZAWA:
W kręgu tla (tr. -wł. 18 lat) —

15.80, 18, 20.80, WISŁA: Nowa mi­
sja Korsarza (tr. 11 lat) — 11, 16,
18, Walter broni Sarajewa (jug.
14 lat) — », WOLNOŚĆ: Kłute

(USA 18 lat)
WRZOS: Opętanie (poi. 11 lat) —

18.43, 18, »0. ZUCH: nlecz., ------

ZWIĄZKOWIEC:
(USA 18 lat) —

ML.

- »,
— 13.43, 18, to.18.

KDF

Nocny kowboj
18.45, 18, 30.18.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Nieszczęścia
Alfredą (fr. 14 ląt) — 16, 18, 20,
ŚWIT M. SALA: ILumlnacJa (poi.
16 lat) — 18, 17, 19, ŚWIATOWID
M. SALA: Dwanaście krzeseł

(radź. 11 lat) — 15, 17.30, 20,
SFINKS: Tydzień ezaleńców

(rum. 16 lat) — 15, lt, 20.

PROKOCIM — Kolejarz t Ucie­
czka w kajdanach (USA 14 lat) —

18.

WIELICZKA — Górnik: Sekret.

SKAWINA — Junaki Siódmą
kulą, Hutnik i Bułeczką.

ZOO (LAS WOLSKI): eodzlennie
od godz. I do zmroku.

WAWEL: Komnaty (12—18),
Zbrojownia (12—18), SUKIENNICE

(10—16), SZOLAYSKICH: pl. Szcze­
pański I (10—16), CZARTORYS­
KICH: Jana 19 (nlecz.), DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (10—16), NO­
WY GMACH: al. 3 Maja 1 (12—
18), HISTORYCZNE: Jama 12 (11—
18), Rynek Gl. 35 (U—18), Szpital­
na 21 (9—15), Franciszkańska 4:

Szopki (10—16), ARCHEOLOGICZ­
NE: Poselska 3 (nlecz.), PRZY­
RODNICZE: Sławkowska 17 (10—
13), MUZEUM LENINA: Topolowa
5 (9—17), KTF: Boh. Stalingradu
13 (9—21), PAWILON WYSTAWO­
WY: pl. Szczepański 3 (11—18),
PAŁAC SZTUKI: pl. Szczep. 4 (10
—17), ETNOGRAFICZNE: Wolnlca
1 (11—19), PODZ. KOSC. św. Woj­
ciecha (9—15), MUZ. MŁ . POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14), KOPALNIA
SOLI w Wieliczce (B—IB), GA­
LERIA KRZYSZTOFORY: Szcze­
pańska 2 (11—18).

CHIRURGICZNY: Wrocławska 3,
CHIRURGIA DZIEC.: Prądnicka
35, LARYNGOLOGICZNY: Wro­
cławska 3, UROLOGICZNY: Grze-

NEUROLOGICZNY:
OKULISTYCZNY:

góraecka 18,
Botaniczna I,
Kopernika 38.

SL. ZDROWIA
ZAUFANIA

INFORMACJA

552-06, TELEFON
377-55 (godz. 17—22), MLODZ. TE­
LEFON ZAUFANIA: 611-42 (15—17
z wyj. niedziel), INFORMACJA O
USŁUGACH: 585-55, 226-56, PORA­
DNIA d.s . wychowania seksual­
nego młodzieży 357-66 (godz. 15—

17), TELEFON ZAUFANIA MO:
216-41.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
zachorowania i przewozy
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

209-01
625-50
422-22

09
380-50
205-77
657-57
417-70

APTEKI

Szczepańska 1 (tlen). Retoryka
1, Metalowców 1, Prądnicka 85 87,
pl. Wolności 7, Pstrowskiego 94,
N. Huta: os. Teatralne 28 (tlen),
al. Rew. Paźdz. 6 (tlen).

RADIO-

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5 .05 Rozmalt. roln.
5.30 Gimn. 5 .40 Muz. 5.50 Porad­
nik rolnika. 6 .00 Wlad. 6.05 SOP
radzi. pomaga. 6.35 Muz. 7.00

Sygnały dnia. 7 .35 Dzień dobry
kierowco. 8.00 Wiad. 8.05 U przy-

jaclól. 8.10 Melodie siedmiu sto-

llc. 8.33 H. Deblch zaprasza na

koncert. 9 .00 Wiad. 9.05 Dla kl. I
1 H wych. muz. 9.30 Moskwa z

mol. 1 piosenką. 9.45 Kwadraną
dla Al Hlrta. 10.00 Wlad. Co czy­
ta kraj. 10.08 Mel. rozrywk. 10.30

„Pamiętnik z trzech mórz 1 Jed­
nego oceanu” — pow. 10.40 Ape­
tyt wzrasta w miarę słuchania.
11.00 Pol. mel. 11 .25 Refleksy. 11.3L,
Koncert. 11.55 Kom. a si.
12.05 Z kraju 1 ze świata. 12.2Ó
Muz.
Muz.
13.35 Muz. 14.00 Ze świata nauki

1 techniki. 14 .05 Piosenki staro­
polskie. 14.30 Sport to zdrowie.
14.35 Z antologii poi. Jazzu. 15.00
Wiad. 15.05 Listy z Polski. 15.10
Włoskie płyty. 15.35 Operetka.
16.00 Wlad. Tu druga zmiana. 16.10

Mijają lata, mijają piosenki. 16.30
Aktualn. kult. 16.35 Muz. 17.00
Radio-kurler — aud. lnf. Studio

Młodych. 17 .20 Rytmy młodych.
17.40 Muz. rozrywk. 18.00 Muz. i
aktualn. 18.25 Dziennik muz. 19.00
Wlad. 19.15 Gwiazdy poi. estrad.
19.45 Rytm, reklama. 20.00 Nau­
kowcy rolnikom. 20.15 Fonoserwlą.
20.50 Kronika sport. 21.00 „Ekono­
mia na co dzień”. 21.15 Muz.

rozrywk. 21 .25 Fr. Chopin — kon­
cert F-moll. 22 .00 Wiad. 22 .15 Kar­
nawałowe rytmy. 22 .30 Moto-spra-

22.45 Karnawałowe rytmy.’
Wlad. 23.05 Korespond. z zagr.
Muz. rozrywk. 23.30 Jazz.
Wlad. 0 .05—3 .00 Tr. i ŁodzŁ

12.40 Koncert życzeń. 13.00
13.15 Rolniczy kwadrans.

wy.
23.00
23.10
24.00

PROGRAM H

(che*
11.30
11.40
11.55

8.03 Mux. 8.30 Wlad. t .N Min,'
4.30 Wlad. 4 .35 Dzień dobry pierw­
sza zmiano. 5.00 Muz. 5 .30 Wlad,
5.35 Posłuchaj 1 przemyśl. 5 .45 „W
beskidzkiej wiosce” — aud. dla
wsi. 5.55 Agrochem informuje. 6.10
Kalendarz Radiowy. 6.15 27 lekcja
jęz. ang. 6.30 Wlad. 6.35 Komen­
tarz dnia. 6 .50 Gimn. 7.00 Progn;
pog. 7 .01 Tr. z Rzeszowa. 7.30
Wiad. 7.45 Muz. 8.15 „Szczęśliwa
wydarzenie” w Teatrze Słowac*
klSgo — rec. 8 .25 Progn. póg. 8.30

Wlad. 8.35 My-74 — aud. Studia

Młodych. 8 .45 Bezpieczeństwo na

jezdni. 9 .00 „Serenady”. 9.40 „W
święcie współczesnej humanisty­
ki” — mag. 10.00 Rozmalt. lit. -

muz. 11.00 Dla szkół średn.

mla) „Transuranowce”.
Wlad. 11.35 O wychowaniu.
Monitor Nauki Polskiej.
Kom. o st. wód. 12.05 H. Reczuch

śpiewa pleśni komp. poi. 12 .20 Ze
wsi i o wsi. 12 .35 Gra Kwartet

■myczkowy Juillarda. 13.00 Dla

kl.IiIIjęz.poi. „Noworoczny
kwiatek” — słuch. 13.20 Przeboje
Cllffa Richarda. 13.30 Wiad. 13.35
Siadam Kolberga: „Nie żyń się*
nie żyń’*. 14.00 O zdrowie dla
zdrowia. 14 .15 Rep. lit. „Nie tylko
nauczyciele”. 14.35 Radiowa A-

gneja Muzyczna. 15.00 Progarm dla

dziewcząt i chłopców. 15.40 Kape­
la Włościańska. 16.00 „W trosce o

słowo i treść”. 16.15 Tr. z Rzeszo­
wa. 17.00 Kwadrans akad. 17.15
Jazz. 17.30 Krakowski Nótatnils
Kult. 18.00 Nowości rozrywk. 18.20
Dziennik krak. 18.30 Echa dnia,’
16.40 Świat i my — mag. handlu

zagr. 19.00 Jazz^ 19.15 13 lekcja
jęz. franc. 19.30 Wybieramy Pre-

merę Roku 1973 — Studio Współ-!
czesne „Zapalniczka” —• słuch.’
20.30 Z twórcz. Haendla 1 Brahm­
sa. 21 .30 Z kraju i ze świata. 21.50
Wlad. sport. 21 .55 Aud. dla nau­
czycieli. 22 .10 Pozn. Chór Chłopię^
cy. 22.30 O.I .R.T. Cykl: „W labo^
ratoriach radzieckich przyrodni­
ków”. 22.50 „Którego nie ma” —

poemat A. K. Waśkiewicza. 23.00
Muz. poi. 23.30 Wiad. 23.35 Kore-

spond. z zagr. 23.40 Z muz. XX-go
wieku.

Na UKF 33,78 MH1 — i Kr. (lok.)

15.16 Warto posłuchać — trzeba

zobaczyć. 16.20 Pol. piosenki. 16.31

i,Czytając monografię karpackie­
go zbójnika” — tel. 16.50 Wirtuo­
zi muz. rozrywk.

TELEWIZJA

PROGRAM I

8.30 Filmoteka Arcydzieł: i,Błę­
kitny Anioł” — film arch, niem.
10.00 Dla szkół: kl. VII: Fiz. 10.30

„Na pięknej wyspie Hinddensee’1
— film dok. NRD (kol.). 11.05 Dla
szkół: kl. VII—VIII Wychowania
piast, (kol.). 11 .35—12 .00 Przerwa,
12.00 Dla szkół kl. VIII: Chemia.
12.30—12.45 Przerwa. 12.45 Tech­
nikum Rolnicze: Botanika lek. 29.
13.25 Techn. Roln. Mechanizacja
roln. lek. 18. 13.55—14.40 Przerwa.
14.40 Politechnika. Kurs przygot.
— Fizyka. 15.15 Politechnika. —

Kurs przygot. Fizyka. 15.45—16.25
Przerwa. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik (kol.). 16.40 Dla mł. wi­
dzów — latający Holender.

Informacje — Towary —

zycje. 17.25 Losowanie 1
Lotka. 17 .35 „O
film TVP (kol.),
ska — Bolesław

Macieje”. 18.25
18.45 Finał telewizyjnej
Wynalazków 1973 (kol.) . 19.20 Do­
branoc (kol.) . 19.30 Dziennik

(kol.). 20.15 Filmoteka Arcy­
dzieł: „Błękitny. Anioł” — film
arch. niem. 21 .45 Finał TV Gieł­
dy Wynalazków 1973 (kol.) . 22.15

„Wujcio” angielski pr. rozrywk.
(kol.). 22 .35 Dziennik (kol.) .

Wiadomości sportowe. 22.55

gram na czwartek.

. 17.10

Propo-
Malego

tym mieście” —

18.05 Poezja Pol-
Leśmian „Dwaj

Kronika (Kr.).
Giełdy

PROGRAM H

22.50
Pro-

Dla16.40 Program dnia. 16,45
kogo się maluję — progr. z okazji
Zjazdu Zw. Plastyków. 17.20 E-
strada młodych muzyków.
„Liść klonu” film ser. fr.
18.45 Jęz. franc. — lek. 14.
Dobranoc. 19.30 Dziennik
20.15 Koncert estradowy z

ca. 21.00 Dwa pokolenia —

pop.-nauk. 21.30 24 godziny
Z cyklu czas dawno minio-

„Byk krainy zachodniej”.
Sllm John jęz. ang. po-wt.

12. 22 .45 Program na ezwar-

17.55

(kol.) .

10.20

(kol.) .

Liber-

progr.
(kol.).

21.40

ny:
22.15
lek.
tek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa — Książka

235-00 .

plsów
Druk:
flfczne
— Ruch”, Kraków, ul. Wielo­

pole 1.
S-58



Str. 4 wydanie A GAZETA KRAKOWSKA ŚRODA, 9 STYCZNIA 1974 R. — NR7

Dokładna data uruchomienia w Krakowie miejskiej ko­
munikacji nie jest znana. Wiadomo natomiast, że w pierw­
szej dekadzie października 1875 r. ruszył ulicami miasta
protoplasta dzisiejszego tramwaju — konny omnibus. Kur­
sował na trasie od starego mostu na Wiśle w rejonie ga­
zowni do dworca kolejowego.

Takie były początki masowej komunikacji w stołeczno-
królewskim mieście Krakowie. Wielkimi krokami zbliża się
więc jubileusz 100-lecia tramwaju w naszym mieście. Przy­
gotowania do tej uroczystości już się rozpoczęły w MPK.
Ustalono, że obchody 100-lecia komunikacji rozpoczną się
w niedzielę 5 października 1975 r. i trwać będą przez ty­
dzień. W tym czasie w Miejskim Przedsiębiorstwie Komu­
nikacyjnym odbędzie się szereg imprez dla załogi. Nato­
miast pasażerowie tramwajów i autobusów, a więc wszy­
scy mieszkańcy Krakowa będą mogli obejrzeć wystawę
obrazującą rozwój komunikacji w mieście na przestrzeni
100 lat, a także kupić pamiątki okolicznościowe. Wśród tych
pamiątek znajdzie się prawdopodobnie seria znaczków pocz­
towych z wizerunkami starych wozów tramwajowych.
Atrakcją będzie także dzień bezpłatnej komunikacji przy­
padający 9 października przyszłego roku.

Ale kulminacyjnym punktem obchodów 100-lecia krakow­
skiego tramwaju będzie sympozjum naukowe na temat kie­
runków rozwoju komunikacji masowej. Impreza to bez pre­
cedensu, bo dotychczas nikt nie wypowiadał się szerzej na

ten temat. Oprócz naukowców, organizatorzy zaproszą także
przedstawicieli władz większych miast europejskich oraz

dyrektorów przedsiębiorstw komunikacyjnych.
Jedną z ciekawostek związanych ze 100-leciem komuni­

kacji w Krakowie będzie uruchomienie linii omnibusowej
na starej trasie. W przyszłości dokładna kopia omnibusu
konnego z 1875 r. kursować ma rokrocznie w okresie „Dni
Krakowa” stanowiąc jedną z turystycznych atrakcji, (wam)

Tyim—

W listopadzie zeszłego roku przystąpiono do realizacji te­
go konkursu. Tytuł i temat obiecywał wiele — „Artysta
wobec siebie i społeczeństwa”. Do połowy grudnia napły­
nęło 84 prace 48 malarzy, rzeźbiarzy i grafików należących
do krakowskiego okręgu ZPAP.

I nagrodę w wysokości 15 tys. zł przyznano Leszkowi Misia­
kowi za obrazy „Ziemi przypisany I”, „Ziemi przypisany II’”

„Błogostan kobiet”. Drugą — 12 tys. zł — wręczono Andrze­
jowi Zięblińskiemu, trzecią — 10 tys. zł — Leszkowi Soboc-
kiemu.

Wystawa pokonkursowa czynna jest codziennie w Galerii

Pryzmat przy ul. Łobzowskiej. Można obejrzeć na niej — poza
nagrodzonymi — także inne prace, wybrane spośród tych, które
nadesłane zostały na konkurs.

Można nie we wszystkich punktach zgadzać się z zapro­
ponowanym przez organizatorów wyborem. Można dysku­
tować o słuszności takiego, a nie innego rozdziału nagród.
Niewątpliwe jest jedno — zaangażowanie artystów w spra­
wy naszego świata — te wielkie i te najmniejsze — zna­
lazło w wielu pracach tej wystawy autentyczny plastyczny
wyraz. Sztuka odnalazła się w zaangażowaniu, (ban)

Nie zgadzam się z
moim doświadczo­
nym kolegą, re­
daktorem Jerzym
Boberem. Na ła­
mach „Gazety

Krakowskiej" BOB recen­
zując program J. Gruzy i
J. Fedorowicza „Pater —

Mater — 73”, nadany na

powitanie Nowego Roku w

TVP, napisał, że audycja o-

graniczona była „zbyt jed­
nostronnym doborem par
rodzicielskich”.

Tym, którzy nie oglądali
„Pater — Mater” pragnę
krótko powiedzieć, że w

studio TV konkurowali ro­
dzice i niemowlęta, niemo­
wlęta i rodzice, a rodzice
byli ludźmi znanymi.
Mieliśmy okazję — poza
wyśmienitą zabawą — do­
wiedzieć się kim np. jest
żona Bogdana Łazuki albo
czym trudni się i jak pre­
zentuje mąż znanej spiker­
ki Bogumiły Wander.

No, ale dlaczego nie zga­
dzam się z Jerzym Bobe­
rem, który zresztą „Pater
— Mater" uznał za najlep­
szą pozycję sylwestrową?
Naród, bez względu na to

czy zamieszkuje terytorium
PRL czy USA lubi znać
kulisy życia wielkich akto­
rów, pisarzy a także poli­

tyków. Nie odkrywam o-

czywiście nic nowego i po­
twierdza to nawet w swoich
ostatnich zwierzeniach wy­
drukowanych w „Przekro­
ju” Edyta Wojtczak, której
widzowie wmówili już
czterech mężów a ona mia­
ła jedynie jednego, jak
twierdzi.

13 <fo 20 stycmla

Jednym z pierwszych wielkich wydarzeń kulturalnych Kra­
kowa, roku 1974 będą I Krakowskie Dni Poezji — po raz

pierwszy na taką skalę, organizowane w kraju święto piękne­
go, artystycznego słowa. Już w najbliższą niedzielę otwarciem

wystawy grafiki i malarstwa Marii Więckowskiej oraz wie­
czorem autorskim Antoniego Słonimskiego (z recytacjami jego
wierszy przez Wojciecha Siemiona), w Zakładowym Domu Kul­
tury HiL, rozpocznie się cykl blisko czterdziestu spotkań, wie­
czorów i biesiad poetyckich, spektakli Teatrów Jednego Aktora
i recitali.

Przez cały tydzień w wielu klubach miejskich spotykać się
będziemy, słuchając wierszy całej plejady poetów Polski Lu­
dowej, spotykając się ze współczesnymi poetami, krytykami
i wreszcie aktorami. Szczegóły wszystkich imprez znajdą czy­
telnicy na afiszach, jak również na łamach prasy krakowskiej.
Zaś bogactwo form prezentowania twórczości poetyckiej oraz

ilość nazwisk biorących udział w Dniach gwarantują wysoki
poziom imprezy oraz dla słuchaczy — bogactwo wrażeń. W

repertuarze Dni znajdą się całe cykle poezji (Poezja dla naj­
młodszych, Muzyka i poezja XVIII w-, Poezja w muzyce, Spot­
kania z młodymi grupami krakowskich poetów — „Teraz” i

„Tylicz”, Poezja okupacyjna, Kraków w poezji i w piosence,
Wieczór krakowskiej piosenki poetyckiej, Polska poezja rewo­
lucyjna), zaś indywidualnie wystąpią tacy poeci jak: J. Hara­
symowicz, T. Nowak, J. B. Ożóg, E. Lipska, T. Sliwiak, A. Za­
gajewski, L. Długosz, B. Szymańska i in.

Osobny nurt poetyckich spotkań stanowią wieczory poświę­
cone poetom 30-lecia, prowadzone przez krytyków krakowskich.

Specjalne spotkanie będzie także poświęcone poezji ludowej.
Zachęcając bardzo gorąco mieszkańców Krakowa do masowe­

go udziału w I Krakowskich Dniach Poezji informujemy rów­
nocześnie, że ich organizatorami są: ZDK HiL (bowiem to już
VII Nowohuckie Spotkania z Poezją), Krakowski Dom Kultu­
ry, wydziały i referaty kultury poszczególnych urzędów dziel­
nicowych oraz grodzkie stowarzyszenia twórcze, (hc)

Święto
Kuby

w MPiK-u
Pierwszego stycznia tego ro­

ku minęła piętnasta rocznica
Rewolucji Kubańskiej. Dla
uczczenia tej pamiętnej daty,
jak również z okazji przypa­
dającego właśnie wtedy święta
narodowego Republiki Kuby —

Klub Międzynarodowej Prasy 1

Książki w Nowej Hucie (Plac
Centralny) zorganizował Dni

Kultury Kuby.
Dziś o 18.00 w MPiK-u no­

wohuckim odbędzie się odczyt
dr Władysława Józefa Dobro­
wolskiego pt. „Awangardowy
teatr Kuby”. Ewa Worytkie-
wicz i Stefan Mienicki przed­
stawią fragment sztuki J. Tria-
na „Wieczór zbrodniarzy”, a

Janina Bocheńska wykona mo­
nolog ze sztuki N. Dorra „Pa­
pugi”. W tym inaugurującym
Dni wieczorze weźmie udział
sekretarz ambasady Republiki
Kuby w Polsce Jose A. Orta
Bustabal.

10. I. o „Krajobrazie i archi­
tekturze Kuby” opowie inż.
arch. Juliusz Szumski. Prelek­
cję ilustrować będą kolorowe
przeźrocza. 11. I. Krzysztof
Pachla mówić będzie o „Rewo­
lucji z gór Sierra Mądre”, a

12. I. zespół „Laboratorium”
wykona „Suitę kubańską”. Kon­
cert ten zakończy Dni Kultu­
ry Kuby, (ban)

Środy Tow. Lekarskiego
Wśrodę9bm.ogodz.19w

sali wykładowej Instytutu Bio­
chemii Lekarskiej AM w Kra­
kowie, ul. Kopernika 7, odbę­
dzie się posiedzenie naukowe z

nast. programem: . 1) wręczenie
nagród członkom kół tereno­
wych PTL za działalność od­
czytową w latach 1971—1972; 2)
dr J. Lisiewicz — Oznaczenie

zasadowej fosfatazy leukocytów
w diagnostyce klinicznej i kon­
troli leczenia, doc. dr J. Bli­
charski — Patomechanizmy nie­
dokrwistości, dr hab. Z . Szmi-

giel — Zasady leczenia krwią.

Kto ma obrazy
Fabijańskich ?

W związku z wystawą „Kra­
ków w malarstwie i rysunkach
Erazma i Stanisława Fabijań­
skich”, Muzeum Historyczne m.

Krakowa zwraca się z uprzej­
mą prośbą do osób posiadają­
cych obrazy o tematyce kra­
kowskiej' wyżej wymienionych
artystów o skontaktowanie się
z Muzeum, Rynek Główny 35,
III p., pok. 18, teł. 544-98.

„Szopka Krakowska*1

jeszcze raz

13, 17 i 20 stycznia znów o-

bejrzeć będzie można barwną,
wesołą i rozśpiewaną „Szopkę
krakowską”. Dom Kultury Ko­
lejarza i Teatr Regionalny TKT

(ul. Filipa 6) wznawiają — na

prośbę mieszkańców Krakowa i

przyjezdnych gości — spektakle
w wykonaniu aktorów scen kra­
kowskich, krakowskiej Szmelc-

paki i z udziałem obrzędowych
grup miejskich i wiejskich. Bi­
lety rozprowadza „Orbis”, ul.
Jana 2. (ban)

Kraków buduje
schronisko dla zwierząt

Po siedmiu latach starań urzeczywistnią się marzenia kra­
kowskich miłośników zwierząt. Decyzją Zarządu Głównego
Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami powołano w dniu
wczorajszym Społeczny Komitet Budowy schroniska dla
bezdomnych zwierząt. Władze miejskie przekazały piękny
teren (przy ul. Księcia. Józefa) w zakolu Wisły. Dotychcza­
sowe schronisko nie odpowiadało aktualnym potrzebom. Jest
to bowiem drewniana szopa, w której zwierzęta mają bar­
dzo trudne warunki życia. Nowy azyl będzie placówką na

wskroś nowoczesną, rozległą, posiadającą „hotel dla zwie­
rząt”. Każdy krakowianin udając się na wakacje będzie
mógł przechować tam swojego ulubieńca.

Schronisko powstanie w czynie społecznym. Dyrektor na­
czelny krakowskiego „Biprostalu” inż. Zbigniew Loreth za­
deklarował wykonanie w czynie społecznym projektu i ca­
łości dokumentacji. Pozostałe środki zamierza się uzyskać z

datków ludności i zakładów pracy.
Zainteresowanie budową schroniska wśród mieszkańców

miasta Krakowa jest znaczne. W najbliższy poniedziałek o

godz. 19.00 w sali Marmurowej Krakowskiego Domu Kul­
tury odbędzie się spotkanie Komitetu Budowy Schroniska
ze społeczeństwem. (zs)

Spotkanie pokoleń
Wydawałoby 9ię, że w nawale zadań produkcyjnych, planów,

zamierzeń, trudno znaleźć miejsce dla spraw, które bezpośred­
nio tych problemów nie dotyczą. Ze może być inaczej, udo­
wadniają Krakowskie Zakłady Elektroniczne „Telpod”, których
dyrekcja i kierownictwo spotyka się rokrocznie z szerokim

gronem emerytów i rencistów swego zakładu Również i w

tym roku Rada Zakładowa wraz z przyzakładowym Kołem

Emerytów i Rencistów zorganizowała miłe i serdeczne spot­
kanie z tymi, którzy odeszli na zasłużony odpoczynek.

Dyrektor naczelny — inż. Zbigniew Słomski w miłych i sym­
patycznych słowach przywitał ponad 120-osobową grupę zasłu­
żonych pracowników. Zapoznał ich z bieżącą pracą macierzy­
stego zakładu, opowiedział co robią i jak pracują ich następcy.

Po tym miłym przywitaniu, dalszą część spotkania uprzy­
jemniali zgromadzonym artyści scen teatrów krakowskich. Ka­
wa, ciastka i tradycyjna lampka wina dopełniały reszty tego
niecodziennego i miłego spotkania. (AK)

Mam nadzieję, że nikt
mnie nie posądzi o próż­
ność. Nic już na to nie po­
radzę, skoro i moja mamu­
sia i moja sąsiadka, i moja
dawna koleżanka ze żłobka
rozpytują przy różnych o-

kazjach czy aby nie wiem
jak wiedzie się Halinie Ku­
nickiej z Lucjanem Ky­

Toteż z uWdgą czytam róż­
ne wywiady i niekiedy się
dziwię dlaczego tak nieś­
miało trafiamy do domów
polityków czy działaczy
społecznych. Kiedy już tra­
fiamy to te wszystkie pra-
sowo - radiowo - telewizyj­
ne interwiew są mało in­
tymne i przez to — nie

Brunon Rajca Rajcujemy na A-B (w środy)

Pater-Mater
Tego rodzaju programy,

Drogi BOB, gdyby zaprosić
przed kamery transportow­
ców, zaopatrzeniowców czy
też piekarzy może byłyby i
zabawne, ale w każdym
bądź razie nie tak zabaw­
ne jak z udziałem tych któ­
rzy stanowią — jeśli tak
wypada rzec — własność
społeczeństwa. Miało by
się to mniej więcej tak, jak
BOB do Jerzego BOBERA
lub BR do Brunona Rajcy.
Myślę, że się rozumiemy.

dryńskim, czy rzeczywiście
Maciej Szumowski jest mę­
żem Doroty Terakowskiej,
czy to prawda że Ryszard
Filipski — mając pełne,
zaufanie do krakowskich
lekarzy — poddał się ope­
racji w warszawskim szpi­
talu?

7aki już los ludzi zna­
nych. Naród chciałby
wiedzieć o nich wszy­

stko! , Należę również do
tych, których interesują ży­
ciorysy sławnych bliźnich.

bójmy się powiedzieć —

nudne.
I dlatego odnotuję z sa­

tysfakcją inicjatywę re­
daktora krakowskiej TV —

Wacława Kaczmarczyka,
który w dniu Nowego Ro­
ku odwiedził z ekipą fil­
mową dom prywatny pre­
zydenta miasta — Jerzego
Pękali. Mogłem więc — o-

glądając program — poz-.
nać małżonkę prezydenta a

także syna, który jest stu­
dentem Państwowej Wyż­

szej Szkoły Teatralnej. Mo­
głem, nie tylko poznać ro­
dzinę Jerzego Pękali, ale
dowiedzieć się, że prezy­
dent zaniedbuje obowiązki
domowe. Nie potrafił się
jakoś przed nami z tego
wytłumaczyć i przyznał, że
jest to kwestia organizacji
pracy, bo zajęć moc. Mam
pewność, że red. Wacław
Kaczmarczyk nie poprze­
stanie na tej jednej wizycie
i zaprowadzi nas do innych
domów.

orzystając z okazji
pragnę donieść, że Na­
czelnikowi Dzielnicy

„Śródmieście” — mgr Woj­
ciechowi Hydzikowi na ten

Nowy Rok urodził się syn i
Naczelnik zakupił pralkę
automatyczną, że małżonka
Leszka A. Moczulskiego,
autora tekstów wielu pio­
senek i współzałożyciela
„Skaldów” powiła w Syl­
westra też upragnionego
syna, że Grzegorz Roszko
— dziesięcioletni syn Janu­
sza Roszki wybił sobie dwa
zęby na sankach i że moja

dwudziestodwumiesięczna
Kaśka powtarza: „Nie-da-
Rady” (i to wyraźnie przez
„r". czemu się wyraźnie
nie dziwię)!

Słowem: Pater — Mater!

To wydoje mi się najłatwiejszym sposobem zabijania myszy. (PUNCH)

2 RÓŻWCH
STROI ŚWIAT/ł

MAKSYMY
O Bóg nader rozsądnie ustalił, że najpierw

człowiek się rodzi, a później umiera: bez tego

cóz wiedzielibyśmy o życiu?
♦ Ilu ludzi zgodziłoby się dziś mieszkać w do­

mu ze szkła? Nawet gdyby to szkło było mato­
we?

♦ Zaletą ubóstwa jest to, że pozwala nie oba­
wiać się złodziei.

9 Ktoś powiedział kiedyś, że geniusz to dłu­
gotrwała cierpliwość. A małżeństwo?

9 Statystyka stwierdza niezbicie, że podczas
wojny wzrasta poważnie śmiertelność wśród żoł­
nierzy.

S Piękna acz głupia kobieta, dobrze ubrana,

jest jak pusta butelka z piękną^ etykietką.
W Poślubić kobietę lekkich obyczajów to jak­

by wyryć swój monogram na masce autobusu.

9 Bardzo niesłusznie czynią żandarmi trak­
tując źle przestępców Bez nich straciliby rację
bytu

9 Mówimy o „zabijaniu czasu”, jak gdyby
on nas nie zabijał!

Alphonse Allais

Rys. Trez (PAR1S MATCH) Rys. Rolandael (PAR1S MATCH)

Ryś. Treź (PARTS MATCH)
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• Najłatwiej podpowiadać z boku, nie ponosząc odpowiedzialności za fiasko eksperymentu, co najwyżej
pochwały za sukces. (A. K. Wróblewski — POLITYKA).

• Według Malraux każdy artysta musi kogoś naśladować, aby mu się w końcu przeciwstawić. Chorobą
naszą jest negacja, zanim jeszcze czegokolwiek się nauczyliśmy, (z dzienników J. Cybisa — KULTURA).

• Obojętność człowieka wobec beztwarzowoścl oznacza, że on sam twarzy nie ma. Obojętność wobec za­
legającej zewsząd szarzyzny oznacza, że on sam zszarzał, stał się te] szarzyzny cząstką. (Hamilton — KUL­
TURA).

• Alkoholizm nie jest sprawą prywatną. Najpierw picie przeszkadza w pracy, potem praca przeszkadza
w piciu, (dr T. Kulisiewicz — TRYBUNA LUDU)

• Największym minusem małżeństwa jest nie to, te łączy clę ono na całe tycie z jedną kobietą, ale to,
te na całe życie separuje cię od reszty kobiet. (1500-tny numer PRZEKROJU).

NR
• Od codziennego życia biurowego zależy nie tylko temat do przekrojowych dowcipów, ale funkcjono­

wanie naszej rzeczywistości. (A. K. Wróblewski — POLITYKA).

MYŚLI TYGODNIA (2. I. - 8. I. 1974 r.)

Ach ta nasza młodzież! Ileż tych
narzekań wypowiada się codziennie,
ileż zawodów i rozczarowań przynosi.
A to się chuligani pod kinem, a to
wraca późno w nocy, a to znowu

gdzieś wino patykiem pisane w bra­
mie wypije. A ci studenci, to też nie
bardzo wiadomo co robią?

No dobrze. Przypuśćmy, że to pra­
wda. A jakie mają młodzi szanse

spędzenia wolnego czasu nie na ulicy
czy pod budką z piwem? Z pozoru
oczywiście młodzież Krakowa ma

wiele placówek, w których rozwijają
się różne formy działalności arty­
stycznej, rekreacyjnej i wychowaw­
czej. Ale wiele szyldów nie zawsze

oznacza wielkość możliwości, bo tak
na prawdę, gdzie mieści się choćby
przykładowo centralny klub ZMS w

Krakowie.
Ano, nigdzie, choć jego inicjatywa

zrodziła się już w roku 1965. Lokal
też wydawał się świetnie położony.
Róg Rynku i Wiślnej, naprzeciw Do­
mu Towarowego — szansa była więc
niebagatelna.

I tak w roku 1965 Zarząd Woje­
wódzki ZMS podjął starania, by

klub młodzieży robotniczej
„Forum"

uzyskał prawo obywatelstwa. Teraz
przejdźmy do faktów.

Tyle mniej więcej — MLEKA — w stanie płynnym spo-
iywa statystyczny Polak (kto to taki?) dziennie. Łaciate
i Krasule „produkują" go oczywiście o wiele więcej — ale
część trafia na przykład do prosięcych koryt. Świnia też
człowiek?

A więc ćwiartka, tyle że znacznie zdrowsza, czeka co ra­
no przed drzwiami mieszkania na Polaka Polak zaspany
otwiera drzwi, z ciepłeao mieszkania wystawia rękę na

zimną klatkę schodową, otrząsa się z zimna i mleko wsta­
wia na gaz. Jedynie gdy przypadkiem mleka pod drzwiami
zabraknie — Polak przypomina sobie o tych, którzy mu je
do domu przynoszą. 1 kinie. Na nich.

Nie zawsze słusznie. Bo nie zawsze roznosiciel — student
dorabiający do stypendium, gospodyni domowa ratująca
budżet rodzinny, emeryt czy szkolne dziecko — jest win­
ny, że przed drzwiami stoi nadal pusta butelka Czasem
po prostu „nie dowieźli” l choć roznosiciel wstał o 3-ej,
4-tej, choć przez puste miasto szedł (nocne tramwaje tylko
w piosenkach jeżdżą często), pilnować, by mleko nie roz-
kradli nocni „dowcipnisie", choć tulił się z zimna po bra­
mach na nic. bo „nie dowieźli"

Mówi się często o krainach mlekiem płynących, o mlecz­
nych drogach i rzekach Rzadziej o tych, co mleczną rzekę
doprowadzają pod nasze drzwi.

Fot. WACŁAW KLAG

Batalia rozpoczęła się od wzajem­
nych „przepychanek" o lokal z Kra­
kowskim Przedsiębiorstwem Prze­
mysłu Gastronomicznego, które też
miało nań ochotę. Pierwszą część
obiektu (230 m2) otrzymał ZMS w

roku 1967, a całość w dwa lata pó­
źniej. W sumie więc decyzję w tej
sprawie wydawano przez pięć lat.
Dokumentację techniczną w czynie
społecznym opracowało Miejskie Biu­
ro Projektów Budownictwa Komu­
nalnego. O ile projekt architektoni­
czny po poprawkach był do przyjęcia,
o tyle projekt instalacji elektrycznej
musiał być przerabiany. Sama zaś
wentylacja wymagała aż dwukrotnej
przeróbki.

Potem, tj. w 1970 roku spaliło się
archiwum RSW „Prasa” i ZMS mu­
siał udostępnić lokal na archiwum
„Przekroju”, co znów opóźniło wej­
ście na budowę o rok. To jednak nie
wszystko.

Nie ma co ukrywać, że XVII-wie-
czna kamienica jest obiektem zabyt­
kowym, co dodatkowo utrudnia spra­
wę. Przy przebijaniu kanałów wen­
tylacyjnych natrafiono na zabytkowy
filar, którego nie można było uszko­
dzić. Przerwano prace. Później były
poważne kłopoty ze zdobyciem urzą­
dzeń wentylacyjnych. Starania w

tej sprawie rozpoczęto z końcem 1971
r., a wentylatory otrzymano 27 grud­
nia 1973 r. W każdym razie w sierp­
niu ub. roku ponownie podjęto prace
remontowe.

Równocześnie ZMS borykał się z

trudnościami finansowymi. Prace
remontowe zostały podjęte zanim
uzyskano odpowiednie fundusze na

ten cel. W końcu po wielu staraniach
i wybiegach pierwszą fazę robót
wartości około miliona złotych po­
kryła (w ramach ogólnego remontu

budynku) RSW „Prasa” wspomagana
300 tys. zł przez RN m. Krakowa.
Drugi milion z niespodziewaną, acz

ogromnie pożądaną szczodrością wy­
asygnowała Wojewódzka Rada Na­
rodowa. Brakuje jeszcze około pól
miliona na remont, nie mówiąc o

kosztach wyposażenia wnętrz. Kło­
poty finansowe w tej sprawie są
zresztą zmorą organizacji ZMS-ow-

skiej, jak by to rzeczywiście urucho­
mienie klubu było wyłącznie jej
interesem.

Jeśli ktoś, a któż to mógłby być
w mieście, nie uruchomi dodatko­
wych funduszy, to znów wykonawca
może zejść z budowy, bo trudno
przecież pracować z niewypłacalnym
zleceniodawcą. A pono nie „przero­
biliśmy” w ub. roku w mieście fun­
duszy na remonty.

Gdy rozmawiałem pierwszy raz

z wiceprzewodniczącym ZW ZMS
Zdzisławem Kosińskim, był zdania,
że prace teraz postępują według
planu i nie warto o tym pisać, bo
wszelkie uwagi krytyczne mogą im
tylko zaszkodzić. Aby przekonać
mnie o rzetelności robót, zaprasza na

cotygodniowe zebranie robocze wy­
konawców, projektantów i przedsta­
wicieli ZMS, którzy zrezygnowali z

pośrednictwa inwestora zastępczego
i — pewnie słusznie, jak się to okaże
przy następnej historii — wzięli na

swe barki niełatwy orzech do zgry­
zienia. Organizacje młodzieżowe nie
posiadają przecież komórek inwesty­
cyjnych. W czasie tych „operatywek"
rozwiązywane są różne konkretne
problemy wynikłe z powodu niedo­
pracowania projektu i braku pe­
wnych materiałów. Dla postronnego
obserwatora „operatywka” taka robi

wrażenie zwięzłej, rzeczowej, robo­
czej narady. „Jest dużo ludzi dobrej
woli — mówi Kosiński — inspektor
nadzoru inż. Stanisław Lasek pracuje
społecznie, projekt wnętrza w czynie
społecznym wykonuje architekt Kur-
kiewicz — ten sam, co projektował
wnętrze kawiarni „Sukiennice”. Ma­
my zespół ludzi związanych z ideą
klubu. Całość prac koordynuje inż.
Janusz Brylski, pomaga nam też
Komitet Dzielnicowy PZPR Śród­
mieście. Przychylny jest nam także
Wydział Budownictwa, Urbanistyki
i Architektury DRN Śródmieście.
Pewnych rzeczy na początku przesko­
czyć nie mogliśmy, na przeszkodzie
stał przede wszystkim brak środków
finansowych, których nie było i
urządzenia wentylacyjne, których
zdobyć nie mogliśmy od razu. Mogą
być jeszcze braki materiałowe, ale
liczymy na dalszą współpracę Jeśli
tylko otrzymamy materiały jak np.
wykładziny marmurowe, jeśli nie
trafimy znów na jakiś zabytkowy

filar, to dotrzymamy terminów: od­
biór techniczny nastąpi w czerwcu,
a przekazanie obiektu w lipcu 1974".

Czy któraś z wymienionych stron,
poza optymistami z ZMS-u potwier­
dzi mi ten termin pociechy pismem
do redakcji? Chętnie wydrukujemy
wieść o przyznaniu funduszy. Byli­
byśmy usatysfakcjonowani.

„Rotunda"
Kolega Kosiński gorąco mnie pro­

sił, aby pod żadnym pozorem, nawet

przeciwstawiając te dwie sprawy, nie
poruszać jednocześnie remontu kiubu
ZMS z remontem Rotundy. Słowo
Rotunda w środowisku krakowskim
stało się symbolem partactwa. Dla
wielu roczników studenckich „Ro­
tunda” to po prostu wieczny remont.
Remont „Rotundy”, przypomnijmy,
planowany był na 600-lecie UJ czyli
w 1964 r. wraz z renowacją DS „Ża­
czek”, z którym lokal ten bezpośred­
nio sąsiaduje. Pomimo, że „Miasto-
projekt” nie wykonał na czas do­
kumentacji technicznej (tym razem

nie społecznie) dokonano remontu

południowej fasady „Żaczka”. Z roz­
poczęciem prac przy Rotundzie
wstrzymano się jednak.

W międzyczasie zmarł inż. Bor­
kowski odpowiedzialny za projekt
remontu, co zwiększyło bałagan, do
tego stopnia, że nie można było po­
tem odszukać niektórych części do­
kumentacji. Nikt nie chciał podjąć
prac projektowych po jego śmierci.
„Miastoprojekt” nie dotrzymał dal­
szych terminów oddania dokumenta­
cji. W stosunku do dyrektorów
„Miastoprojektu”, władze nadrzędne
podejmowały sankcje administracyj-
no-prawne. W końcu, w styczniu
1967 r. ze względu na bezpieczeństwo,
zamknięto całkowicie lokal „Rotun­
dy”. Już wtedy na temat remontu

krążyły legendy. M. in. wiadomo
było, że po jej zamknięciu odbywały
się tam zjazdy Adwentystów Dnia
Siódmego, na których występowali
nawet kaznodzieje zagraniczni, i w

których brali udział i zawzięcie dy­
skutowali w charakterze „advocatus
diaboli”, co zagorzalsi żaczkowi ate­
iści. Lokal służył też jako magazyn
Rady Okręgowej ZSP. Wszystko to

odbywało się na oczach półtora ty­
siąca mieszkańców „Żaczka”.

W końcu Rada Okręgowa wspólnie
z Uniwersytetem Jagiellońskim po­
stanowiła rozpocząć prace bez pełnej
dokumentacji. Nie trwało to długo.
W 1971 r. UJ podjął remont całego
budynku i punkt ciężkości prac
przesunął się z klubu na dom stu­
dencki i stołówkę. Tempo prac nie
różniło się wiele od szybkości prac
przy renowacji „Rotundy”, tyle, że

jego efekty zaczęły teraz odbijać
się bezpośrednio na studentach. Sto­
łówkę zamiast 4 miesiące, remonto­
wano cały rok. Powodowało to po­
wszechne rozgoryczenie wśród jej
użytkowników.

Niemrawość i marnowanie wspól­
nego dobra spowodowało podejrzenia
o nadużycia. Wiosną 1973 r. mie­
szkańcy DS „Żaczek” wystosowali
petycję do KW PZPR, w której do­
magali się interwencji i zaintereso­
wania „wiecznym” remontem: „Chce-
my-bowiem w ten sposób jak powie­
dział Towarzysz l Sekretarz Komi­
tetu Centralnego Partii Edward Gie­
rek — pisali studenci — walczyć z

przejawami marnotrawstwa, bez­
myślności i ignoracji, chcemy aby w

naszej socjalistycznej ojczyźnie działo
się jak najlepiej”. Żądania studen­
tów uznano za słuszne. Ustaleniem
winnych nadużyć zajęła się Prokura­
tura, zwrócono baczniejszą uwagę na

sam remont. Następstwem tegoż
była zmiana na stanowisku dyrekto­
ra administracyjnego UJ, oddanie
wreszcie stołówki i ustalenie terminu
zakończenia remontu samego klubu
przed 31.XII.1973 r. Prace ruszyły
naprawdę. Nie ma co ukrywać, że

dopiero wskutek osobistego zaintere­
sowania się sprawą I sekretarza KW
PZPR Józefa Klasy remont dobiega
rzeczywiście końca i aktualnie trwa
tzw. odbiór techniczny. Są wszelkie
dane, by 2 lutego klub podjął dzia­
łalność.

„Rotunda” stała się jednak sym­
bolem bałaganu i niemocy organiza­
cyjnej. Obserwowałem reakcję stu­
dentów na ten remont przez dziesięć
lat. Na temat nieszczęsnej „Rotundy”
napisano wiele artykułów i uwag
krytycznych. Mówiono o nadużyciach
i stratach materialnych. Casus „Ro­
tundy” powodował jednak straty
większe, niż zmarnowanie ileś tam
kwintali cementu i tysięcy złotówek.
Spowodował wiele strat natury mo­
ralnej.

Ostatnia XV z kolei konferencja
sprawozdawczo-programowa Samo­
rządu DS „Żaczek” jeszcze raz wró­
ciła do „Rotundy”. Kilkugodzinna
dyskusja świadczyła wyraźnie o au­
tentycznej trosce mieszkańców DS...
„aby w naszej socjalistycznej Ojczy­
źnie działo się jak najlepiej..." i aby
wyciągnięto konsekwencje w stosun­
ku do winnych. Zapał dyskutantów
niezadowolonych z powolnego tempa
śledztwa i niezakończenia pewnych
prac, doprowadził wręcz do „sądu”
nad obecnym na sali obrad — pro­
kuratorem.

Wieczny remont dobiega końca.
Nie wszystko zostało jednak dopięta
na ostatni guzik. Nie ma jeszcze sta­
cji trafo do zasilania, przede wszy­
stkim lokal nie został poddany od­
powiednim kontrolom. W tej niewe­
sołej historii jest jeden akcent opty­
mistyczny, akcent godny podkreśle­
nia: zakończenie tego fatalnego re­
montu doprowadziło zespolenie ini­
cjatywy młodzieży ze zdecydowanym
poparciem KW PZPR i osobistym
I sekretarza Józefa Klasy.

Już wkrótce klub „Rotunda” za­
oferuje studentom Krakowa salę
widowiskową z ruchomym ekranem
umożliwiającym korzystanie z całej
sceny, kawiarnię, czytelnię. Gospo­
darz „Rotundy” (Komisja Kultury
ZW SŻSP) będzie miał szerokie pole
działania. Będzie można tu zobaczyć
nie tylko dobry film, ale widowisko
rozrywkowe, uczestniczyć w koncer­
tach, ciekawych prelekcjach. Znajdą
tu też miejsce bezdomne do tej pory
studenckie zespoły twórcze. Myślę,
że Rada Klubu w pełni wykorzysta
możliwości największego w Krakowie
klubu studenckiego.

Robotniczo-Studenckie Centrum
Kulturalne

Kłopoty z Rotundą zdążyły jednak
wywołać nową inicjatywę młodzie­
żową, tym wartościowszą, że zwią­
zaną z Nową Hutą i łączącą w swej
idei środowisko robotnicze i studen­
ckie. Oto za wynajęcie hali „Wisły”
na większe imprezy organizacje mło­
dzieżowe płacą jednorazowo 14,5 tys.
złotych. „Rotunda”, jedyna sala wi­
dowiskowa będąca w dyspozycji
studentów zamknięta była przez kilka
lat. Liczne zespoły artystyczne nie
miały często ani gdzie występować,
ani gdzie ćwiczyć.

W roku 1969 pojawiła się możli­
wość polepszenia tej sytuacji. Od
roku stał w Nowej Hucie przy os.

Willowym 29 pusty budynek dawnej
restauracji „Gigant”, pierwszej zre­
sztą w tej dzielnicy. Była możliwość
wynajęcia go i przerobienia na wła­
sne potrzeby. W ten sposób narodzi­
ła się idea Robotniczo-Studenckiego
Centrum Kulturalnego. Koncepcja ta
w samych szeregach ZSP wywołała
dyskusje i zastrzeżenia z uwagi na

umiejscowienie obiektu. „Oponen­
tów — mówi Leszek Strzembicki, b.
skarbnik RO ZSP i jeden z realiza­
torów idei Centrum w tym okresie —

przekonał sugestywny argument
władz, którym podobał się nasz po­
mysł Ruch studencki cierpi na brak
bazy, lokal jest, środki są również —

to bierżcie”.
Za wykorzystaniem nadarzającej

się okazji przemawiały jeszcze inne
okoliczności. Studentów mieszkają­
cych w Nowej Hucie było już wtedy
4,5 tys. W perspektywie planowano
budowę Politechniki Krakowskiej w

Czyżynach, a w samej Hucie istnieją
przecież domy studenckie. Poza
tym — co wynikało również z nazwy
Centrum — chodziło o liczną mło­
dzież robotniczą tej dzielnicy, pozba­
wioną bazy kulturalnej w szerszym
stopniu. Z braku możliwości atrak­
cyjnego spędzenia wolnego czasu

najatrakcyjniejszą rozrywką staje
się ćwiartka czystej lub kufel piwa.
Centrum miało wreszcie służyć rów­
nież integracji młodzieży studenckiej
i robotniczej, być swego rodzaju
ogólnopolskim eksperymentem.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)



LOS
(NIE)SZCZĘŚLIWY
DLA POLAKÓW?

ARGENTYNA

Wicemistrz świata z 1930
r., 6 razy w finale MS. Tre­
ner: V. Cap.

Wyniki r. 1973: Meksyk
0:2, NKF 3:2, Izrael 1:1, U-

rugwaj 1:1, Peru 3:1, Boli­
wia 4:0 (MS), Paragwaj 1:1
(MS), Boliwia 1:0- (MS), Pa­
ragwaj 3:1 (MS). Bilans: 5
zwycięstw, 4 remisy, 1 prze­
grana, st. bramek 18:10.

Mecze z Polską: 1960 —Ig­
rzyska Olimpijskie (Neapol)
2:0, 1966 — Buenos Aires 1:1.

będzie decydujący dla naszej
drużyny. Mamy szansę wygrai!

A. MUSIAŁ: przed paroma

laty podczas tournee w Amery­
ce Południowej grałem z nieofi­
cjalną reprezentacją Argenty-

cji datują się od chwili, kiedy
opiekę nad nią objął Europej­
czyk E. Trevisan. Dwa lata je­
go pracy przyniosło zmianę w

stylu gry, do niezłych umieję­
tności technicznych, szybkości
(np. skrzydłowy Barthelmy o-

siąga 10,9 sekund na 100 me­
trów!) doszły takie cechy jak
wola walki, kondycja. Gwiaz­
dą zespołu jest E. Sannon —

zwany haitańskim Pele, szyb­
ki, bramkostrzelny napastnik.
Po losowaniu drugi trener A.
Tassy oświadczył: będziemy
grać ofensywnie, nie będę
zdziwiony, jeśli awansujemy
do drugiej rundy.

J. STECKIW: Haiti — wielka
niewiadoma, ale przy pełnej
mobilizacji zespołu nie powinni
nas zaskoczyć.

A. MUSIAŁ: Nie wolno niko­
go lekceważyć. Mam przeczucie,
że Haiti wykręci którejś z dru­
żyn taki numer, o jakim się ni­
komu nie śniło. Oby tylko nie

Cała piłkarska Polska sta­
wia sobie w tych dniach pyta­
nie: „przeskoczymy” grupę e-

liminacyjną — czy też nasz

udział w Piłkarskich Mistrzo­
stwach Świata skończy się po
trzech meczach? Kilbfce ana­
lizują składy naszych przeci­
wników, ich styl gry, porów­
nują wyniki, studiują tabele.
Kim są przeciwnicy polskich
zespołów? Spróbujmy przed­
stawić wizytówki WŁOCH,
ARGENTYNY i HAITI. Dzien­
nikarskie dywagacje komen­
tować będą — a więc role zo­
stały niejako odwrócone —

trener Wisły mgr JERZY
STECKIW oraz dwaj piłkarze
tego klubu, reprezentanci Pol­
ski

_

ADAM MUSIAŁ i AN­
TONI SZYMANOWSKI.

Z racji osiągniętych sukce­
sów i tytułów pierwszeństwo
należy się oczywiście WŁO­
CHOM. Dwukrotny mistrz

świata, aktualny wicemistrz
— to drużyna najwyższego
formatu. Wszystkim miłośni­
kom piłkarstwa znane są naz­
wiska Facchettiego, Brugni-
cha, Rlvy, Rivery czy bram­
karza Zoffa, który przez ostat­
nie 917 minut nie przepuścił
bramki w międzynarodowym
meczu!

nam...

Fot. BOGUMIŁ OPIOŁA

A. SZYMANOWSKI: nie lek­
ceważąc drużyny Haiti uważam,
że nie powinniśmy mieć kłopo­
tów. Przegrali przecież z Mek­
sykiem, z którym my dwukrot­
nie i to dość gładko, wygraliś­
my na wyjeździe.

I

fina-
Tre-

HAITI

Pierwszy raz w puli
łowej MS. Trener: E.
visan.

Wyniki 1973 r.: Portoryko
7:0 1 5:0 (MS), Antyle Ho­
lenderskie 3:0 (MS), Tryni­
dad 2:1 (MS), Honduras 1:0
(MS), Gwatemala 2:1 (MS),
Meksyk 0:1 (MS). Bilans: 6
zwycięstw, 1 porażka, st.
bramek 20:3.

Z Polską Haiti nie grało.

WłosiJ nie są zadowoleni z

losowania. Trener Valcareggi
twierdzi: czeka nas trudne za­
danie, wylosowaliśmy najsil­
niejszą grupę. Polacy, to prze­
cież mistrzowie olimpijscy —

drużyna, która wyeliminowała
Anglię; styl Argentyńczyków
nie leży nam. Asekuranctwo
czy chęć uśpienia przeciwni­
ka? Włosi są ostrożni w pro­
gnozach, mając zapewne w

pamięci rok 1966 kiedy to nie
doceniana drużyna Koreań­
skiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej wygrała z nimi
1:0, zamykając drogę do
ćwierćfinału. W ostatnich mi­
strzostwach świata Sąuadra

WŁOCHY

Mistrz świata z roku 1934
i 1938, wicemistrz — 1970,
mistrz Europy 1968, mistrz
olimpijski
nale MS.
reggi.

Wyniki
0:0 (MS),
Luksemburg 5:0 (MS), Bra­
zylia 2:0, Anglia 2:0, Szwe­
cja 2:0, Szwajcaria 2:0 (MS),
Anglia 1:0. Bilans: 7 zwy­
cięstw, 1 remis, st. bramek
15:0. Mecze z Polską: 1964 r.

(eliminacje olimpijskie) 3:0 i
1:0, 1966 r. eliminacje do
MS — 6:0 (Warszawa), 6:1
(Rzym).

1936, 8 razy w fi-
Trener: F. Vaca-

z 1973 r.: Turcja
Turcja 1:0 (MS),

sowali 0:0, ale począwszy od
ćwierćfinału rozstrzelali się —

gromiąc najpierw Meksyk 4:1,
potem pokonując po drama­
tycznym boju NRF 4:3. Czyż­
by więc Włosi nabierali roz­
pędu dopiero w trakcie mi­
strzostw? Ale to już ich
zmartwienie. Na razie klasyfi­
kowani są na pierwszym
miejscu w świecie, w minio­
nym sezonie nie ponieśli ani
jednej porażki! Zawodnicy
wierzą w końcowy sukces.
Przed kilkunastoma dniami
Facchetti powiedział: rozumie­
my się z „zamkniętymi oczy-

w ma”. W każdym momencie
wiem, co uczyni mój partner
Z obrony. Gdyby nasza defen­
sywa funkcjonowała tak har­
monijnie na mistrzostwach
świata w Meksyku „Złota Ni­
ke” byłaby w naszym posia­
daniu”. Trener Valcareggi do­
dał: jesteśmy silniejsi niż w

1970 r. To jest pewne.
J. STECKIW: trudny przeci­

wnik, ale nasza drużyna umie
koncentrować się w spotkaniu
z teoretycznie silniejszymi zes­
połami. Zawodzi czasem nieo­
czekiwanie ze słabeuszami —

pamiętam straciliśmy kiedyś
punkt w meczu z Luksembur­
giem.

A. MUSIAŁ: przeciwnik naj­
wyższej klasy. Trzeba będzie
rozeznać jego silne i słabe pun­
kty. Wierzę w nasz „bank in­
formacji". Mamy w planie mecz

kadry z „Interem", pozwoli to

nam poznać styl gry Włochów.
zMoje prywatne zdanie

Włochami nie przegramy...

to

błe wygraliśmy 2:0. Ach, gdyby
ten wynik powtórzyć...

Azzura też początkowo szło
ciężko. W eliminacyjnej gru­
pie strzelili zaledwie jedną
bramkę (wygrali 1:0 ze Szwe­
cją) pozostałe mecze z I-
zraelem i Urugwajem zremi-

A. SZYMANOWSKI: Włosi
cwaniacy, chwalą nas na wszy­
stkie strony, żeby uśpić naszą
czujność. My nie lubimy wystę­
pować w roli faworytów, lepiej
atakować z drugiej pozycji.
Grałem dwukrotnie z młodzie­
żową reprezentacją Włoch, po­
szło nam całkiem dobrze, na

wyjeździe był remis 0:0, u sie-

Piłka nożna w ARGENTY­
NIE kojarzy się każdemu ki­
bicowi z dwoma nazwiskami
di Stefano (ongiś podpora
Realu Madryt) i Sivori — zna­
komity piłkarz do niedawna
jeszcze trener Argentyny,
zmieniony ostatnio przez Vla-
dislao Capa. Zmiana na sta­
nowisku trenera spowodowa­
na była tym, że Sivori nie
chcitetł podjąć się prowadzenia
zespołu jeśli nie otrzyma gwa­
rancji, iż w drużynie wystąpią
zawodnicy grający w klubach
europejskich, m. iln. świetny
strzelec Ayala.

W Buenos Aires wyniki lo­
sowania przyjęto z wielkim
zadowoleniem. Argentyńczycy
twierdzą, że wylosowali
„wspaniale" i wierzą w koń­
cowy sukces. Nieco bardziej
sceptycznie nastawiona jest
miejscowa prasa, która .wyty­
ka swojej drużynie brak sku­
teczności. Mamy świetnych
indywidualistów np. pomocnik
Brindisi — którzy jednak nie
tworzą zespołu”. Stąd wahania
formy. Wyniki ubiegłoroczne­
go tournee po Europie zdają
się potwierdzać te przypusz­
czenia. Argentyńczycy po zna­
komitej grze pokonali NRF
3:2 (prowadząc nawet 3:0), w

parę dni później zremisowali
1:1 z nieliczącym się w świecie
piłkarskim Izraelem. Swoją
grupę eliminacyjną przeszli
dość gładko, choć ostatni mecz

z Paragwajem miał dramaty­
czny przebieg. Goście prowa­
dzili 1:0 (zwycięstwo dawało
Paragwajowi awans) i dopiero
Problematyczny rzut karny
dał Argentyńczykom wyrów­
nanie. Załamani Paragwajczy-
cy stracili jeszcze dwa gole.

ny. Wynik 1:1, ale mecz śmiało
mogliśmy wygrać. Kaziu Dej-
na nie strzelił wówczas karne­
go, dla odmiany ja sprokuro-
wałem „jedenastkę" na naszym
polu karnym. Mecz odbywał się
w niecodziennych warunkach,
na małym, krótkim boisku,
kiepsko oświetlonym. Publicz­
ność żywiołowo reagująca na

wydarzenia na boisku oddzielo­
na była od płyty siatką. Po
bieżni krążyli policjanci na ko­
niach. Gra się zaostrzyła. Na
boisko wpada trener Koncewicz.
Za nim pędzą policjanci na ko­
niach. Koncewicz wykonał pół
rundy wokół boiska, potem ma­
jąc już na karku policjantów,
skręcił na boisko i jakoś szczę­
śliwie dotarł na trenerską ław­
kę. Argentyńczycy grają szyb­
ko, są bardzo dobrzy technicz­
nie. Gorzej u nich ze

nością. Są do ogrania.
A. SZYMANOWSKI:

brze, że nasz start w

stwach zaczynamy od
Argentyną. Po tym pierwszym
spotkaniu będzie wiadomo —

wóz albo przewóz.
HAITI — przeciwnik naj­

bardziej egzotyczny, o którym
wiemy najmniej. Znane są je­
dnak wyniki turnieju kwali­
fikacyjnego w Port-aut-Priin-
ce (stolicy kraju), gdzie zespół
gospodarzy zajął pierwsze
miejsce. Jest to drużyna
mniej więcej klasy Meksyku,
z którym wprawdzie przegra­
ła ostatni mecz 0:1, ale było
to spotkanie o czapkę gruszek,
gdyż Haiti już wcześniej za­
pewniło sobie awans. Ostat­
nio drużyna osiągnęła kilka

wartościowych wyników m.

in. remisując
Chile (1:1, 0:0) oraz z Urugwa­
jem (0:0). Sukcesy reprezenta-

skutecz-

To do-
mistrzo-

meczu z

dwukrotnie z

Nie ma co ukrywać — cięż­
ka grupa, chyba najtrudniej­
sza ze wszystkich. Kto więc z

grupy awansuje dalej? Naj­
więcej szans trzeba dać jed­
nak Włochom; Polska i Ar­
gentyna — pojedynek pomię­
dzy tymi zespołami' będzie
chyba decydujący. Halit! —

teoretycznie • najsłabsze.
Cała jednak wymieniona

trójka wiślaków stawia spra­
wę otwarcie. Nie ma co oglą­
dać się na przeciwników, roz­
ważać — czy los był dła nas

łaskawy, czy też nie. Najważ­
niejsze — to dobre przvgoto-
wanie drużyny do ciężkiego
turnieju. A trener J. Steckiw.
uważa, że zatwierdzony plan
przygotowań, w którym odpo­
wiedzialność za formę zawod­
ników sroada przede wszyst­
kim na kluby — jest dobry.
Do 19 maja rozgrywki ligowe
(co miesiąc mecze kontrolne
dla kadry), potem do 13
czerwca zgrupowanie, ostatnie
spotkania sparringowe czyli
— końcowy szlif formy.

A 15 czerwca o godz. 18 na

stadionie w Stuttgarcie pierw­
szy mecz z Argentyną.

Pozwolą Czytelnicy, że na ko­
niec zabawię się w „przepowia-
dacza”. Kto awansuje dalej?
Moim zdaniem z I grupy —

NRFiNRD,zII—Brazyliai
Hiszpania ewentualnie Jugosła­
wia, z III — Holandia (dla mnie
„czarny koń” rozgrywek) i U-
rugwaj, z IV — Włochy i jednak
— Polska. Te drużyny rozdzie­
lone zostaną na dwie grupy.
Zgodnie z wcześniej ustalonym
kluczem I grupę utworzyłyby
więc: NRF, Holandia, Hiszpania
ew. Jugosławia i Polska, II gru­
pę — Brazylia, Włochy, U-
rugwaj 1 NRD. W grupach (no­
wość) każdy gra z każdym!
Zwycięzcy walczą o złoty me­
dal, zdobywcy drugich miejsc o

brązowy. A więc wychodzi mi
finał NRF — Brazylia. A kto o

3 miejsce. Chyba jednak Włochy
z Holandią lub może Włochy —

Polska...!?

J. STECKIW: niewiele wie­
my o Argentyńczykach. Mecz z

nimi — w moim przekonaniu —

ANDRZEJ STANOWSKI

Niemal w tym samym miejscu, gdzie w

lawinie dniu 8 lutego 1909 roku zginął kom­
pozytor i narciarz Mieczysław Karłowicz,
znaleziono martwego turystę; Michał Przer-
wa-Tetmajer wyruszył dnia 19 lutego 1956
roku ze schroniska na Hali Gąsienicowej z

zamiarem dojścia do Doliny Pięciu Stawów
Polskich — mimo wielu wypraw poszuki­
wawczych prowadzonych na trasie domnie­
manej wędrówki nie udało się odnaleźć sa­
motnego turysty, aż dopiero przypadkiem
dnia 6 maja zauważono zwłoki wystające z

topniejącego czoła lawiny. Łagodnie wyglą­
dający stok Małego Kościelca po raz drugi
okazał się śmiertelnie zdradliwy.

Rokiem bez przesady katastrofalnym był
w Tatrach rok 1956. Dnia 1 marca tego
właśnie roku mimo dużego zagrożenia lawi­
nowego usiłował zjechać z Doliny Pięciu
Stawów Polskich do Doliny Roztoki doświad­
czony turysta, działacz narciarski Marian
Marcinkowski z Krakowa. Lawina ruszyła
niemal natychmiast jak tylko narciarz naru­
szył stabilność stoku i runęła zatrzymując
się w potoku około 400 metrów niżej. Akcja
ratunkowa prowadzona w bardzo niekorzyst­
nych warunkach: opad śniegu, mgła, w pier­
wszych trzech dniach marca nie dała rezul­
tatów tym bardziej, że ratownicy musieli
zaprzestać poszukiwań i udać się w inny
rejon Tatr — do Doliny Goryczkowej. Zwło­
ki M. Marcinkowskiego znaleziono dopiero
w dwa miesiące później, i to — jak często
bywa przy wypadkach lawinowych — przy­
padkiem.

ZAPOMNIANE TRAGEDIE

zakończonym locie w lawinie rozegrała się
— również w rejonie Morskiego Oka — tra­
gedia, w której zginęło dwu wybitnych ta­
terników. Henryk Czarnocki i Tadeusz Stru­
miłło wchodzący w skład ekipy próbującej
przemierzyć całą główąą grań Tatr. . Wyru­
szyli rankiem 12 kwietnia 1956 roku na tra­
wersowanie po stronie południowej (Słowac­
kiej) Pośredniego Mięguszowickiego Szczytu.
Około godz. 8.00 prawdopodobnie podcięli la­
winę, która zniosła ich aż w dolinę. Na po­
moc natychmiast pospieszyli koledzy z gru­
py pomocniczej przebywający w namiotach
przy Hińczowych Stawach: H. Czarnockiego
odkopano po godzinie — „poniósł śmierć na

skutek rozbicia”, T. Strumiłłę „odnaleziono
dopiero po 5-ciu godzinach na głębokości
2 metrów, zginął od zaduszenia”.

Zakończenie tego fatalnego roku przynio­
sło dwa dalsze wypadki lawinowe. Dnia 29
grudnia w południe na czwórkę taterników
wspinających się żlebem na Przełączkę pod
Żabią Czubą (tzw. Kanionem lub Żabim Ja­
rem) zeszła lawina zasypując dwie osoby;
Koledzy zorganizowali szybką akcję ratunko­
wą w krótkim czasie wydobywając zasypa­
nych — i tym razem skończyło się na pora-
nieniach i ogólnych potłuczeniach. Żleb ten

zresztą jeszcze niejednokrotnie — jak to się
żargonowo mówf — „wypluwał” taterników,
stanowi . bowiem typową, klasyczną wręcz i
wybitnie sprzyjającą powstawaniu lawin for­
mację.

W ostatnich godzinach roku, o 19.00 za­
wiadomiono Pogotowie Górskie „że ze Swl-

MICHAŁ JAGIEŁŁO

LAWINY
(3)

„Dn. 3. III. 1956 godz. 4.30 (nad ranem)
komenda WOP melduje, że z Kondratowego
Wierchu zeszła olbrzymia lawina, która za­
sypała schronisko i są ofiary w ludziach” —

w ten sposób zanotowano wiadomość o naj­
większej tragedii lawinowej w Tatrach Pol­
skich.

Ta wielokrotnie opisywana lawina zeszła
szerokim żlebem z Kondratowego Wierchu
do Doliny Goryczkowej, przebrnęła przez las
i runęła na znajdujące się poniżej Buli Go­
ryczkowej schronisko. Schronisko było usy­
tuowane w miejscu zdawało się absolutnie
bezpiecznym, gdzie nigdy nawet podczas naj­
większych opadów nie przewidywano naj­
mniejszego zagrożenia. Tym razem było ina­
czej, tym jednym jedynym razem, bo już ni­
gdy po tym tragicznym wydarzeniu czoło la­
winy nie zeszło tak nisko. Akcja ratunkowa
prowadzona była siłami całego zakopiańskie­
go społeczeństwa tak jak to bywa przy klę­
skach żywiołowych: pełna mobilizacja ludzi
i środków transportowych. „Początkowo pro­
wadzenie planowej akcji było utrudnione ze

względu na stale przychodzących ludzi, któ­
rzy absolutnie nie chciel: czekać na zmianę,
tylko każdy chciał być już natychmiast za­
trudnionym” — zanotowano w „Księdze wy­
praw”.

Już o 6.30 odkopano Zofię Marcinkowską,
„która leżała pod zwałami cegieł z rozburzo­
nego pieca”. W dwie godziny później wydo­
stano Władysława Marcinkowskiego, „który
został przygnieciony belkami sufitu do pod­
łogi”. W godzinach południowych odszukano
ciała trzech żołnierzy WOP: Teodora Rud­
kowskiego, Józefa Tumińskiego i Zenona Zy-
gańskiego. Biała śmierć zaskoczyła swe ofia­
ry w schronisku prowadzonym przez Mar­
cinkowskich — żołnierze znaleźli się tam

przypadkiem podczas normalnego patrolu re­
jonu granicznego.

Pod koniec marca znów alarm — dnia 28
tego miesiąca, pod wieczór spod Żabiej Prze­
łęczy spadł z lawiną samotnie wspinający
się taternik i po przeleceniu kilkuset metrów
zatrzymał się .aż nad Czarnym Stawem pod
Rysami. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności
wyszedł z tego tylko z ogólnymi potłucze­
niami, niegroźnymi, bowiem o własnych si­
łach doszedł do schroniska nad Morskim
Okiem.

W dwa tygodnie po tym tak szczęśliwie

stówki porwała lawina 4-rech turystów do
Roztoki — jeden z nich uratował się i przy­
był do schroniska w Pięciu Stawach”. Syl­
westrowy wieczór rzadko kiedy bywa dla
ratowników wieczorem zabawy, od lat tak
się już przyjęło, że właśnie w tę noc jest
stan najostrzejszej gotowości. Tak było i
wtedy. Ekipa pod kierownictwem Tadeusza
Pawłowskiego i Zygmunta Wójcika wyru­
szyła więc niezwłocznie jednak awaria sa­
mochodu spowodowała, że do Wodogrzmo­
tów Mickiewicza dojechano dopiero przed
północą. Tam dowiedziano się, że zorganizo­
wana przez gospodarzy schroniska w Doli­
nie Pięciu Stawów — Krzeptowskich — ak­
cja ratunkowa przyniosła rezultat: odnale­
ziono ranną narciarkę Teresę Frączak. Ra­
townicy zaś dyżurni z Morskiego Oka wraz

z liczną ekipą taterników odkopali dwoje
martwych, byli nimi: Kazimierz Frączak i
Halina Bresler.

. Poszukiwania trwały jeszcze do godz. 16.00
następnego dnia, zachodziła bowiem obawa,
że w lawinisku znajdują się inni jeszcze tu­
ryści — sylwestrowo-noworoczny rozgardiasz
jaki wtedy panował w tatrzańskich schro­
niskach nie pozwalał na bezsporną odpo­
wiedź ile osób nie wróciło z gór.

A oto przebieg wypadku według zanoto­
wanej w „Księdze wypraw” relacji uczestni­
ka wycieczki Janusza Rugę: 6-osobowa gru­
pa narciarzy wybrała się ze schroniska w

Roztoce przez tzw. Szałasiska na Swistówkę
— kocioł w grani Opalonego Wierchu mię­
dzy Doliną Pięciu Stawów Polskich a kotli­
ną Morskiego Oka. „Po dojściu do kotła pod
Opalone rozdzielili się i cztery szły szlakiem
letnim trawersując strome zbocze, dwie zaś
udały się ku przełączce ponad kotłem. Oso­
by trawersujące zbocze po przejściu pierw­
szego zaklęśnięcia (żlebu) zaczęły schodko-
wać rodzajem żeberka do góry. Znajdujący
się najniżej Rugę Janusz zdjął narty i szy­
kował się do ciągnięcia ich „na pieska”, gdy
usłyszał wołanie najwyżej będącej Bresler
Haliny „trzymać się” i został wraz z inny­
mi porwany lawiną śnieżną. Po ocknięciu
stwierdził, że cudem zatrzymał się na stro-
miżnie około 2 metr, nad przepaścią. Narty
porwała lawina, w ręku został złamany ki­
jek — reszta ofiar poleciała w dół. Doszedł
do schroniska w Pięciu Stawach gdzie spot­
kał pozostałych dwu towarzyszy...”

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 TRYPTYK ŚLAMAZARNOŚCI
Planowany ośrodek miał być bazą

nie tylko dla przekazywania wartości
kulturalnych, ale także do ich two­
rzenia. Mieścić się tu miało wiele
twórczych sekcji zainteresowań i
zespołów artystycznych. Idea była
piękna. Za tę koncepcję minister
kultury i sztuki przyznał sprzęt dla
Centrum wartości kilkudziesięciu
tysięcy złotych.

3 lutego 1970 r. decyzją DRN Nowa
Huta lokal został wydzierżawiony
RO ZSP. Najbardziej zainteresowa­
nym tą sprawą był Teatr „STU”,
który miał nadzieję, że wreszcie
znajdzie tu miejsce dla siebie. Człon­
kowie zespołu nie tylko pracowali
społecznie przy obiekcie, ale nawet

pieniądze zarobione na występach w

NRF i na „Famie” przeznaczali na

zakup sprzętu dla przyszłego Cen­
trum.

„W Biurze Projektów cykl proje­
ktowania trwa co najmniej trzy la­
ta, to by osłabiło zapał" — mówi Le­
szek Strzembicki. Ogarnięci ideą
działania, znając perypetie projektu
„Rotundy”, aktywiści ZSP mieli na­
dzieję, że potrzebną dokumentację
wykona im szybciej w czynie spo­
łecznym grupa projektantów dekla­
rujących swą pomoc. Koordynatorem
projektu było małżeństwo Ciężkich.
Przedłożony jednak w dniu 28,IX. 1971
r. Komisji Ocen Projektów Inwesty­
cyjnych projekt przystosowania obie­
ktu do wymogów Centrum nie mógł
być przyjęty. Wymagał przeróbek.
Zmodyfikowany projekt przedłożono
KOPI 23.III.1972. Komisja zdecydo­
wała się go przyjąć pod warunkiem,
że w ciągu 6 tygodni ZSP dostarczy
poprawki i uzupełnienia, które zo­
stały szczegółowo przedstawione w

wykazie liczącym 5 stron maszyno­
pisu.

Drugą poważną trudnością było

znalezienie głównego wykonawcy
robót. Organizacja studencka sama

nie mogła bezpośrednio obracać
kilkumilionową kwotą przeznaczoną
na ten cel i musiała korzystać z

usług inwestora zastępczego. Typo­
wana na tę funkcję Politechnika
Krakowska wyraziła zgodę pod wa­
runkiem, że ZSP dostarczy gotowy
projekt i we własnym zakresie za­
łatwi generalnego wykonawcę. PK

wychodziła z założenia, że ZSP jako
organizacji młodzieżowej łatwiej bę­
dzie znaleźć przedsiębiorstwo, które
się dzieła podejmie. Jednakże ZSP
i następnie jego spadkobierca —

SZSP również miały trudności ze

znalezieniem głównego wykonawcy.
Ponadto SZSP nie było w stanie,
mimo listownych, dwukrotnych upo­
mnień, przedłożyć poprawionego pro­
jektu.

Obecnie PK ma własne problemy z

rozbudową uczelni w Czyżynach i
najchętniej zrzekłaby się funkcji
generalnego wykonawcy na rzecz

Zarządu Inwestycji Miejskich w

Nowej Hucie. Dyrektor administra­
cyjny Politechniki Marian Golonka
wręcz mówi: „Niech resort im otwie­
ra kredyty i niech sobie robią sami.
Jeszcze jedno ogniwo pośrednie,
tylko opóźnia pracę. Jak będzie ko­
nieczność przejęcia tego remontu
to będziemy go prowadzić. Ale jak
pan słyszy, jesteśmy tą sprawą do­
kładnie zmęczeni, bo nam się do-
staje, a nie mamy bezpośredniego
wpływu na projektantów. Będzie
też dużo problemów w czasje wy­
konania z powodu tego projektu.
Politechnika będzie musiała wypić
piwo nawarzone przez ZSP. Wie pan,
na co mi to wyrosło? Wyrosło mi to
na drugą Rotundę”.

Wstępne prace wyrażające się
kwotą 658,4 tys. zł zostały wykona­

ne w pierwszych miesiącach robót,
tj. do grudnia 1970 r. Ponadto prze­
pracowano około 2 tys. godzin w

czynie społecznym. Jest już zmaga­
zynowana część potrzebnego sprzętu.
Inicjatorzy tej akcji są zmęczeni
trudnościami, a stojący i niszczeją­
cy gmach stał się obiektem petycji
mieszkańców dzielnicy, domagają­
cych się jego przejęcia i właściwe­
go wykorzystania.

Po analizie stanu faktycznego
przedsięwzięć na ostatniej naradzie
w Urzędzie Dzielnicowym Nowa
Huta przy udziale przedstawicieli
KW PZPR, PK, SZSP i gospodarzy u-

stalono, że najpóźniej do 15 lutego
1974 r. wszelkie sprawy związane
z zatwierdzeniem projektu i przy­
stąpieniem MPRB-5 do wykonaw­
stwa robót zostaną zakończone. Je­
śli termin ten nie zostanie dotrzy­
many, lokal zostanie przeznaczony
na inne cele.

Politechnika ma pretensje do
SZSP, że Związek nie wyegzekwo­
wał terminowego wykonania projek­
tu i zabezpieczenia wykonawcy.
SZSP zaś, że Politechnika nie po­
magała studentom dostatecznie sku­
tecznie. Na wspomnianej naradzie
wyciągnięto generalny wniosek: nie
można zlecać wykonania społecznie
projektów, bo organizacja nie ma

możliwości wywarcia skutecznego
nacisku na autorów (za projekt zre­
sztą musiano rewanżować się w po­
staci wycieczek zagranicznych i na­
gród) i że ZSP podeszło do remon­
tu ze zbyt dużym optymizmem, nie
doceniając trudności.

Losy Robotniczo - Studenckiego
Centrum Kulturalnego. w Nowej
Hucie ważą się. Byłoby niepoweto­
waną szkodą, gdyby zapał młodzie­

ży, włożona praca, wszystko to za­
kończyło się niepowodzeniem.

tt
Rodzi się na tle tych trzech spraw

kilka refleksji natury ogólniejszej.
Niedomagania branży budowlanej
są powszechnie znane i nie ma co

tu ich roztrząsać. Natomiast nie­
zwykle ważne wydają się w katego­
riach interesu społecznego straty
moralne. Te trzy sprawy mają bo­
wiem swój wspólny mianownik.
Podmiotem działań jest młodzież.

I choć zdaję sobie sprawę, że moż­
na winić ZSP za to, że ufało, iż
projekt zrobiony społecznie będzie
równie dobry i w terminie oddany,
co robiony za pieniądze; choć moż­
na mieć pretensje do ZMS-u, że
zlecił prace nie mając wszystkich
potrzebnych funduszy — to przecież
w wypadku Rotundy żadnego z tych
błędów nie popełniono.

Otóż wydaje się, że nie organiza­
cje młodzieżowe są winne, a wręcz
odwrotnie. Niedoświadczony, młody
inwestor chce po prostu coś zrobić,
zrobić dla swego środowiska. Ale
jedyne co robi, to uczy się życia,
tyle, że nie od najlepszej strony.
Remonty trwają latami, a aktyw w

organizacjach młodzieżowych jest
płynny, to naturalne; jest niecierp­
liwy — to też naturalne i ma chy­
ba prawo oczekiwać od dojrzałych
partnerów większego stopnia do­
brej woli.

Chyba, że wolimy sobie z okazji
Nowego Roku ponarzekać na mło­
dzież. Osobiście wołałbym, by ten

tryptyk ślamazarności poszedł w

niepamięć. By ten Nowy Rok był o-

statnim rokiem niekończących się
remontów.

JERZY S. ŁĄTKA Fot. J. Pieśnlaklewlcz



~ PASJE JÓZEFA OLEKSEGO
„Ujawnionych” jest w Polsce około 15 tysięcy.

Hu jest wszystkich — nie wie nikt. Nieliczni
zdobyli wielką sławę. O pozostałych mało kto
wie. Jedynie najbliższe otoczenie: sąsiedzi, ro­
dzina — jeśli ją mają, bo przeważnie są to lu­
dzie samotni.

Każdy z nich jest inny, trudno nawet o wspól­
ną nazwę. A jednak jest coś co ich łączy. Łą­
czy ich pasja i przymus tworzenia. By tworzyć
ponoszą największe ofiary. Wyrzekają się nie­
raz wszystkiego. Istnieli zawsze i zawsze będą
istnieć.

Amatorzy plastycy. Przyjmujemy tę nazwę, bo
jest najogólniejsza — choć nie wystarczająca.
Mamy jeszcze inne, równie mało precyzyjne i
niejasne. Mówimy o prymitywistach, o mala­
rzach niedzielnych, o twórcach dnia siódmego,
o naiwnych, o dyletantach, o „innych”, a wre­
szcie o artystach ludowych.

Kim jednak są ci ludzie? Jacy są naprawdę?
Jakimi drogami dochodzą do swoich pasji? Na

przykład Józef Oleksy.
Jest malarzem. Trochę też rzeźbi w drzewie.

Już przy pierwszych próbach zaszeregowania
go jako twórcy ujawnia się cała nieprzydatność
dotychczasowych podziałów. Pochodzi z małej
wioski Mordarki w powiecie limanowskim, gdzie
urodził się przed 43 laty. Ale jego malarstwo i
rzeźba niewiele mają wspólnego z twórczością
ludową. Nie jest też twórcą niedzielnym, mala­
rzem dnia siódmego. Pracuje bowiem cały ty­
dzień, często 10—12 godzin dziennie. Prymityw,
naiwny? Pod terminami tymi rozumie się tak
wiele, że można powiedzieć i tak, i nie. Ale
obraz świata, który pokazuje Oleksy w swoich
obrazach napewno nie jest ani naiwny ani pry­
mitywny. Dyletant? Może. Skończył zaledwie 6
klas szkoły podstawowej. Ale jego biblioteka li­
czyła 3 tys. pozycji. Literatura piękna, sztuka,
teatr. Liczyła, ponieważ na skutek tragicznych
okoliczności stracił ją niemal całą. Podobnie sta­
ło się z płytoteką i ze skrzypcami.

Nie ulega natomiast wątpliwości, że Oleksy
jest amatorem. Nie uczył się malarstwa, nie u-

trzymuje się z niego. Gdy ktoś chce kupić jego
obraz — często odmawia. Lubi bowiem swoje
prace, choć go nie zadawalają. Jest do nich
przywiązany. Woli czasem je podarować, bo
wzrusza go zainteresowanie jego sztuką.

Pierwsze 17 lat swego życia spędził Oleksy w

rodzinnej wiosce. Od najmłodszych lat pomagał
w gospodarstwie, pasł krowy. Był jedynym
dzieckiem w całej wsi, które słuchało codzien­
nie radia. Pierwszego we wsi i przez długie la­
ta jedynego. Jego ojciec był biednym chłopem
(3 morgi ziemi, 8 dzieci), ale ciekawym świata.
Kupił aparat na słuchawki, tzw. „detektor”. Sie­
dział przy nim godzinami, majstrował, dorobił
głośnik. Słuchała cała rodzina. Prenumerował
gazety. Na wsi się śmiali: u Oleksych znowu

mleko wykipiało, bo Oleksina czyta gazetę.
Przed wojną gazeta, a zwłaszcza radio były
czymś niezwykłym na wsi limanowskiej.

To radio i te gazety miały wpływ na całe pó­
źniejsze zainteresowania Oleksego. Ale najbar­
dziej wpłynął na nie pewien partyzant.

W 1943 r. zaczęły przychodzić do wsi leśne od­
działy. Szczególnie zimą, aby w mroźne noce

odpocząć trochę w ciepłej izbie. Zachodzili rów­
nież i do Oleksych. Po kolacji wystawiali ubez­

pieczenia 1 zasypiali. Nie wszyscy jednak. Jeden
wyjmował z plecaka blok rysunkowy, kredki, o-

łówki i całą noc — przy lampie naftowej — ry­
sował. Kolegów, sceny z życia partyzanckiego,
karykatury Niemców i Hitlera. A także stare
drewniane kościółki, chałupy wiejskie, pejzaże.
Opowiadał o malarstwie, o wielkich artystach, o

sztuce. Oleksy patrzał i słuchał. Tak spędzili ra­
zem wiele nocy. Potem oddział odszedł w inne
strony. Oleksy już nigdy więcej nie spotkał par­
tyzanta artysty. Może zginął, a może jest dziś
wielkim malarzem.

Po wojnie skończył szkołę podstawową. Potem
poszedł do terminu w Nowym Sączu. Został
szewcem. Zaczął pracować w Spółdzielni. Plany
miał takie: zaoszczędzić tyle pieniędzy, by spo­
kojnie zrobić maturę i pójść na studia.

Pracował 18 godzin dziennie. Zarabiał dużo,
ale odmawiał sobie wszystkiego. Prócz książek i
płyt. Po kilku latach miał już dużą bibliotekę
i zbiór płyt. Kupił sobie radio i dobre skrzypce.
To były jego jedyne rozrywki.

Wtedy spotkało go nieszczęście. Zachorował
na płuca. Potem pojawiły się inne choroby. Le­
karze zalecili, by — ze względu na klimat —

przeniósł się do Rabki. W 1956 r. komisja lekar­
ska ustaliła 60 proc, niezdolności do pracy. Dzi­
siaj procent ten jest zapewne jeszcze wyższy.

Pracy w tym stanie zdrowia nigdzie nie mógł
dostać. Żył więc z oszczędności przeznaczonych
na studia. Potem zaczął sprzedawać książki i
płyty. Sprzedał radio i skrzypce. Przenosił się
do coraz gorszych mieszkań. Choć stan zdrowia
nieco się poprawił, był bliski całkowitego zała­
mania psychicznego. Chory, samotny, bez żadnej
rodziny, bez pomocy, bez przyszłości. Całkowicie
bezradny. Nie potrafił się skarżyć, nie umiał
chodzić za swoimi sprawami — nie nauczył się
tego robić do dnia dzisiejszego. Mógłby przecież
starać się o jakąś rentę, o mieszkanie.

Nadeszła zima 1964 r. Oleksy mieszkał wów­
czas w „letnim pokoju” bez pieca. W wiadrze
woda była stale zamarznięta. Pewnego dnia za­
chorował na grypę. Wieczorem gorączka docho­
dziła do 40 stopni. Śniło mu się, że siedzą z

partyzantem w ciepłej izbie i rysują. Obaj. On
po raz pierwszy w życiu. Partyzant go uczy.
Gdy obudził się rano, zobaczył, że cała jedna
ściana pokryta jest rysunkami fantastycznych
postaci i zwierząt. Jego własnymi rysunkami.

O wydarzeniu tym myślał później przez wie­
le tygodni. Ale bał się wziąść ołówek do ręki.
Bał się, że nie potrafi rysować na jawie.

Tego samego roku w lecie zaprzyjaźnił się z

pewnym malarzem, który co niedzielę przyjeż­
dżał z Nowego Targu do Rabki. Tu, na deptaku
wystawiał swe prace. Kuracjusze kupowali. O-
leksy prowadził z malarzem długie dyskusje.
Kiedyś bardzo ostro skrytykował jakiś obraz.
Otrzymał odpowiedź: „niech pan sam spróbuje
zrobić lepszy”.

Na drugi dzień był u malarza z teczką pełną
obrazków. Malował je całą noc dziecinnymi far­
bami. Zdumiony malarz nie chciał wierzyć, że są
to prace Oleksego.

Od tego czasu minęło 8 lat. 8 lat malowania
po kilkanaście godzin dziennie. 8 lat nowego,
znowu wypełnionego treścią, prawdziwego ży­
cia. Inne sprawy przestały się już liczyć. Wszy­
stko, co Oleksy teraz robi’ wiąże się z malar­

stwem, ze sztuką. Cały otaczający go świat jest
tematem. Każdy obraz w muzeum lub w domu
prywatnym, każda reprodukcja jes.t nauką. W
ciągu tych lat namalował kilkaset obrazów.

Aby żyć i pracować — trzeba jeść i gdzieś
spać. Z tym u Oleksego jest całkiem źle. O ren­
tę się jeszcze nie wystarał. Trudno uwierzyć,
ale Oleksy nie wydaje na utrzymanie więcej niż
200 zł tygodniowo. Przed dwoma laty zmienił
też mieszkanie — na gorsze. Nie tylko bez pie­
ca, ale do niedawna również i bez światła elek­
trycznego. Byłem w tym pokoju. Łóżko, szafa,
dwa stoły. I obrazy. Wszędzie. Na ścianach, na

podłodze, na stołach, na krzesłach. Całe stosy.
A także rzeźby — z drzewa, z korzeni.

W czasie ostatnich mrozów temperatura wy­
nosiła w pokoju około — 10 stopni C. Jednak
Oleksy nie tylko tam mieszka, ale maluje i rzeź­
bi. Oczywiście rano — kiedy jest jasno. W pła­
szczu, czapce. Wodę do farb i zgrabiałe ręce roz­
grzewa nad spirytusowym palnikiem. Zyje w

warunkach strasznych, grożących — przy jego
stanie zdrowia — katastrofą. Choruje bardzo
często. Wówczas przenosi się na kilka dni do
ciepłej kotłowni, gdzie pracuje znajomy palacz.

Z czego żyje? Z przyrody. Na wiosnę, gdy
tylko łąki i lasy trochę się zazielenią, codziennie
o 4-ej rano wyrusza. Z paletą, kartonem i płót­
nami, a także z plecakiem i torbą. Idzie w góry.
Tam maluje... i zbiera zioła, grzyby, jagody. Co
akurat rośnie. Sprzedaje je później w punktach
skupu. Tak pracuje do późnej jesieni. Ponieważ
więcej czasu poświęca malowaniu, zarobki ma

niezbyt duże. Muszą przy tym wystarczyć na

całą długą zimę. I na podróże do krakowskich
muzeów. Gdy nie ma innego wyjścia, sprzedaje
jakiś obraz lub rzeźbę.

Co maluje? Przede wszystkim przyrodę — gó­
ry, polne i leśne ścieżki, bacówki na halach. A
także stare, wiejskie chałupy, drewniane koś­
ciółki, fragmenty podkarpackich miasteczek. I
ludzi — uchwycone na żywo sceny: górali, któ­
rym koń się spłoszył, cygańskie dzieci' przy za­
bawie, drzemiącą dziewczynę... Czasem naszki­
cuje jakąś ciekawszą twarz. Obrazki te są jasne,
wesołe, optymistyczne. Jeden tylko cykl — fan­
tastyczny — jest ponury. Przedstawia on mróz.
Maluje akwarelą, temperą, olejem. Rysuje wę­
glem i kredkami. Szczególnie pasjonuje go ma­
lowanie na szkle.

W 1965 r. przy Powiatowym Domu Kultury
w Nowym Targu powstał Klub Amatorów Pla­
styków. Oleksy był jednym z pierwszych jego
członków. Nie opuścił jeszcze żadnego zebrania,
żadnej prelekcji, żadnej kosultacji, jest aktyw­
nym działaczem. Postanowił założyć podobny
klub w Rabce. I udało mu się. W 1970 r. pow­
stało tu Koło Plastyków Amatorów przy Związ­
kowym Klubie Pracowników Służby Zdrowia.
Oleksy został jego przewodniczącym, zaś opie­
kunem miejscowy artysta plastyk Leopold Ku­
bica. Na pierwsze zebranie przybył prof. W. Ho-
dys, konsultant Krakowskiego Domu Kultury.
Obiecał — w imieniu KDK i własnym — dalszą
pomoc dla Koła. Trzeba podkreślić, że członkami
Koła zostali nie tylko amatorzy plastycy, ale
również niemal wszyscy twórcy ludowi z Rabki
i okolicy: malarze, rzeźbiarze, garncarze i inni.
Dorobkiem Koła — a organizacyjnym Oleksego
— były już dwie wystawy. Być może niedługo

Fot. J. Duda

będzie ich więcej — gdy mecenasem Koła >o-

stanie Oddział Związku Podhalan w Rabce.
Ostatnio Oleksy fascynuje się fotografią. Po­

życzył aparat, robi setki zdjęć. Postanowił stwo­
rzyć archiwum fotograficzne rozwijającej się
Rabki. Niekiedy jego zdjęcia zamieszcza „Gaze­
ta Krakowska”. Niektóre z nich są krytyczne.
Pokazują zaniedbania, marnotrawstwo sprzętu i
materiału na budowach itd. Teraz Oleksy marzy
o zorganizowaniu klubu, gdzie mógłby uczyć
młodzież rabczańską sztuki fotografowania. Je­
śli otrzyma niewielką pomoc w postaci lokalu —

pewnie i to zrealizuje.
W ciągu 8 lat malowania 1 rzeźbienia Oleksy

wystawiał swoje prace na dwudziestu kilku wy­
stawach i konkursach: w Rabce, Nowym Targu,
Krakowie i innych miastach. Zdobył kilka na­
gród i wiele wyróżnień, również za zdjęcia w

konkursie fotograficznym „Gazety Krakow­

skiej”. Jego obrazy 1 rzeźby podobają się. Być
może doczeka się kiedyś sławy. Nie to jest waż­
ne. Ważna jest sama pasja tworzenia, która nie
jest ucieczką od życila, a powrotem do niego.

JAN BUJAK
P. S. Oleksy potrafił pracować społecznie. Do­

wiódł już tego wielokrotnie. M. in. jest kurato­
rem sądowym dla nieletnich w Rabce. Nie po­
trafi tylko chodzić za swoimi sprawami. Wsty­
dzi się prosić. Naczelnik Gminy i Miasta w Rab­
ce, mgr Tadeusz Klimiński, który od lat inte­
resuje się kulturą regionu, a opieka nad twór­
cami ludowymi również nie jest mu obca, znaj­
dzie chyba jakiś ciepły kąt dla Oleksego. Byle
szybko, bo zima w tym roku sroga. A później
nie powiniten się dziwić, gdy w każdym pokoju
urzędu zobaczy nowy obraz lub rzeźbę. (J- B.)

Żegnając Florka

Chciałbym Panu podziękować
za piękne epitafium dla Florka,
zamieszczone w „Gazecie Kra­
kowskiej” z 12 grudnia. Był je­
dnym z nas; ale jakże przykrą
jest rzeczą, że aby o poecie ludo­
wym tak napisano, musi wpierw...
umrzeć. Tworzymy rodzimą kul­
turę, skrzętnie gromadzimy i
przechowujemy tradycje, zwyczaj
i obyczaje wsi, używa nas się też
od czasu do czasu w jakimś fol­
klorystycznym jarmarku z wa­
runkiem, że zjawimy się tam w

strojach swojego regionu. I —

dalej stoimy przed drzwiami
„pozamykanymi inteligenckimi
ryglami”. Donraszajac sie łaski:
drukowania naszych prac, które
tak bardzo podskakują w ce­
nie — po naszej śmierci! Florek
na jednej naradzie działaczy kul­
tury w KDK „Pod Baranami” w

kszość nas przekroczyła już
sześćdziesiątkę — jak Pach czy
Krzykalski — ale komu o tym
mówić? Antologia dra Szczawieja
toby żył wiecznie!) w dwóch wy­
daniach rozeszła się błyskawi­
cznie: wynika z tego wniosek, jak
bardzo potrzebna jest poezja
prosta, serdeczna, zrozumiała, a

więc każdemu bliska. A myśmy
tą udziwnioną „nowoczesną” od­
zwyczaili ludzi od czytania jakiej­
kolwiek literatury współczesnej.

Proszę darować pesymistyczny
ton listu — ale to odczucie ze

Zjazdu plus śmierć Florka...

MARIA KOZACZKÓW A
Dąbrowa Tarnowska

Zakupy bez kolejki

W związku z artykułem pt. „Za­
kupy bez kolejki” red. S. Ciepłe-

Meksykanie mówią: „zobaczysz, to jest bajeczne miasto”.
Otoczone malowniczymi górami, na miejscu dawnego jezio­
ra, zagospodarowanego przez wojownicze plemię Azteków i
nazwane przez nich Tenochtitlan, pulsuje z dynamiczną siłą
serce wielkiego państwa. Statystyka określa Mexico sucho
jako najszybciej rozrastające się miasto na świecie.

Dziesięć milionów ludzi to nie bagatela. Każdego dnia
ściągają tu tłumy „prowincjuszy” z całego kraju. Najbar­
dziej rzucają się w oczy, i oni to stanowią ważny problem
społeczny, tysiące Indian, których skusiły miraże wielkiej
metropolii. Spalone słońcem Indianki, sadowią się na chod­
niku, ustawiają przed sobą małe piecyki ogrzewane drze­
wem i wypiekają w nich osławione tortillas z przyniesione­
go w nylonowej torebce ciasta. Inne sprzedają orzeszki, sło­
dycze, owoce czy białe serki domowej roboty. Jeszcze inne z

małymi dziećmi na plecach krążą po ulicach wyciągają chu­
de i brudne ręce z prośbą o jałmużnę. Oparci o ściany do­
mów śpią niefrasobliwie smagli mężczyźni w jasnych som­
brerach, a przepływające jezdnią strumienie samochodów
przypominają, że jesteśmy w XX wieku. W zgiełku klakso­
nów od czasu do czasu odróżnić można zadziorne melodie
dwóch najpopularniejszych piosenek z czasów rewolucji
meksykańskiej: „La cucaracha” i „la Adelita”.

Meksyk spowity w opary spalin, które szczypią w oczy i
dławią oddech, cieszy się złą sławą jednego z najbardziej
zanieczyszczonych miast. Według raportu UNESCO skażenie
powietrza przekracza tu kilkadziesiąt razy dopuszczalny po­
ziom. Przyczyną takiego stanu jest przede wszystkim poło­
żenie miasta, które z trzech stron otoczone jest górami,
wiatr może wejść w kotlinę tylko od północy, a tam wła-
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śnie usytuowane są fabryki cementu, rafinerie nafty i inne
przedsiębiorstwa przemysłowe. Ponadto okazało się, że na

takiej wysokości (2300 m.n.p.m.) Meksyk absorbuje szczegól­
nie dużo promieni ultrafioletowych, które wchodzą następni^
w reakcje z substancjami skażającymi.

Tak w centrum miasta, jak i na peryferiach koegzystują
trzy typy zabudowań: okazałe wieżowce biurowe, funkcjo­
nalne i oszklone, eleganckie wille, w stylu kolonialnym, ja­
sne, z bogato rzeźbionymi w beżowym piaskowcu portalami
i misternymi kratami w oknach. Między tymi smukłymi 1
schludnymi rezydencjami w zielonych ogródkach, często spo­
tyka się odrapane, sklecone na prędce domki, które służą
najuboższym mieszkańcom stolicy za mieszkanie, a także ja­
ko warsztaty i drobne sklepiki. Do tych ostatnich zaliczyć
trzeba liczne kuchnie, gdzie za parę pesos można zjeść naro­
dowe potrawy meksykańskie, pikantne zupy, czarną fasolę
frijoles, tacos, tortas, ęuesadillas i tamales — wszystko to
na bazie kukurydzy, przyprawione ostrą papryką chrle. O-
bok, w mniej lub bardziej wytwornych restauracjach lepiej
sytuowani Meksykanie i turyści raczą się rozmaitymi sma­
kołykami przy dźwiękach ulicznych orkiestr, w których wy­
bijają się na pierwszy plan egzotyczne tony cymbałów zwa­
nych marimba i na przemian rzewne i agresywne melodie

ludowych corridos.
O zmierzchu wzmaga się ruch uliczny. Na głównych uli­

cach zapalają się tysiące neonów, a w dni świąteczne (które
w Meksyku wypadają wyjątkowo często) wśród kolorowych
lampionów i żarówek połyskują iście choinkowe ozdoby.

Meksykanie mówią: „zobaczysz, to jest bajeczne miasto”.
Patrzę, podziwiam i tęsknię do Krakowa.

roku bodajże 1966 powiedział z

ogromną goryczą: „Mamy Polskę
Ludową i Ludowe Wojsko Pol­
skie, ale pisarze ludowi stoją
u drzwi jak ubodzy krewni, z

którymi nie wiadomo co robić,
bo ani posadzić przy stole, ani
wyprosić precz nie wypada”.

Nie doczekał zbiorku swoich
prac, podobnie jak Paleczny. A
dogorywający w nędzy Pocek,
którego obecnie zalicza się * do
czołowych poetów ludowych (ach,
ta nalepka!), bo istotnie był to

nieprzeciętny talent, został po­
chowany w kamizelce, bo na ma­
rynarkę nie było żony stać!
(Mówił mi o tym naoczny świa­
dek, Bronisław Pietrak).

Najczęściej przypominamy so­
bie o kimś wtedy, gdy_ dobićga
już mety schorowany i prawie
niedołężny, czy jak o Florku —

po śmierci. Ileż w tym bolesnego
paradoksu! Jesteśmy przecież gru­
pą na wymarciu.

Z początkiem grudnia byłam na

III Zjeździe Delegatów Stowarzy­
szenia Twórców Ludowych w Lu­
blinie. Na 500 członków — pisa­
rzy i poetów jest zaledwie jedna
czwarta (ściśle 123). Reszta to

garncarze, kowale, tkacze jtp.,
którym patronuje Cepelia, jako
że tworzą towar użytkowy (któ­
ry taż Cepelia upłynnia — chyba
nie bezinteresownie). Korzystają
też z tzw. funduszu na rozwój
twórczości ludowej, asygnowane-
go przez Ministerstwo Kultury
(stypendia, zapomogi). Nie do­
tyczy to jednak ludzi pióra, acz­
kolwiek obiecywano nam swego
czasu wydawania osobnych zbior­
ków poezji czy prozy. Należałoby
się z tym pospieszyć, bo wię-

go w „Gazecie Krakowskiej” nr 282
w dniu 26.XI.73 r. uprzejmie in­
formujemy, że pomysł dotyczy
usprawnienia obrachunku nale­
żności za pobraną energię ele­
ktryczną i gaz, nie jest dla nas

nowy i był już przez okres próbny
stosowany w obrębie miasta Kra­
kowa. Niestety, mimo dużych
nakładów sił i środków nie zdał
egzaminu.

Wadami tego systemu były:
— nierytmiczność wpłat nale­

żności za pobraną en. elektr. i gaz,
— całkowite uchylanie się od

zapłaty i niedopuszczanie inka­
sentów do odczytu przyrządów
pomiarowych przez niektórych
odbiorców,

— wzrost zadłużenia w stosun­
ku do poprzedniego stanu aż o

80%,
— niemożności ustalenia w

okresie późniejszym właściwego
odbiorcy en. elek. na skutek flu­
ktuacji ludności bez powiadamia­
nia zakładu o zmianie miejsca
zamieszkania.

Oprócz w/w powodów propo­
nowane przez red. S. Ciepłego
rozwiązanie problemu inkasowa­
nia nie jest możliwe ze względu
na planowane przejście z inkasa

bezpośredniego, jednomiesięcznego
na system inkasa dwumiesięczne­
go pośredniego. Niemniej jednak
za czynny udział w.. dziedzinie
usprawniania organizacji obra­
chunku uprzejmie dziękujemy.

inż. J. CURYŁO
Zakład Energetyczny

Kraków-Miasto

TU-134 siada miękko na sofijskim lot­
nisku. Nocne światła miasta podchodzą
blisko do rąk, do twarzy. Lekkie drżenie
serca. W ciągu dwóch godzin prześmignę-
liśmy przeszło dwa tysiące kilometrów.
Chciałoby się jednym lotem samolotu o-

tworzyć granice wszystkich państw, wejść
w ulice wszystkich miast i otworzyć usta
do wszystkich ludzi.

U wejścia do portu lotniczego czekają
na nas Magdalena i redaktor naczelny
„Nowin Wieczornych”, sofijskiej popołud-
niówki wychodzącej w nakładzie przekra­
czającym 200 tys. egzemplarzy. Kolacja w

Klubie Dziennikarzy. Pierwsza bułgarska
potrawa, bodaj „kebabczeta”. Dużo mięsa,
sałata, czerwone wino. Wytworni kelne­
rzy, trochę leniwa, póżnowieczorna atmo-

Jest własnością redakcji „Nowin Wie­
czornych”. Tu każdy dziennikarz tej popo-
ludniówki może przyjechać, pokonując od­
ległość 20 km, zająć pierwszy lepszy po­
kój, odpocząć, odetchnąć ciszą. Całe pod­
nóże Witoszy, to specyficzne miasteczko
dacz.

Na kilka minut przed południem zaj­
mujemy miejsca w przedziale pociągu re­
lacji Sofia — Moskwa. Wcześniej — nie­
dzielna sofijska ulica. Mijamy kilka ka­
walkad samochodów z białymi chorą­
giewkami. Na masce pierwszego samocho­
du w kawalkadzie — zawsze ogromna,
ukwiecona lala. Eto swadba — rzuca Mag­
dalena. Sofijśki dworzec kolejowy przypo­
mina plac budowy. W oczy rzuca się prze­
de wszystkim specyficzny rodzaj propa-

na brunetka; tłumaczy nam obrazki ro­
dzajowe z pejzażu za oknem. Ostre granie
skał wyrastają z gór murami. Nie może­
my oderwać wzroku, od tych masywnych,
regularnych kształtów. Gdzieniegdzie sku­
piska pnących się stromo sześcianów dacz
i domków krytych płaskimi dachami;
przeważa cegła. Mijamy Czerwony Brzeg
i Plewen. Krajobraz się ..wygładza.

Z Górnej Oriachowicy poczciwa „war­
szawa” wywozi nas w kierunku Tyrnowa.
Siedem kilometrów. Kiedy gdzieś na

czwartym kilometrze przekraczamy prze­
łęcz między uzdrowiskową wsią Arbanasi
i prawym grzbietem gór, naszym oczom

ukazuje się pejzaż, na którego widok
wstrzymujemy oddech. Na ilu piętrach po­
łożone jest to miasto? To dwa miasta ■—

Te pierwsze spotkania tyrnowskie mu­
szą mieć charakter wrażeń wzrokowych.
Potem dopiero przychodzą inne refleksje.
Na przykład przy kolacji w hotelu „Jan-
tra”, położonym gdzieś na trzecim piętrze
miasta, przy niewielkim placyku, na któ­
rym stoi skromny pomnik poświęcony bo­
haterom rewolucjonistom, uczestnikom
powstania w 1835 r. Prowadził to powsta­
nie Welczo Dżamdżujata. Na tym placu
przywódcy zostali straceni. Podobne są lo­
sy starych stolic. Swoje piękno i historię
zaklinają w kamienie i w pomniki. Zamy­
kają się w ciszy zaułków, przyjmują pod
swój dach artystów i naukowców. Po no­
cy wiatr śpiewa jakieś głuche pieśni i po­
ezja sama spływa z piór czarnym atra­
mentem.

MIACTA NA WZGÓRZACH
fIIIwIU NAD RZEKA -

sfera. Rozmawiamy o polskich filmach,
szczególnie o sukcesie „Wesela” w San
Sebastian. Czuję się trochę głupio, bo
przecież niewiele mogę powiedzieć o buł­
garskiej kinematografii. Podobnie zresztą,
jak o sztuce czy literaturze. Dlaczego? Na
to pytanie będę się starał odpowiedzieć
sobie nieco później.

Dopiero rano, z okna dwupiętrowej da­
czy zobaczymy urodę osłonecznionej,
przymglonej srebrzystą mgiełką Sofii —

miasta leżącego u stóp potężnej Witoszy,
nad podziemnym jeziorem uniemożliwia­
jącym budowę metra. Dacza — z tym sło­
wem i jego desygnatami w postaci nie­
wielkich domków o charakterystycznej
architekturze stykamy się na każdym kro­
ku. Bułgarzy są chyba domatorami. Gór­
na granica metrażu miejskich mieszkań
wynosi 120 m kw. Każda bułgarska rodzi­
na, zgodnie z wydaną w tym roku uchwa­
łą, może mieć takie jedno mieszkanie w

mieście, jedną daczę na wsi lub w górach
i jeden samochód osobowy. Obowiązuje"
pięciodniowy tydzień pracy. Dacza, w któ­
rej zatrzymaliśmy się, leży u stóp Witoszy.

gandy wizualnej — rzędy jednopłaszczy-
znowych ram żelaznych, w których umie­
szczone są fotografie przodowników pracy,
wzorowych i zasłużonych robotników. Na
peronach niewielki ruch. Kilku żołnierzy,
krótko strzyżonych młodzieńców, rodziny
wyjeżdżające do znajomych i krewnych.

Bajkowy świat otwiera się za oknem
przedziału w kilkanaście minut po opu­
szczeniu Sofii. Bajkowy świat Starej Pła-
niny — pasma gór przebiegającego przez
sam środek Bułgarii; gór niewielkich, ale
niezwykle malowniczych, skalistych, pięk­
nych. Tory biegną nawisami skalnymi, za­
kolami, wąskimi dolinami. Pędzimy, to

wpadając kilkanaście razy w ciemną ot­
chłań tuneli, to znów wychodząc na na­
słonecznione stoki. Raz po raz przekracza­
my czarną nitkę rzeki Iskar. W ot szto
zdlelała promyszlennost’ — mówi nasza

przewodniczka. Magdalena skończyła stu­
dia w sofijskim Uniwersytecie. Filologia
bułgarska. Teraz pracuje jako korektorka
w tyrnowskiej „Borbie”. Mąż pochodzi z

Tyrnowa, a więc wyprowadziła się z So­
fii. Trochę flegmatyczna, ładna, inteligent-

prostuje redaktor naczelny „Borby” Iwan
Kolew. — Jedno na zboczach, a drugie
przychodzi nocą i jaśnieje światłami w

ciemnej taili Jantry. Dla nas wciąż jeszcze
jest tajemnicą, czarem i pięknem wyśmi-
gniętym z doliny rzeki ku wierzchołkom
zamykającym widnokrąg. Domy jakby
przyczepione do wzgórz, pną się uparcie,
dach za dachem, ku górze, ku niebu.

Ze szczytu Świętej Góry, gdzie z tara­
su nowoczesnej restauracji i z kosza krę­
cącej się karuzeli patrzymy urzeczeni re­
fleksami światła wśród czerwieniejących
kamieniczek, otwiera się wspaniały widok
na starą stolicę Bułgarii. To były czasy
II Cesarstwa. Równa dwudziestka bułgar­
skich carów. Odnosimy wrażenie, jakby
za moment zza widnokręgu miały się wy­
chylić końskie łby i błyski rycerskich mie­
czów przeciąć siwiznę nieba. Jantra się
wije niczym wstęga rzucona na wiatr.
W dole rnury carskiego pałacu, mury
twierdzy wyrastające ze skał. To Care-
wec. Nieco w lewo — drugie wzgórze o-

bronne — Trapezica. Dalej na zachód

parada 70-tysięcznego miasta.

Notuję na gorąco te wszystkie myśli, u-

łamki myśli. Nie chcę szukać w tych pej­
zażach i spotkaniach powierzchownych
faktów i liczby obrazów;. Czy wiecie, że w

każdym mieście, w każdym krajobrazie i
w każdym człowieku jest inny, oryginalny
duch? Duch uczuć, myśli, obyczajów, pięk­
na, historii. Wędrując z notatnikiem po
stromych uliczkach Tyrnowa, rozmawiając
z ludźmi o brązowych oczach i smagłej
cerze, słuchając szelestu świateł na zbo­
czach i plusku rzeki — chciałbym poznać
tego ducha, zrozumieć go i pokochać.
Chociażby dlatego, aby celnik grzebiący
w mojej torbie podróżnej nie był naszym
wyrzutem sumienia, abym znał tylko je­
dną granicę; tę, którą wyznacza ostry ry­
sunek skały na tle pochylonej czaszy nie­
ba.

Jutro przemierzymy to miasto pieszo.
Poprowadzi młody tyrnowski poeta i
dziennikarz Christo Mednikarow.

HENRYK CYGANIK



Powieść czy raczej frapujący reportaż? To
pytanie musi się zrodzić przy lekturze ostat­
niej książki francuskiego pisarza — HERVE
BAZINA: „SZCZĘŚLIWI Z WYSPY ROZPA­
CZY’’, która ukazała się właśnie dzięki Czy­
telnikowi w wypróbowanej serii „Nike".

Jej bohaterowie — z górą trzystu potom­
ków marynarzy, rozbitków, banitów i daw­
nych korsarzy wybrali ongiś życiową przy­
stań na powulkanicznej wysepce, zagubionej
na antypodach, oblanej rzadko tu spokojnym
Atlantykiem. Kanwą opowieści Bazina są wy­
darzenia autentyczne, które sprawiły, że na

Tristana da Cunha i jego mieszkańców zwró­
ciły się oczy całego (czytającego, słuchającego
i oglądającego) świata. W 1961 roku na wy­
spie odezwał się wygasły od dawna wulkan,
ewakuacja mini-kolonii podległej koronie an­
gielskiej stała się dramatyczną koniecznoś­
cią. I tak to kilkadziesiąt rodzin z Tristana,
żyjącyćh dotąd w niezwykle twardych wa­
runkach, lecz w cudownej symbiozie z natu­
rą (a więc i wiecznie niespokojnym oceanem.)
przeniesionych zostało w serce „cywilizacyj­
nego raju’’. Stworzone rozbitkom warunki
obiektywnie nie odbiegają od ideałów do­
statku. A mimo to wszelkie próby aklima­
tyzacji do warunków lądowych spełzają na

niczym. Nie następuje oczekiwany przez ofia­
rodawców proces afirmacji cudów techniki
i miraży kariery. Nostalgia za wyspą, gdzie
życie jest nieporównanie cięższe, lecz rzą­
dzone zgoła innymi niż na kontynencie, bo
naturalnymi prawami, jest silniejsze. A więc
wrócą prawie wszyscy, by odbudować swe

domy dotknięte kataklizmem. Zrezygnują z

życia na pozór łatwiejszego. Dlaczego?

HERV6 BAZIN

Rankiem, dziewiątego, choć ptaki i bydło
były nadal bardzo niespokojne — wyspa
zdawała się wracać do normy. Eliaszowie,
Nedowie, Baptystowie (na Tristanie, gdzie
jest zaledwie siedem nazwisk, za to przeszło
dwieście imion, zebranych ze wszystkich ję­
zyków świata, imieniem ojca nazywa się ca­
łą rodzinę) mogli wrócić do domów, gdzie
o dziwo! — drzwi się znów zamykały i po­
znikały szpary w podłogach. Góra leniwiej
bombardowała kamieniami, uspokoiła się też
„drżączka” i tylko koło południa nastąpił je­
den wstrząs, a po nim zapanował dziwny
spokój.

Ale to była tylko chwilowa przerwa. Po
obiedzie, kiedy Winnie uzbroiła się w zmy­
wak, a jej córka, Ruth, w ścierkę, rozległ
się szum; najpierw nieokreślony i daleki,
potem bliski, coraz bliższy, podobny.— tyl­
ko tysiąckroć mocniejszy — do ciężkiego sa­
pania zapaśnika po wielkim wysiłku. Wresz­
cie trzaski i huki o niespotykanym dotąd
nasileniu rozniosły się szerokim echem.

— Zaczyna się! — jęknala Winnie.

Koło trzeciej Ned z Ralfem i Billem wy­
szli zobaczyć, co się dzieje, i ruszyli w stro­
nę przetwórni. Przed nimi — pewno w tym
samym celu — szedł Baptysta z Jóssem i
Mateuszem i z córkami; Amy, Jenny, a na­
wet najmłodsza Stellą.

— I pomyśleć, żem zamierzał właśnie dziś
okopywać pataty — zawołał Ned, przyspie­
szając kroku, żeby ich dogonić.

Już się prawie z nimi zrównał, gdy rap­
tem Baptysta zatrzymał się stanowczym ru­
chem, zagradzając dzieciom drogę. Kiedy
Gladowie doszli do Twainów, nie potrzebo­
wali o nic pytać: byli świadkami niespotyka­
nego zjawiska, stanęli jak wryci i patrzyli
zahipnotyzowani: byli świadkami niespoty­
kanego zjawiska, jakby drugich narodzin
Parucitina, dziecka diabła i ziemi; zjawiska,
które już raz dane było oglądać dwom me­
ksykańskim wieśniakom *). Stok pękł na dłu­
gości ponad 300 metrów, drogi rozpadliny
rozszerzały się powoli. Ale gdy jeden z nich
obsuwał się, drugi rósł niepowstrzymanie
pod wpływem potwornego, wewnętrznego
tarcia, dźwigającego w górę całe tony skały.

— Joss! — rozkazał Baptysta. — .Biegaj
po Waltera. Wy, dziewczęta, zmiatajcie stąd
co żywo i powiedzcie matce, niech pakuje
manatki.

Po' czym odwrócił się do Neda:
— Widziałeś? Ani chybi, zaczyna się za­

bawa.

☆

Nim nadszedł Walter i Don, a za nimi
cały tłum — oczywiście mały, wszędobylski
Neil wraz ze swym nieodstępnym akolitą
Cyrylem, pętał się starszym pod nogami —

Gladowie i Twainowie musieli się już cofnąć
o kilka kroków. Półkoliste wybrzuszenie uro­
sło do wysokości domu, sypiąc dokoła gru­
dami ziemi i kamieniami, a z jego środka
wyłaniały się powoli monolity, usuwały na

bok, a za nimi ukazywały się nowe, wciąż

nowe. Z rzygającej głazami gardzieli doby­
wał się ten sam zadyszany oddech, a gdy
się nasilał, potworny pagór rósł. Don nie
zwlekał:

— Teraz już wiemy, czego się trzymać!
I wciągając powietrze, żeby zbadać zapach,

który sączył się z rozpadliny, dodał:
— Wszyscy na dół! Nie naśladujmy Pliniu­

sza 1 z ciekawości nie dajmy się zatruć ga­
zami!

Walter biegł już do dzwonu-pocisku, że­
by dzwonić na trwogę. W pięć minut póź­
niej, z wyjątkiem paru starców i ze dwu­
dziestu rybaków, dla których wciągnięto na

maszt sygnały alarmowe, stawiła się cała
ludność. Ledwo się zebrali, Don ruszył do
ataku:

— To koniec! Osada jest skazana na za­
gładę. Wulkan wznawia działalność, na tere­
nie kolonii tworzy się nowy krater. W każ­
dej chwili może z niego trysnąć lawa lub
nastąpić wybuch. Nie mamy już ani pracy,
ani wody. Teraz nasze życie jest w niebez­
pieczeństwie. Ewakuacja wyspy jest ko­
nieczna.

Mężczyźni, zaskoczeni, prawie wrodzy,
spojrzeli na siebie, a potem na Waltera; ale
on tylko trzy razy podniósł ramiona w górę
i trzy razy je opuścił, mimo bezsilnej rozpa­
czy. Przystać na coś — nie znaczy pogodzić
się z tym. Nikt nie zaprotestował, ale też
nikt nie wyraził zgody. Spóźniony ksiądz
Klemp przedarł się przez tłum. Administra­
tor odciągnął go na bok razem z Walterem,
zamienił z nimi po cichu parę słów i bie­
giem ruszył w kierunku radiostacji. Wszy­

scy zrozumieli. Niech tylko stacja nadaw­
cza zostanie zniszczona, a Tristan, odcięty
od świata nie będzie mógł nawet wysłać
sygnałów S.O.S. Ale odejście administrato­
ra rozwiązało języki:

— A gdyby się to zdarzyło przed pół wie­
kiem, jak postąpiliby nasi ojcowie? — rzu­
cił Szymon.

— Zostaliby i zginęli — odparł żywo pa­
stor. — Kiedy na morzu jest burza, każdy
chroni się na ląd. Teraz, kiedy ziemia się
burzy — musimy uciec na morze. To jedyna
szansa zabezpieczenia przyszłego powrotu.

Zaczerwienił się, bo nie wierzył we własne
słowa. Ale „wyjechać by. powrócić” — to był
jedyny argument, zdolny zapobiec zbiorowe­
mu samobójstwu — i on o tym wiedział.
Z napięciem obserwował Szymona, bo jego
stanowisko było decydujące. Ale pierwszy
odezwał się Abel Beretti, brat Headmana.

— Schrońmy się na „Tristanię”!
— Czemu nie — rzekł Walter. — Tylko

że „Tristania” nie będzie nas mogła wziąć
dziś wieczorem, jest już za późno.

— I wszyscy się na niej nie pomieszczą —

odezwał się nareszcie Szymon. — Nawet gdy­
by nam się udało z nią skomunikować, bę­
dzie nas mogła przewieźć na Nightingale do­
piero jutro rano.

— To już dużo — rzekł Walteir. — Przez
ten czas marynarka przyjdzie nam z pomo­
cą. Don telegrafuje na wszystkie strony.

— A co zrobimy dziś w nocy? — zapy­
tał Baptysta. — Czy zostaniemy na miejscu,
ryzykując, że się usmażymy?

— Przejdźmy na południowy brzeg! —

zawołali Bill Grower i Homer Rogan.
— Za trudna droga dla kobiet i dzieci —

zauważył ksiądz Klemp, uspokojony, bo
strach wyraźnie brał górę.

— Wobec tego na pole patatów — zapro­
ponował Ned.

— Świetny pomysł! — podchwycił pastor,
wchodząc bez skrupułów w rolę Waltera. —

Powiedzcie kobietom, niech biorą kołdry,
ciepłą odzież i natychmiast wyruszają z

dziećmi. A wy zaprzęgajcie wozy, właduj-
cie na nie chorych, starych 1 bagaże. Kto

się sprzeciwia?
Nic tak ludzi nie zbija z tropu, jak ko­

nieczność wyrażenia sprzeciwu. Szymon spu­
ścił głowę. Walter zgarbił się, jakby mu na­
gle lat przybyło.

— Zatem ruszajmy co prędzej — rzekł

pastor.
— A co zrobić z bydłem? — zapytał Ned.
— Zagnać je jak najdalej na zachód i zo­

stawić na swobodzie — przemówił wreszcie

Szymon, podnosząc poszarzałą twarz.

(Tłum. Krystyna Byczewska)

») 20 lutego 1943 r. w południowo-zachodnim
Meksyku powstał nowy wulkan, Parucitin.
Świadkiem tych niezwykłych narodzin był me­
ksykański wieśniak, Dionisio Paliele i jego syn.
Stożek wulkanu ma wysokość 400 metrów.

(Przyp. tłum.)

Podobno pojawienie się legendy najlepiej świad­
czy tak o indywidualności człowieka jak i książki.
A wokół „Konopielki" Redlińskiego od pół roku
narasta legenda. Jej przyczyny? „Konopielka" mi­
mo dwóch wydań jest w tej chwili powieścią —

zjawą, którą zna się ze słyszenia lub ze streszczeń
dobrze poinformowanych znajomych. W sytuacji,
kiedy nikt książki nie zna, za to wszyscy słyszeli
—musi narodzić się mit. Praca „reżyserska" pol­

DWIE „KONOPIELKI" IKIRELEJSON

skich wydawnictw w postaci nakładów 10-tysięcz-
nych czyni cuda i przyczynia się do triumfu au­
torów. Wynika z tego, że im mniejszy nakład, tym
autorzy bardziej powinni być zadowoleni.

I urodziła się pierwsza „Konopielka” jako prze­
wrotna antypowieść ludowa, skandalizująca, kpią­
ca, erotyzująca, obrazoburcza, nie szanująca nicze­
go ani nikogo, a przy tym smakowita w czytaniu.
Nareszcie zapachniało skandalem. Ktoś znowu

szargał jakieś świętości.
A świętości te to poetyka normatywna. Chodzi

o to, że Konopielka należy do gatunku tzw. po­
wieści wiejskiej. Powieść wiejska musi mieć u nas

obowiązkowo rzewną stylistykę. A powieść Redliń­
skiego jest powieścią rubaszną. W XX wieku nor­
my literackie działają twardo.

Wydaje się jednak, że istnieje także i druga
„Konopielka", oparta na innej prawdzie o książce.
Taka dla czytelników, którzy już pośmiali się z

dowcipu i pytają, co się za tym żartem kryje. 1
oto okazuje się, że ta druga „Konopielka", mimo

Już sama nazwa ma w sobie coś z

absurdalnego humoru. Trochę jak
z Mrożka. Bo co to naprawdę może

znaczyć: „URZĄD NIEDORĘCZAL­
NYCH PRZESYŁEK”. Skoro —

„niedoręczalne”, to po co urząd, a

jeśli już „urząd” to... dlaczego „nie­
doręczalne”?

A jednak są takie. I jest taki1
urząd, jeden jedyny w Polsce. I w

tym roku obchodzi właśnie 22 rocz­
nicę istnienia. Poprzednio mieścił się
w ciasnych barakach, w Poznaniu;
od trzech lat przeniósł się do nowo

wybudowanej stacji węzłowej w Ko­
luszkach.

Słabostka stara jak świat

■Ta 22 lata nie są na dobrą sprawę
„jubileuszem” wyłącznie wspomnia­
nego urzędu. Dotyczą przecież także
słabostki ludzkiej, starej jak świat,
której na imię — roztargnienie.
Traktujmy więc ów rok 1951 jako
urzędową rocznicę faktu, kiedy to
zacna Poczta Polska postanowiła
wziąć pod opiekę wszelakich roz­
trzepańców korzystających z jej
usług, próbując chronić ich przed
ostatecznymi! skutkami) ich roz­
targnienia.

Tak powstał właśnie ów urząd,
którego zadaniem jest odszukanie
właściwego adresata lub choćby na­
dawcy przesyłki (listu, paczki) na­
wet gdy jest to... teoretycznie zu­
pełnie niemożliwe.

Nie zawsze zresztą — teoretycznie.
Co miesiąc bowiem, z całej Polski i
świata, spływa do wspomnianego u-

rzędu przeszło 60 tys, listów i kilka­
set innych przesyłek (paczek, prze­
kazów pieniężnych iltp.) z którym?
pozostałe agendy poczty w kraju
zupełnie nie wiedzą, co począć.

Adresatów nie było
Są wśród nich przesyłki po pro­

stu źle zaadresowane lub nieza-
adresowane wcale np. Franciszek
Nowicki, Gdańsk... ul.... nr 24 m. 15.
Są takie, których adresaci opuścili1
poprzednie miejsce zamieszkania,
udając się w nieznanym kierunku i
n.ie pozostawiając żadnej wzmianki.

przyjętej konwencji zabawy, 'jest powieścią eał-
kiem serio, że traktuje o kilku sprawach i prób la­
mach całkiem nieśmiesznych. O przemianach w

świadomości chłopa lat pięćdziesiątych, o elektry­
fikacji, nauczaniu itp. Sprawy te każda z osobna
mogłyby się stać tematami reportażu społecznego.

Redliński był reportażystą. Stąd wie, że śmieszne
mogą być tylko przejawy problemów, nigdy same

problemy. Dlatego śmiech, którym obdarza spra­

wy, ma inną wagę niż w literaturze „dowcipnej".
I dlatego „Konopielka" w rzeczywistości nie nale­
ży do dowcipów, ale do jakiegoś gatunku literac­
kiego serio.

Wieś Taplary i Kaziuk Kirelejson Bartoszko —

Bartoszewicz są oczywiście zabawni, jak chciał au­
tor, ale tylko trochę, bo są też żałośni, wielcy i na­
wet trochę pozytywni w swoim zacofanym trady­
cjonalizmie. Może nie zdajemy sobie sprawy, ale
przede wszystkim śmiejemy się z egzotyki ów­
czesnej rzeczywistości a także z nieprzystosowa­
nia bohatera do naszego dzisiejszego sposobu życia.
Trochę tak, jak śmielibyśmy się z Papuasa odwie­
dzającego klubo-kawiarnię „Ruchu". Jest to kla­
syczny chwyt komediowy, ale chwyt nie ośmiesza­
jący nikogo. A Kaziuk jest nawet trochę wzrusza­
jący. I właśnie przy kreacji bohatera milknie Re­
dliński — dokumentalista, a zaczyna się Redliń-
ski-artysta. Jego Kaziuk jest znakomity i zabaw­
ny, toporny i w końcu mądry. A że śmieszny? Pew­
nie, bo ludzie zwykle bywają śmieszni. Ale nie

jest już w żadnym wypadku zabawna jego spra­
wa. Od tego momentu „Konopielka” staje się
książką fascynującą. W „Konopielce" Redliński po­
kazuje bowiem rzecz dramatyczną, a może nawet

proces tragiczny — solą powieści jest odchodzenie
bohatera od tradycyjnych wartości w których on

sam i jego przodkowie wyrośli. Wyjście w niewia­
dome. Odchodzenie od zacofanego, prymitywnego,
ale opartego na pewnych normach świata, wyry­
wanie się człowieka z własnych korzeni. Redliń­
ski opowiada, jak to człowiek przestaje wierzyć w

złotego konia, zaklętych świętychpiotrów z obraz­
ków, przestaje bać się duchów, ścina drzewa, choć
dotąd myślał, że siedzą w nich przemienieni lu­
dzie. Wyrasta z niewinnego dzieciństwa bajki i cu­
downości i robi pierwszy krok w tzw. cywiliza­
cję. Co mu to da? Tak kończy się „Konopielka".

Nie wiem czy Redliński chce burzyć jakieś tra­
dycje literackie, wiem natomiast, że tym pytaniem
sam znalazł się w kręgu pewnej tradycji. Zabrzmi
to jak paradoks, ale jest to teren poetycki i pisar­
ski T. Nowaka. Obu pisarzom mimo odmienności
stylistyk chodzi w gruncie rzeczy o to samo. Obaj
zadają sobie pytanie o ukryte źródła myślenia i od­
czuwania swoich chłopskich bohaterów. O to, jak
się widzi świat, kiedy jest się po pradziadzie
chłopem. I o to, czy od chłopskiego myślenia moż­
na odejść. Tyle tylko, że bohater Redlińskiego właś­
nie z baśni wychodzi, bohater wierszy Nowaka do
baśni powraca. Ale to już różnica kierunków, a że
język Nowaka jest językiem elegijnym, a język
poetycki Redlińskiego — językiem rubasznym, to

rzecz drugorzędna.
„Konopielka" jest to powieść najzupełniej przejęta

Są wreszcie i takie, których adresa­
ci nigdy nie istnieli, podobnie jak
— domy, ulice, miejscowości w któ­
rych mieli rzekomo zamieszkiwać a

których nigdy nie było. Znacz­
na część owych listów i kartek ma

charakter „flirtogenny” i narodziła
się (prawdopodobnie) w wyniku
przelotnego romansu — w kawiarni,
pociągu, hotelu, w delegacji służbo­
wej — których finałem bywa jakże

TAPO

często sakramentalne kłamstewko:
„Napisz do mnie pod ten i ten adres.
Nazywam się tak i tak. Nie chciał
(a)bym tracić z Tobą kontaktu...”

I oczywiście, wszystko jest nie­
prawdą — i'nazwisko, i adres także.
Ale są i inne, absurdalne przesyłki.''

Niżej podpisany sam oglądał swe­
go czasu (jeszcze w poznańskim u-

rzędzie) książeczkę oszczędnościową
PKO z wkładem 6.005 zł (słownie —

sześć tysięcy pięć złotych) przesyła­
ną poleconym listem i opatrzo­
ną absolutnie fikcyjnym naz­
wiskiem i adresem; co ustalono o-

statecznie po 5-miesięcznych, żmud­
nych poszukiwaniach stwierdzając
ponad wszelką wątpliwość, że ani
owa osoba — której nazwiska tu
zdradzić mii nie wolno (a to z uwagi
na wymogi konstytucyjnej ustawy)
— ani ów dom w Poznaniu do któ­
rego adresowano tę wartościową
przesyłkę nigdy nie istniały.
Co dziwniejsze, nadawca podał rów­
nież fikcyjne nazwisko i adres.

Być może był to przypadek schi­

zofrenii lub chwilowego „zaćmie­
nia”, podobnie jak inne np. oznaczo­
ne. inicjałami „Dla pana S. N. w

Płocku” a w kopercie — samotne,
dwa papierki... 500 złotowe. Są i ta­
kie (najczęściej pochodzenia zagra­
nicznego) listy zawierające dolary,
funty, marki, franki itp. adresowane
bądź do osoby, która zginęła w cza­
sie wojny, bądź zmarła nie pozosta­
wiając żadnych krewnych, bądź —

dawno wyjechała z kraju również
nie pozostawiając swego nowego a-

dresu. W takich przypadkach wspo­
mniane „walory” przechodzą na

rzecz skarbu państwa.

„Do św. Mikołaja"
i do „Pana Boga“

W okresie świątecznym, jak co

roku, napływa struga listów i pocz­
tówek kreślonych drżącymi z emocji
rączkami „pierwszoklasistów” adre­
sowane: „Do św. Mikołaja”, do „Pa­
na Twardowskiego na Księżycu”,
„Do KoziOłka-Matołka” lub wprost
już „Do Pana Boga”. Treści ich, pi­
sanych z reguły „dużymi literami”,
można się już z góry domyśleć. Albo
będzie chodziło o nową lalkę, albo o

„najprawdziwszą” kosmiczną rakie­
tę, albo... coś w tym rodzaju. Cza­
sem jednak treść ich porusza głęb­
sze rejestry uczuć. Czasem świad­
czy o głębokiej dziecięcej rozterce

np. „...i zrób tak, żeby tatuś już
nigdy nie krzyczał na mamusię. Że­
by się nie kłócili1” albo — „...i żeby
mama nigdy już nie wracała do do­
mu taka jak wczoraj”, albo — „...i
przekonaj panią wychowawczynię,
że ja nie mogłam naskarżyć na Kaś­
kę, bo to moja najlepsza przyjaciół­
ka. Więc chociaż zawiniła, nie mo­
głam. Naprawdę”.

Od 3 miesięcy do 2 lat

Listy, których adresatów i nadaw­
ców nie udało się ustalić czekają w

Koluszkach — 3 miesiące (polecone
— półtora roku, wartościowe —

dwa lata). Potem idą „na przemiał”,
a pieniądze — do Banku Narodowe­
go. Wszystkie niedoręczalne przesył­
ki otwierane są komisyjnie i komi­

twotni przedmiotem. Sprawa tkwi w tym, te Redlić
•Jci jaat z przekonania „realistą krytycznym" i te u-

waia, U duaza u*«i nie jest anielska, alt jest ru­
baszna. I taka jest też poetyka jego powieści. Ma

przecież do tego pisarz pełne prawo, a może ma

< rację.
A legenda ma dobre i złe strony. Daje popular­

ność, ale nie zawsze dobrze służy faktom.

Oczywiście prócz mylnej legendy jest i dobra
sława. Tę właśnie dobrą legendę wykorzystała
adaptacja dokonana przez Lidię Żukowską i Jerze­
go Kopczewskiego dla Teatru Jednego Aktora.
Adaptacja i przedstawienie znakomite. Realizato­
rzy zdawali sobie sprawę, że dla potrzeb teatral­
nych nie sposób przenosić powieści ze wszystkimi
jej smaczkami literackimi i cienkościami, że nie
można „Konopielki" uteatralnić, ale trzeba ją po
prostu zagrać. A w tej formie teatru „gra”
przede wszystkim dobra rola.

Wobec tego jasny jest system adaptacji: wybór
z tekstu (zresztą obszerny i pieczołowity) poszedł
w kierunku jak najlepszego opisania i ustawienia
bohatera. Zamiast „Konopielki" jest Kaziuk Kirie-

lejson, w interpretacji Bułeczki zresztą nieco od­
mienny, nieco jaskrawszy od powieściowego. Z po­
wieściowego zostało samo „mięso", sama jędrność,
sam dowcip — no i jest na scenie chłop nad ąhło-
pami, pięknie zaciągający po kresowemu, z pustym
łbem ale mocnymi instynktami, wodzony atawiz­
mem, taki co to jeśli raz w nim zakiełkuje to na

amen, bo uparty. Jest to kreacja. W teatrze małej
formy i krótkiego czasu, zabrakło miejsca dla od­
cieni psychologicznych w sylwetce bohatera. A

gdyby go nawet nie brakło, to i tak wszelkie odejś­
cia od skrótu i jednoznaczności teatralnej mąciłyby
tylko osiągniętą spoistość stylistyczną spektaklu.
Nie miejmy więc o to pretensji. Decyzja selekcji
była zupełnie słuszna. Brakło w tej adaptacji miejs­
ca dla Redlińskiego — publicysty, dla spraw i pro­
blemów. Jeśli takie wynikają, to tylko jako argu­
ment dla działań bohatera. Ale i w tym wypadku
nie ma czego żałować. Elektryfikacja, melioracja,
higienizacja potraktowane z powagą problemów
byłyby w tym teatrze tylko czystym gadulstwem.
Podobnie jak przyczyny przemian z chłopskiej du­
szy. Za to Kaziuk Kirelejson żyje przez półtorej
godziny prawdziwym życiem. To jest największy
sukces autorów. ■Nareszcie udało się stworzyć na

scenie żyjącego człowieka, tak z krwi i kości jak
tego dawno nie widziała nasza scena, nie tylko ta

najmniejsza. Jeśli mówimy, że „Konopielka" sce­
niczna trafia w legendę o powieści, to jeszcze le­
piej trafia w zapotrzebowanie społeczne, publicz­
ności, która pragnie widzieć na scenie ludzi, bo

jest już trochę zmęczona oglądaniem problemów,
ZOFIA SZLACHTA

E. Redliński: Konopielka, LSW — W-wa 1973.
„Kirelejson” — spektakl Teatru Jednego Aktora

w Klubie Dziennikarzy „Pod Gruszką” wg. „Kono­
pielki” E. Redlińskiego. Adaptacja: L. Żukowska i
J. Kopczewski, reżyseria: L. Żukowska, wykonaw­
ca: J. Kopczewski — Bułeczka.

syjnie kwalifikowane będą do dal­
szych poszukiwań bądź na makula-.
turę. Około 10 procent teoretycznie
„niedoręczalnych przesyłek” odnaj­
duje w końcu właścicieli.

I taki jest los jednych. Inne, za­
wierające np. łatwo psującą się
żywność, licytowane są mniej wię­
cej raz w miesiącu w pomieszcze­
niach tegoż urzędu a pieniądze prze­
kazywane do skarbu państwa. Jesz­
cze inne, zawierające np. odzież,
akcesoria gospodarstwa domowego
lub inne wartościowe przedmioty —

sprzedawane są po bardzo okazyj­
nych cenach również na licytacji,
dwa razy do roku, z identycznym
jak w poprzednim przypadku skut­
kiem. Niżej podpisany mile wspo­
mina ów październikowy dzień w

Poznaniu, kiedy to trafiwszy przy­
padkowo na taką licytację, nabył
butelkę francuskiego koniaku za...

40 złotych.
10 procent doręczonych przesyłek

z tego co teoretycznie było „niedorę­
czalne” procentuje dla 25 osobowej
(w 100 proc, żeńskiej) załogi Urzę­
du setkami dziękczynnych listów od
wszelakiego rodzaju roztrzepańców,
którzy — utraciwszy wszelką na­
dzieję na odzyskanie omyłkowo na­
danej paczki z ubraniem, płaszczem
lub inną cenną rzeczą — dowiadują
się iż mogą utraconą własność ode­
brać pod tym i tym adresem urzędu.
Większość wspomnianych podzięko­
wań zawiera także wyrazy zdumie­
nia piszących z powodu istnienia
takiego urzędu o którym „nigdy nie
słyszeli i nawet nie przypuszczali,
że może istnieć”'.

A więc, wszystkim roztargnionym,
którzy już „utracili nadzieję” poda-
jemy do wiadomości adres: „Urząd
Niedoręczalnych Przesyłek — stacja
Koluszki, woj. łódzkie”. Sprawdźcie,
bo nigdy nie nie wiadomo...

STEFAN HENEL
P. S. Ostatnio, nazwa koluszkow-

skiego urzędu została nieco zmienio­
na. Słowo „Niedoręczalnych” zmie­
niono na „Niedoręczonych”. Brzmi
to poprawniej i logiczniej choć
sensu nie zmienia. (S. H.)

— Numeru nie pamiętam. Ale za­
czynała się na literę „G”. Zapamię­
tałem, bo to jak moje nazwisko.

— Województwo gdańskie — do­
dał porucznik.

— Samochód miał jakieś znaki

szczególne?
— Nie rozumiem?
— No, może był uszkodzony? Wy­

gięty błotnik albo drzwi? Rdza na

karoserii?
— Końce błotników były pordze­

wiałe. To pamiętam dobrze. Już

wczoraj zauważyłem.
— To ten pan był także wczoraj?
— Był. Stanął dalej. Na brukowa­

nym parkingu przed stacją obsługi.
A potem szedł piechotą w stronę
Grochowskiej. Przystanął i też pa­
trzył, jak gramy w piłkę. Pochwalił,
że dobrze gramy.

— Co więcej mówił?
— Nic. Tylko nas chwalił.
— Nie zaproponował nikomu prze­

jażdżki?
— Nie. Wtedy nie. Pewnie nie znał

jeszcze drogi.
— Teraz ja nie rozumiem — przy­

znał major.
— Omulewska jest jednokierunko­

wa — wyjaśniał Tomek — żeby wy­
jechać z powrotem na Grochowską,
trzeba zrobić koło. Przeszło półtora
kilometra. A wyjeżdża się na sąsied­
nią ulicę. Właśnie przed naszym do­
mem. Ci co >o tym wiedzą, zawsze

chętnie podwożą dzieci, które czekają
na taką okazję.

— To się zgadza — przyznał po­
rucznik — auta muszą objeżdżać ka­
wał drogi.

(49)

— Wyście prosili o podwiezienie?
— Nie — odpowiedział z dumą To­

masz. — My jesteśmy sportowcy. O

przejażdżkę proszą maluchy.
— A wtedy nie prosili?
— Wczoraj było zimno, i parę razy

popadywało, to małe dzieci zostały
w domu. A my się zimna nie boimy.
Gramy nawet w mróz.

— Słusznie — pochwalił major —

trzeba trenować cały rok. A przed­
tem tego pana z „syreną” nie widzie­
liście? Nie przyjeżdżał na Omulew-
ską?

— Nie widziałem.
— Dzisiaj dzieciaki go prosiły, aby

je przewiózł?
—■Nie. On sam zaproponował.
— Jak powiedział?
— Zwyczajnie: „Chcecie, dzieci, to

was przewiozę w kółko, bo muszę
już jechać”.

— Dużo ich się napchało?
— Bo ja wiem? Dzisiaj dzieciaków

było pełno. Prawie każdy z nas przy­
szedł z bratem lub siostrą. Wszyscy

się rzucili do auta. Może sześcioro
albo i więcej.

— A ty nie jechałeś z nimi?
— Co pan? Przecież mieliśmy

mecz.
— Siostrzyczka pojechała?
— Miśka wsiadła z Kazikiem. Ka­

zia posadził obok siebie na przednim
siedzeniu razem z innym chłopakiem.
Trochę starszym.

— Jak on się nazywa?
— Geniek Bylewski. Z sąsiednie­

go domu. Miśka i reszta znalazła się
z tyłu.

•— No i co dalej?
— Nic. „Syrena” ruszyła i zrobiła

kółko. Znowu wjechała na Omulew-
ską i zatrzymała się w tym samym
miejscu. Ten pan wyszedł z samo­
chodu i kazał dzieciom wysiadać.
Kiedy wysiadły, to powiedział, że
zrobi jeszcze jedno kółko, ale zabie-
rze samego Kazika, bo on jest naj­
młodszy i był najgrzeczniejszy. .Od­
jechał, a myśmy grali w piłkę aż do
chwili, kiedy przyszła mamusia i za­
częła pytać, gdzie jest braciszek?

— Ile czasu mogło upłynąć od od­

jazdu samochodu z Kaziem aż do
przyjścia mamusi?

— Nie wiem. Nie miałem zegarka
na ręku. Zostawiłem go w domu,
żeby nie zepsuć. Może sędzia będzie
wiedział?

— Mieliście sędziego?
— Heniek Malara. Okulał na pra­

wą nogę i nie mógł grać. Więc nam

sędziował. On chyba miał zegarek
na ręku. Mieszka na Męcińskiej.
Mogę zaprowadzić.

— A tak na oko, dużo czasu mi­
nęło?

— Myślę, że z pół godziny albo
i więcej. Co pół godziny zmieniamy
strony boiska. Pamiętam, że dwa
razy zmienialiśmy. Pierwszy, zaraz

po odjeździe samochodu. A drugi tuż

przed przyjściem mamusi.
— Podaj nam imiona i nazwiska

graczy. A także, jeżeli znasz, to ich
adresy.

Tomek bez zająknienia wyliczył
coś ponad trzydzieści nazwisk.

—- Tak dużo? To nie gracie w je­
denastkę?

— Gramy, ale u nas wolno zmie­
niać. Każdy z chłopaków chciałby
kopnąć piłkę.

— A te dzieciaki, które jechały
samochodem?

— Nie uważałem. Wiem tylko, że
Kazio i Miśka.

— Jeszcze jedno nam powiedz, ten

pan był sam? W samochodzie nie
było nikogo poza nim? A może za­
uważyłeś, rozmawiał z jakąś panią?

— Nie. Sam był.
— A jak wygląda?

(dalszy ciąg nastąpi)

UWAGA!

HODOWCY DROBIU I
Krakowskie Zakłady Drobiar­

skie zawiadamiają, że z dniem 1

stycznia 1974 r. wchodzą w ży­
cie bardzo korzystne warunki
cenowe dla ferm towarowych,
prowadzących kontraktowaną
produkcję jaj kurzych spożyw­
czych.

Wieloletnie umowy kontraktacyjne zapewniają ponadto tym fermom:
przydział specjalistycznych mieszanek paszowych — możliwość korzystania z kredytów
Inwestycyjnych i produkcyjnych — bezpłatny transport jaj z fermy do punktu oabio

ru — opiekę i nadzór lekarsko-weterynaryjny — instruktaż zootechniczny.

Zawarcie kontraktu na dostawę jaj spożywczych warunkują:
lokalizacja fermy w promieniu do 50 km od Tarnowa, Nowego Sącza, Nowego Targu.
Wadowic lub Krakowa — posiadanie lub wybudowanie kurnika o wielkości co naj­
mniej 500 m: powierzchni produkcyjnej, w którym mieści się 2.500 sztuk niosek.

Szczegółowych informacji w sprawie założenia fermy towarowej jajczarskiej udzielają:
♦ Zakład Jajczarski w NOWYM SĄCZU, ul. Grodzka 11, telefon 224-20 lub
210-03 ♦ Zakład Jajczarski w NOWYM TARGU, ul. Harcerska 12 — telefon
nr 28-56 lub 30-01 ♦ Zakład Jajczarski w TARNOWIE, ul. Tuchowska 62
telefon 32-81, 32-82 lub 57-14 ♦ Zakład Jajczarsko-Drobiarski w WADOWI-

CACH-TOMICACH, telefon 34-10 lub 41-59.
Krakowskie Zakłady Drobiarskie w Krakowie, Dział Skupu i Kontraktacji — KRAKÓW,
ul. BIAŁOPRĄDNICKA 76 — telefon nr 364-67. K-10853


